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Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
tą łanie bezpłatnie. 

Władysław Dyniewicz. 


NA8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR. 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Vaen Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
cnie w Medine, Alhion i Roche- 
ster, 5 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu panadze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Pan Bolesław Downorowicz jest 
upoważniony do kolektowania za 
Gazetę Polską w stanach Wiscon- 
sin, Illinois, Indiana i Michigan. 

Będzie obecnie kolektował w La 
Salle i Spring Valley, III. 


== Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Rozrachy w Hiszpanii. 


BARCELONA 20 lutego. 
Panuje tu ogólny zastój w 
handlu I przemyśle z powodu 
strajku. Wojsko patroluje u- 
lice | rozpędza tłumy. Zabra- 
kło już mięsa i chleba, gdyż 
nie przywieziono żadnych pro- 
wizył od przedwczoraj. Tu 
I owdzie słychać odgłosy wy- 
strzałów. Strajkierzy zbudo- 
wali barykady na ullcach 
przedmieścia, które zdobyli 
żołnierze bagnetami. Ofiar 
coraz więcej. Strajkierzy nie 
chcą wracać do pracy. Wła- 
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dze uzbroiły policyantów w 
broń palną. Starcia mają 
mlejsce co kilka godzin. Wie- 
lu raniono z obu stron. Ar- 
tylerya jest gotowa do czyn- 
nego wystąpienie. Tramwaje 
jeszcze nie kursują. 

Wydawcy postanowili za 
wiesić gazety aż do przywró- 
cenia parządku. Wrzechnicę 
i szkoły zamknięto. Przy- 
wódców strajkierów areszto- 
wano, salę w której się zbie- 
rali robotnicy zamknięto. O 
gwałtach i starciach między 
robotnikami a władzami do- 
noszą także z innych miejsco- 
wości. 

MADRYT, 21 lutego. — 
Z Barcelony donoszą, że 500 
osób zostało w części zabl- 
tych a w części ranionych w 
starciu krwawem między woj- 
skiem a strajkierami. 

Artylerya oczyściła ulice 
główne, a kawalerya rozpę- 
dzała tłumy w bocznych. 
całej Hiszpanil ma być ogło- 
szony stan oblężenia, konsty - 
tucya zawioszona i rezerwy po- 
wołane pod broń. 

Na rozkaz Weylera rozda- 
wano wojsku świeżą amuni- 
cyę | nakazano mu być za- 
wsze w pogotowlu na wszel 
ką ewentualność, aby mogło 
być przerzucone gdzie potrze- 
2 ba: zwłaleł p : 
Późniejsze telegramy do- 
noszą, że rozruchy ustają we 
wszystkich miejscowościach, 
gdyż policya i wojsko nie 
przebierają w środkach. 

* * * 
Kosciuszko w Chicago. 


WARSZAWA, 20 lutego. 
Gazety warszawskie pcmie- 
ściły taką oto notatkę w swo- 
ich szpaltach, dotyczącą po- 
mnika Kościószki w Chicago 
l artysty Chodzłńskiego: 

Artysta rzeźbiarz w War- 
szawie, p. Kazimierz Chodziń- 
skł, przed czterema laty o- 
trzymał nagrodę na konkur- 
sie w Chicago i zarazem za- 
mówienie pomnika dla jedne 
go z jenerałów wojska ame- 
rykańskiego z czasów walki 
o wyzwolenie, Pomnik zo- 
stał już ukończony, artysta 
zaś wkrótce podąży za ocean, 
celem ustawienia pomnika na 
miejscu wyznaczonem. 

W notatce tej napisano: 
«dla jednego z jenerałów woj- 
ska amerykańskiego”, gdyż 
nazwiska Kościuszki w takim 
wypadku nie wolno przyta- 
czać pod zaborem rosyjskim, 
pomimo, że ugodowcy pra 
wią brednie o przyjaźni Mo. 
skali do Polaków. 

Widzimy więc, że model 
pomnika dla Chicago już przy- 
gotowany I że artysta wyble- 
ra się w podróż do Ameryki, 
by spełnić nareszcie zobowią- 
zania, 

Ha, może się wreszcie do- 
czekamy ukończenia tak po- 
żądanego dzieła. Ciesz się na 
rodzie! Kościuszko przyjedzie 
do Chicago, jeśli to, co ga- 
zety warszawskie płszą, jest 
prawdą. A = z 
Radość w Izraelu. 


LONDYN 20 go lutego.— 
Sułtan turecki, telegrafi- 
cznie zaprosił dra T. Herzel, 
aby natychmlast wyjechał do 
Konstantynopola. Dr. He 
rzel stol na czele żydowskich 
syonistów, t. j. stowarzyszenia, 
które zblera pieniądze na wy- 
kup Palestyny z rąk Turków 
ł odbudowania żydowskiego 
państwa w Ziemi Świętej. 

Syoniści tutejsi wielkie so 
bie z tej podróży rokują na- 
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Rodacy! Składajcie ofiary na dzieci wrzesińskie! 
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dzieje, tembardziej że sułtan 
coraz więcej potrzebuje ple- 
niędzy, więc sądzą, że będzie 
z nim dosyć łatwo zrobić in 
teres. 

Dr. Herzel jest jednym z 
najwybitniejszych przedstawi- 
cieli ruchu syonistów | nieda: 
wno na kongresie w Basel 
był przewodniczącym. 

Równocześnie bawi w Kon- 
stantynopolu jeden z repre 
zentantów żydowskiego towa- 
rzystwa kolonizacyjnego, któ- 
re rozporządza olbrzymim fun- 
duszem  kreowanym przez 
zmarłego barona Hirscha. To 
jeszcze więcej upoważnia do 
przypuszczeń, że przygotowu 
je się jakiś ważny przypadek. 

* * * 
O język polski. 

WIEDEN, 2ọgo lutego. — 
Do kilku dzienników wiedeń- 
skich donoszą z Warszawy, 
że w gimnazyum w Siedlcach 
powstały demostracye studen- 
tów Polaków, którzy nie 
chcieli się uczyć religii w ję- 
zyku rosyjskim. Pobili dyre- 
ktora i podarli rosyjskie ksią- 
żki. To samo stało się w 
progłmnazyum w Zamościu. 
Spodziewane są zajścia na 
Litwie, gdzie nauki religii u- 
dzielają po rosyjsku. 

Dodać należy, że w samej 


*| Warsźówi uczą religii po 


polsku, w Królestwie zaś, w 
Lvblinie, Słedlcach I w Su- 
wałkach istnieje 5 glmnazy- 
ów, gdzie nauki religii udzie- 
lają po rosyjsku. 
* * * 
Porażka powstańców. 


WILLEMSTAD, 21 lute- 
go.—Rząd wenezuelski został 
zawladomlony, że sprzymie- 
rzeńcy powstańczego jenerała 
Mathosa, a mianowicie jene- 
rałowie Rivera i Pehaloza wy- 
lądowawszy na czele dość 
silnych hófców pod Belado 
Coro, zostali dnła 17 bieżą 
cego miesiąca pobici przez 
wojska rządowe. 

+ * * 
Kłopoty Anglii. 

LONDYN, 20-go lutego. — 
«Daily Chronicle” dowiaduje 
się z dobrego źródła, że w 
Indyach oblegają pogłoski, iż 
na wiosnę wybuchną w Afga- 
nistanle rozruchy. W Pen- 
dżab sądzą powszechńle, że 
w cłągu zimy nagromadzą się 
rosyjskie wojska na granicy 
Afganistanu | ile możności 
wpadną do Afganistanu, sko 
ro śniegi ustąpią. 

«Daliy Chronicle” donosi 
dalej, iż dowiaduje się, że na 
granicy angielskiej zarządzono 
środki defenzywne, aby być 
przygotowanym na tę ewen- 
tualność. 

W Pendżab odbędą się te- 
goroczne manewry w niezwy- 
kłym czasie, a mianowicie w 
miesiącu marcu. Wszystko 
wkrótce będzie na stopie wo- 
jennej. Kilka pułków obe- 
cnie już się zgromadziło, wrze- 
komo dla zwalczenia szcze- 
pów, w rzeczywistości jednak- 
że ze względy na obawę po- 
ważnych zawikłań, 

* * * 
Poliki uniwersytet. 


WIEDEN, 20 go lutego. — 
W dzielnicy Margarethen od- 
było się zebranie, celem u- 
tworzenia w Wiedniu filii kra- 
kowsklego Towarzystwa uni- 
wersytetu ludowego im. Mi- 
ckiewicza. Wszystkie towa- 
rzystwa polskie z wyjątkiem 
«Biblioteki polskiej” przysła- 
ły swoich delegatów. Przy- 
byli więc delegaci “Ogniska”, 


«Strzechy”, “Ojczyzny”, *'Si 
ły”, “Gwiazdy” i “Równości”. 
Przewodniczył p. Bieńkowski, 
prezes ''Strzechy”,, 

Uchwalono natychmiast 
przystąpić do założenia uni- 
wersytetu ludowego. Wszy: 
stkie stowarzyszenia przyrze- 
kły popierać całą akcyę. 

* * * 
Studenci w Rosyi. 

PETERSBURG, 20-go lu- 
tego. — Studenci tutejszego 
uniwersytetu cdbyli pomimo 
zakazu policył olbrzymie zgro- 
madzenie, na którem posta- 
nowili stanowczo i nieodwo- 
łalnie nie pójść więcej na wy- 
kłady, jeżeli rząd nie nada 
im takiego samego prawa 
stowarzyszenia się jak I po 
innych krajach i takiej samej 
wolności słowa jak gdzieln- 
dziej. W Kijowie już wybu- 
chły z tego powodu rozruchy, 
Pojechał tam asystent mini 
stra ośwłaty. 


Prolekcya włoska o Wrzesni. 
MEDYOLAN, 20 lutego. 
Odezwę Polek do niewiast 
francuskich, włoskich ł t. d, 
przetłomaczoną na wszzystkie 
języki europejskie podpisują 
w wszystkich krajach. 
Dzienniki medyolańskie do- 
noszą, że tamtejszy zwłąze 
“Fasci z 
otrzymal od międzynarodowe- 
go związku niewleściego (ma- 
jącego siedzibę we Florencył) 
zaproszenie do szerzenia pro- 
testu matek włoskich przeciw 
barbarzyństwom pruskim, do- 
konywanym na Polakach. 
W myśl tego wezwania, 
podjął się medyolański prof. 
dr. Paolo Arcarl wygłoszenia 
prelekcyi, w których zaznajo- 
mi swych rodaków z wycho 
wawczym systemem pruskim. 
* * - 
Przeciw Prusakom. 
MONACHIUM, 20 lute- 
go.— Zmarły niedawno w Mo- 
nachium dr. Sigl, wydawca 
«Vaterlandu"”, znany wróg 
Prusaków, zapisał między in- 
nemi w testamencie 2000 ma- 
rek monachijskiemu stowarzy- 
szenłu dziennikarzy ł litera- 
tów z warunkiem, aby z le- 
gatu tego nie korzystał żaden 
Prusak. 
* * * 


Petycya do prezydenta. 


BRUKSELA, Belgia, 20 
lutego. — Liga belgijska, to- 
warzystwo do strzeżenia oso- 
bistych praw człowieka, wy- 
stosowała prośbę do prezyd. 
Roosevelta, w której na mł 
łosierdzie Boskie go zaklina, 
aby interweniował koniecznie 
na korzyść dowódcy Boerów 
Kruitzingera, którego proces 
rozpoczął się właśnie przed 
sądem wojennym, któremu 
sam lord Kitchener przewo- 
dniczy, i nie dopuścił skaza- 
nla na karę śmierci tego bo- 
haterskiego dowódcy Boerów, 
który z taką brawurą i po- 
gardą śmierci bronił swojej 
ojczyzny przed najazdem an 
gielskim. W grudniu dostał 
się Kruitzinger w niewolę, 
wzłęty przez angielskiego je 
nerala French, a teraz w dniu 
15 lutego rozpoczął się jego 


proces, 
* * * 


Jeszcze o Wrześni. 


POZNAN, 21igo lutego. — 
Włoska “Tribuna illustrata” 
(Trybuna ilustrowana) zamie- 
Ściła obrazki, przedstawia- 
jące dzleci polskie na kola- 
nach przed niemieckimi nau 
czycielami, z podniesionemi 


nad dziećmi kijami, —''Deut- 
sche Zeitung” oburza słę wiel- 
ce na to, jak mogło się od- 
ważyć pismo urzędowe za- 
przyjażnionego z Niemcami 
państwa na zamieszczenie ta- 
kich obrazków? Przecież we 
Wrześni nic więcej nie uczy- 
niono, tylko wymierzono 42 
kljów dzieciom wrzesińskim”! 

Tak "Deutsche Zeitung”. 

Ostatnie zdanie charaktery- 
zuje dosadnio całe zdziczenie 
pewnej części prasy niemie 
ckiej. 

Zdziczenie w tej prasie jest 
tak wielkie, że zatracono po- 
czucle najzwyklejszego wstydu. 

Trzeba sobie tylko przypo- 
mnieć mowę posła Roerena, 
uczciwego | szczerego Niem- 
ca, uprzytomnić sobie, z ja- 
kim oburzeniem on wyrażał 
słę o karach wymierzonych 
dzieciom wrzesińskim i po- 
równać z tą mową pelną szla 
chetności I ludzkości dziki wy- 
bryk nłenawiści w "Deutsche 
Zeltung”, aby poznać, jaki 
jest rozłam w opinii niemie- 
ckiej. 

Taka "Deutsche Zeltuog” 
pisze z najzimniejszą krwią, 
że dzieciom wrzesińskim wy- 
mierzono tylko 42 kijów. 

To “tylko” jest znamienne 
dla całego hakatyzmu. 

W oczach hakatystów 42 
kijów, wymierzonych po!skin 
dzieciom, to drobnostka, o 
której mówić nie warto. A 
choćby nawet było I 100 ł 
200 kijów, oburzać się na to 
nie wolno, bo to tylko pol- 
skie dzleci. 

* * * 

Jubilensz papieża Leona XIII, 

RZYM, 21-go lutego, — 

Rozpoczął się 25 rok pa- 
nowania Leona XIII, Cho- 
cłaż właściwie uroczystości 
jubileuszowe i koronacyjne 
rozpoczną się dopiero 3 go 
marca. Wczoraj odśplewano 
z okazyi tej w bazylice św. 
Piotra Te Deum. 

Papież udzielił wczoraj au- 
dencył w sali tronowej komi. 
tetowi, który mu wręczył me- 
dal pamiątkowy, którego re- 
produkcye będą rozdawane 
pątnikom. 

W bazylice św. Piotra za 
intonował kardynał Rampolla 
Te Deum w obecności 24 
kardynałów i 40 biskupów. 
Nieprzejrzane tłumy zebrały 
słę w bazylice, aby w uro- 
czystości _ współuczestniczy ć, 
Szlachecka gwardya papieska 
wystąpila w pelnym mode- 
runku po raz pierwszy Od ro- 
ku 1870. 

Papież ukazał się na chwi- 
lę w jednem z okien swego 
apartamentu, właśnie kiedy 
tłumy opuszczały bazylikę. 
Witano go radośnie. Męż 
czyzni obnażali głowy, kobie- 
ty powiewały chusteczkami. 
Car Mikołaj przesłał papieżo- 
wł własnoręczny list kongra- 
tulacyjny. 

* * * 
Podarunek Wilhelma. 


WIEDEN, 21 lutego. — 
Na pamiątkę zjazdu pod Gdań- 
skiem posłał cesarz Wilhelm 
carowi Oficerski sztylet, któ- 
ry przed kilku dniami wrę- 
czono carowi. Rękojeść szty- 
letu, wyrzeźbiona z kości sło- 
niowej, opatrzoną jest Inicya- 
łami rosyjskiego władcy pod 
koroną rosyjską, u szczytu 
zaś rękojeści znajduje się bo- 
gato cyzelowana korona nie 
miecka. Z jednej strony glo- 
wni znajduje się imię "Wil- 
helm”, na drugiej wyobrażo- 
ną jest kotwica. Ostrze szty- 


letu, wykute z prawdziwej 
stali damasceńskiej, ma na je- 
dnej stronie złotem wyłożony 
napis “Wilhelm II, 
niemiecki, król pruski, kocha- 
nemu swojemu przyjacielowi 
| kuzynowi, Mikołajowi II, na 
pamiątkę zjazdu w Gdańsku”. 
Na drugłej stronłe: '"Gdańsk, 
port Hela, 11 do 13 wrze 
śnia 1901”. Bogato złocona 
pochwa ozdobiona jest nie 
mleckłemi i rosyjskiemi or- 
lami. 

Jedno z pism włoskich do- 
daje, że sztylet ten będzie 
służył carowi do mordowania 
Polaków i innych podbitych 


narodów. 
* * * 


Parlament włoski otwarty. 
RZYM, 6-go lutego. 
Z nadzwyczajną okazałością 
został wczoraj otwarty parla- 
ment włoski. Król Wiktor 
Emanuel osobiście przewodni- 
czył izbie; królowa Helena 
również wzlęła udzlał w tej 
uroczystości. Król w mowie 
tronowej zaznaczył, że polity- 
ka prowadzona przez obecny 
rząd zasługuje na votum ufno- 
ści. W dalszej swej mowie 
położył król włoski główny 
nacisk na stosunki państwa 
do Watykanu, a mianowicie 
zaznaczył, że rząd włoski u- 


cunku, jednak nie może po- 
zwolić, aby ta przekraczała 
szranki władzy duchownej i 
nadawała sobie prawa świe- 


ckie. 
* * 


Odpowiedź Rosyi. > 

LONDYN, 22go lutego. — 
Korespondent berliński dzien- 
nika ‘‘Standard” dowiaduje 
słę, że o treści noty amery- 
kańskiego ministra spraw za- 
granicznych p. Hay'a, zawia- 
domłono wszystkie rządy in- 
teresowane po wręczeniu tej 
noty. 

Otóż Rosya dała pierwsza 
odpowiedź na notę p. Hay'a, 
który żąda, aby I do Mandżu- 
rył będącej obecnie w ręku 
rosyjskiem, zastosowano po- 
litykę otwartych drzwi. Rząd 
carski wyznaczył właśnie ol- 
brzymią sumę 50,000,000 ru- 
blł na budowę statków bojo- 
wych najnowszej konstrukcył. 
I otóż sytuacya na dalekim 
wschodzie uległa całkowitej 
zmianie, ukształtowała się Ina- 
czej. Albowiem dopóty ka 
żde z mocarstw dzłałało na 
własną rękę, dopóty każde z 
nich szukało sposobności, aby 
udrzeć szmat ziemi chińskiej, 
dopóki zdawało się, że nikt 
I nic nie może zapobiedz roz- 
biorowi Chin. Atoli obecnie 
kiedy na plerwszą zapowiedź 
rozbioru Chin połączyły się 
cztery mocarstwa, aby ode- 
przeć zaborcze zapędy pląte- 
go, postać rzeczy zupełnie siłę 
zmieniła i kwestya wschodnia 
z groźnej stała się pokojową, 
Cztery mocarstwa (Stany Zje- 
dnoczone, Anglia, Japonła i 
Niemcy) gwarantują podtrzy- 


manie pokoju na dalekim 
wschodzie. 
* * * 


Misyonarka Stone wolna. 

KONSTANTYNOPOL, 24 
lutego. — Panna Stone, ame- 
rykańska misyonarka, nare 
szcłe razem ze swą towarzy- 
szką p. Tsilka została z rąk 
bandytów uwolnłoną, Wczo- 
raj o godzinie 3 po południu 
stanęła w Strumicy, w Mace 
donii, wolna I cała, 

Tak ona jak i pani Tsilka 
l jej dziecko są przy dobrem 
zdrowiu. 


cesarz 
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DLA POLONII W AWŃRYGH. 


Rok 30. 


Znów wizyta 


PARYZ 24go lutego. — 
W kołach dyplomatycznych 
tutejszych rozgościła się myśl, 
że prezydent Loubet powinien 
w jaknajkrótszym czasie poje- 
chać z wlzytą do Stanów Zje- 
dnoczonych. Idzie oto, aby 
zatrzeć wrażenie wywołane w 
Ameryce wizytą Henryka | 
przypomnieć jej republlkań- 
ski naród, który wydał La- 
fayette'a. 

« * * 
Rosya i Korea. 

YOKOHAMA, Japonia, 24 
lutego.—Z Soel, stolicy Ko- 
rei, donoszą do Yokachamy, 
że między Rosyą a Koreą za- 
ty został traktat, na podsta- 
wie którego Korea zobowią- 
zala się żadnemu obcemu pań- 
stwu: lub pojedyńczej zagrani- 
cznej osobistości na przeciw- 
ległym brzegu wyspy “Ko- 
Je” lub w ogóle na jakiejkol- 
wiek części wybrzeża koreań- 
skłego choćby najmniejszej 
cząstki czy to na własność, 
sprzedać lub też w długotrwa- 
łą dzierżawę wypuścić, 


Drobne wiadomości. 


— Jenerał filipiński Cortez 
został ujęty przez krajowców 
w ręce Ameryka- 

- a sy T 


TN 


- Komendant boerski De 
Wet z 400 ludźmi przedarł 
się znowu przez linię, której 
strzegą blokhauzy. Anglicy 
dali ognia do Boerów z tym 
rezultatem, że dwóch z nich 
padło, 


— Około Antigo, Wis., 
zderzyły się dwa pociągi to- 
warowe. Trzech ze służby 
kolejowej zginęło na miejscu, 
a dwóch odniosło poranienia. 
20 wagonów i obydwie loko- 
motywy zostały potrzaskane, 


— Na parowcu transporto- 
wym McClelland, wyjechało 
z portu nowoyorskiego 200 
nauczycieli | nauczycielek w 
celu objęcia posad na wy- 
spach Filipińskich, 

Rząd rosyjski znosi w ca- 
łym kraju cechy rzemieślni- 
ków, istałejące tam od wie- 
ków. 

— Za depeszę z Ameryki 
do Europy za pomocą przy- 
rządu Marconiego opłacać się 
będzie po 1o centów od wy- 
razu. 

— Na zachód od brzegów 
wyspy” Vancouver uderzył o 
podwogną skałę żaglowiec 
anglelski “Hesquist” 1 rozbił 
się. Tylko trzech ludzi ura- 
towano. 

— Nędza w Londynie sze- 
rzy się zastraszająco, Obecnie 
jest tam 3.726 żebraków wię- 
cej, aniżeli w roku ubiegłym, 

— Gwałtowny przypływ 
morza zniszczył na wybrzeżu 
salvadorskiem słedm wiosek. 
Pięćdziesiąt osób zginęło w 
nurtach morskich. 

— Francuzi obchodzili uro- 
czyście stuletnią rocznicę uro- 
dzin wielkiego pisarza, WI- 
ktora Hugo. 


Do Czytelników. 


Pospieszajcie z przed- 
płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli chcecie odebrać w 
podarunku książek za ca- 
łego dolara. 

Wydawanie podarunków 
za dolara w książkach za- 
kończy się 15 marca. 

W. Dyniewicz. 


INTERES BANKOWY 


Kars pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. I Zachodnich i Szląska , . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . . 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moaskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danil, Szwecyi I Norwegil 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORTYUM 
$ 24 0 15c 
eb ikójs . 41 8 25e 
52% 250 
18% 150 
Żyd 42; 25e 
PRAE aE a 100 25c 
A N Al a 18% 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przeayłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYBŁAW DYNIEWICZ. 
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Kalendarz Tygod niowy. 


Luty. 


37 C. Leandra b., Anastazyi. 
28 P. Romana, Justusa. 


Marzec. ` 


1 S. Albina b., Suitberta. 

2 N. Symplicyusza papieża. 
3 P. Kunegundy panny. 

4 W. Kasimierza królowiosa. 
5 Śr. Fryderyka, Przen. 6. W. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Państwo 
Czertkowowie w odaowionych 
kosztem 50,000 rubli salonach 
zamku królewskiego zapra- 
gaęli urządzić bal, włelki bal, 
Naturalaie na bal ten chcieli 
ściągnąć hrabiny | hrabianki, 
księżne I księżniczki, chcieli, 
aby księża polscy schylali 
głowę przed byłą żoną poll- 
cyjnego "prlstawa.” Przecież 
o to nie trudno. Gdy Czertkow 
przyjechał do Warszawy, 
damy z arystokracyi polskiej 
pospleszyły pierwsze do Bel- 
wederu, aby zlożyć hołd pani 
Czertkowej. Więc ceremonij 
nie potrzeba robić, 

I nie zrobili.  Rozesłali 
bowlem państwo Czertkowie 
zaproszenie rosyjskie z datą 
“14 janwara,” co ma oznaczać, 
że bal odbędzie słę 27 sty- 
cznia. Zaproszenie zredago 
wane zostało tak: "Prygłasza- 
jutsła” (wzywamy) na bal, 
który się odbędzie 14 sty- 
cznia, W razie niemożebności 
przybycia "śledujet" (należy) 
zawladomić zaraz adjutanta 
"gławnokamandajuszczaho.” 
Dla pań strój balowy, dla 
jenerałów “paradny,” dla 
urzędników “polukaftany,” dla 
urzędników dworskich mun- 
dury.” 

Zaproszenia te roznosiłlokaj 
zamkowy, żądając osobistego 
pokwitowania. Gdy przyszedł 
do hr. Krasińskiej, panl ta 
nie znając rosyjskiego języka, 
napisała na arkuszu: Made- 
leine Krasińska n'accepte pas. 

Forma zaproszenia oburzyła 
najpotulniejszych arystokratów 
polskich, większość postano- 
wila więc nie iść. Wtem zja 
wiły się listy anonimowe z po- 
gróżkami, że jeśli pójdą do 
zamku, to czeka lch kara, 
No ale poszli. 

Pomiędzy obecnymi zau- 
ważono: Jadwigę księżnę Ra- 
dziwiłłową, Maryę ks. Lubo- 
mirską, Eugenię hr. Potocką, 
G. hr. Ryszczewską, M. hr. 
Wielopolską, Helenę hr. Po- 
tocką, drugą M. hr. Wielo- 
polską, A. hr. Wielopolską, 
L. Karalcką, T. Rembłelińską, 
ks, Czertwyńską, A. Michalską, 
a wreszcie p. Ludową, ak- 
torkę, żonę malarza Zmurki, 
Jak wiadomo, rozesłano na 
ten bal zaproszenia po ro: 
syjsku. 


Precz z towarami pru- 
sklemi! Z Warszawy donoszą: 
Grono osób, które udawało 
się pod wodzą p. Rychlinga 
do Pragi czeskiej dla nawłą- 
zania stosunków handlowych 
z przemysłem czeskim, po- 
wróciło do Warszawy. Praska 
i pilzneńska Izby handlowe 
oraz szereg wybitnych oso- 
bistości politycznych, żywo 
zajęły się delegatami. Około 
200 firm handlowych czeskich 
okazało gotowość nawiązania 
stosunków z Warszawą, 
Zdanłem "Gazety Polskiej” 
następstwem tej wycieczki 
będzie prawdopodobnie zało- 
żenie w Warszawie wielkiego 
domu komisowego dła wy- 
robów przemysłu czesklego, 
mogącego skutecznie zastę- 
pować niektóre wyroby, Spro 


Jutro ma przybyć do War- 
szawy w tym celu kilku po- 
ważniejszych przemysłowców 
z Pragi, oraz paru posłów. 


Brak kościołów w Wilnie. 
Ludność rdzenna grodu Ge- 
dyminowego niepomiernie 
wzrosła w latach ostatnich, 
kościoły, które wystarczały 
potrzebom katolików gdy lu- 
dności było o połowę mnlej, 
teraz zaś, gdy kościoły mają 
kllkadzłesiąt tysięcy parafian, 
uczuwa się w nich dotkliwie 
cłasnota. Kilka zaledwo ko- 
ściołów mamy obszernych, 
większość zaś szczupłych. 
Gdyby przybyło Wilnu po 
parę kościołów w śródmieściu 
| na przedmieściach — | te 
byłyby zapełnione zawsze. 
Ogólnie są znane fakty 
omdleń, łamania sprzętów ko- 
śclelnych (między innemi np. 
złamanie kalustrady przy nowo 
ustawionym pomniku A. E. 
Odyńca)  gorszących scen 
w świątyniach z powodu 
clasnoty. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. — “Praca” 
pisze: “I tu w Wiel. Ks. 
Pozn. mamy jeszcze dwóch 
walecznych weteranów z walki 
o niepodległość, mianowicie: 
p. Leopolda Paliszewskiego, 
mieszkającego dotąd w dobrach 
syna Władysława  Palisze- 
wskłego w  Gębicach pod 
Czarakowem. — Szanowny 
weteran stosunkowo bardzo 
jeszcze silny przy gocłu latach, 
bierze czynny udział w życiu 


narodowem Í bardzo się 
wszystkiem Interesuje, co 
sprawy naszej dotyczy. Pan 


Leopold Paliszewski był od 
pierwszej chwili powstania 
nadzwyczajczynnym, najpierw 
w gwardyl akademickiej, na 
stępnłe powołany na pod- 
porucznika do pułku linio- 
wego, odbył całą litewską 
kampanią} pod jenerałem 
Dembińskim, jako porucznik 
ranny został pod Miszkuciami, 
dnła ro lipca. Odtąd w po- 
wozle jenerała Dembińskiego 
jechał za armią, by ujść nie- 
woli mosklewskiej, Rana 
pomimo tego goilła się dość 
szybko, gdyż mógł na czele 
kompani! wziąć udział w try- 
umfalnym marszu przy wejśclu 
do Warszawy. Następnie od- 
komenderowany do Modllna, 
do ostatniej chwili powstania 
był w mundurze, dopóki go 
nie odstawiono do pruskiej 
graalcy. 

Załuję bardzo — pisze ko- 
respondent — że nie mogę 
szanownej Redakcyi przesłać 
fotografil czcigodnego wete 
rana, gdyż nigdy fotogra- 
fować się nie chciał. Zyczliwi 
sąsiedzi, tak jak corocznie i 
w tym dalu uczcili starca 
w dniu 29 listopada i wszyscy 
się zjechali do Gębic, by 
w gronłe rodziny I życzliwych 
spędzić ten wieczór w towa- 
rzystwie kochanego weterana. 

Drugim, dodam, żyjącym 
jeszcze oficerem z 32go roku 
jest p. Porzewski z Jabłkowa, 
podobno także jeszcze czerstwy 
na swój wiek, Bliższe szcze- 
góły o szanownym weteranie 
nle są mi znane. Miłoby nam 
wszystkim było, gdyby sza- 
nowna Redakcya zechciała 
śwłatu przypomaleć, że żyją 
jeszcze ci dwaj oficerowie 
z walki o niepodległość, 


W Poznaniu umarł Wa- 
lenty Nims. Był dawniej urzę 
dnikiem, ale ponłeważ brał 
czynny udział w życiu spo- 
lecznem, jako ruchliwy Polak, 
przesiedlono go do prowincył 
sasklej aż do Eisleben, 


wadzane dotychczas zNiemiec. | w strony luterskić. Gdzieżby 


GAZET 4 POLSIEA. 


atoli Polaków nie było. To 
też I w tamtych stronach po 
hutach i kopalniach prze 
bywa dużo ludu polskiego, 
około którego począł się 
krzątać gorliwie śp. Walenty 
Nims. Założył też tam gazetę 
ludową pt. *Górnik,” która 
atoli tylko krótki czas była 
wydawaną. Po wielu koro 
wodach z przełożonemi wła- 
'dzami został śp. Nims znie- 
wolony przejść na emeryturę. 
Wrócił tedy do Poznania i 
otworzył bluro obrońcy ludo- 
wego. Pisywał śp. Nims do 
pismludowych. Byłtoczłowiek 
ruchliwy, odważny, nie lublący 
się kryć za nikogo i starał 
się zawsze jak najlepiej służyć 
sprawie polskiej. 

D ob ra Samostrzel I Dąbki 
pod Wyrzysaiem, własność 
hr. Bnińskłego, mają zostać 
zamienłone na majorat ro- 
dzinny, Tak donoszą z Po- 
znania. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Wiec hakatysty- 
czny odbył się w Wejche- 
rowie w Prusach Zachodnich. 
Jak pisze "Geselliger,” udział 
był bardzo wielki. Zjechali się 
wielcy i mali właściciele, sę- 
dzłowie, profesorowie, nau- 
czyciele, lekarze, przemy- 
słowcy i rzemieślnicy, nawet 
wojskowi. Niemieccy katolicy 
(I) bardzo licznie byli repre- 
zentowani. Wiec zagalł radca 
ziemiański hr. Keyserling i 
podniósł, że w tem pewnie 
wszyscy Niemcy są zgodni, 
że grozi Im niebezpieczeństwo 
ze strony Polaków. Inspektor 
powiatowy, Schreiber, chcąc 
widocznie  poglaskać Ka- 
szubów, wywodził, iż w Wej- 
herowie sprawa polska nie 
jest płekącą | kaszubskiej lu- 
dności nie można zarzucić 
wielkopolskich dążności, ale 
chodzi o zwalczenie I odpór 
w dali stojącej wielkopolskiej 
agitacył. 

ZPrzytarni podWielem 
donoszą, lż p. Czarnowski 
sprzedał fiskusowi leśnemu 
swoje gospodarstwa. Z biedy 
pono tego nie uczynił. Przeszło 
600 mórg ziemi przeszło włęc 
zaowu z rąk polskich w nie 
mieckie. 

Brzeźno, w powiecie 
człuchowskim. Największe go 
spodarstwo w naszej wsi 
dostało się w obce ręce. Pan 
August Gliszczyński sprzedał 
bowiem swą posładłość, obej 
mującą blisko 300 mórg 
Niemcowi p. Donnerowi ze 
Saksonii, za 33 tysłęcy mk. 


S wiecie. Krążą pogłoski, 
iż i w okolicy Swiecia mają 
być utworzone fortece, a do 
Swiecla samego ma przyjść 
załoga wojskowa. Fiskus woj- 
skowy podobno już nawet 
zawarł ugodę z p. Różyckim 
co do nabycia jego posia- 
dłości. — Tak przynajmniej 
donoszą pisma niemieckie. 


Toruń. Z okazyl kró- 
lewskich urodzin wygłosił 
sędzia Technau na festynie 
landwerzystów mówkę, w której 
gromił — jak donosi “Gaz. 
Codz.” — także Polaków. — 
To Polacy domagają się od- 
tworzenia ich zanikłego pań- 
stwa polskiego, naturalnie 
przez oderwanie się od Prus. 
Teraz jest właściwą porą, 
pokazać im, kto jest panem 
u siebie, bo cesarz kazał przez 
odnośnego ministra ośwład- 
czyć, że przeciw polskiej agi- 
tacyi należy działać ener- 
glcznie wszelkiemi środkami 
itd. itd. 

Nowe. Grudziądzkł stróż 
nad Wisłą biada okrutnie nad 
cofaniem się niemczyzny. Ko- 
respondent jego wykrył, iż 
pewłen mistrz szewski i kra 
wiecki zajmują się — gwałtu 
rety! — udzielaniem nauki 
czytania I pisania po polsku. 
— Pan dr. Władysław Neu 
man żąda nawet od ' nie- 
mleckich pacyentów, aby znim 
mówili po polskul! — Wy- 
darzyło się także, iż recepty 
niemieckiego lekarza na le- 
karstwach wypisane były po 
polsku!!! Liczba Niemców 
w Nowem wynosiła w r. 1890 
około 2000, obecnie jest ich 
tylko 1700; w przeciągu 10 
lat przeszło 12 interesów ku 
pleckich z rąk niemieckich 
w ręce polskie. — Wszystkiete 


jeremiady mają zapewne ten 
cel, aby przy podziale fun- 
duszu  dyspozycyjnego nle 
pominięto czasem kupców | 
rzemieślników niemieckich 
w Nowem. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Zabrze. Po nowym 
roku nastąpiła wielka zmiana. 
Doala 9 stycznia mówiono 
z nami robotnikami jeszcze 
po polsku, a tu naraz w na- 
stępnym tygodniu w ponie- 
działek przy przeczytaniu 
wszyscy sztygarzy poniem- 
czeli. Zadziwłająca zmiana 
nastąpiła przez jedną nle- 
dzielę. 


ZOpolskiego. Zpewnej 
wsi donoszą do “Gazety 
Opolskiej,” że tam nauczyciel 
szedł cichaczem za dziećmi 
idącemi do druglej wsi na 
naukę religii, a podłuchawszy, 
iż mówią po polsku, to jest 
w ojczystym języku, ukarał je 
dotkliwie  cleleśnie, Każde 
dziecko dostało dziewięć łap. 


N. Piekary. Próbowano 
tutaj założyć towarzystwo 
“Sokół.” Zebranie odbyło się 
na sali p. Opłołkowej. Kie- 
rownik policyi, amtowy p. 
Fipper z Szarleja zakazał ze- 
brania, nłe podawając powodu. 
W dzień potem zakazał uży- 
wania sali na zgromadzenia, 
Wskutek tego “Kasyno” 
będzie odbywalo zebrania na 
sali p. Kraski. 

Kalina. Czytam w ga- 
zecle, jak to po niektórych 
parafiach przymuszają lud 
polski do nłemczyzny, a księża 
wygłaszają niemieckie kazania. 
W naszym kościele w Ka- 
linie mieliśmy plękne nabo- 
żeństwo, gdy ks. O. Fran- 
cłszkanin z Góry św. Anny 
poświęcił nam nasze stacye 
i wygłosił nam piękne I wzru- 
szające kazanie. A pokazaniu 
slę zapytał, jeżeli każdy jego 
słowa zrozumiał. Skoroby się 
w kościele Niemiec znajdował, 
który kazania nie był zro- 
zumlał, ten miał palec do góry 
dźwignąć, a kaznodzieja także 
alemieckie kazanie wygłosi. 
Lecz nikt palca do góry nie 
podźwignął, a wszyscy jedno- 
głośnie odpowiedzieli, iż każde 
słowo zrozumieli, 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Lwów. — Z opraco: 
wanych szczegółowo dat sta- 
tystycznych okazuje się, że 
w r. 1900 nawiedził pożar 
w naszym kraju 795 miejsco 
wości, zniszczył ogółem 2078 
domów mieszkalnych, 2439 
budynków gospodarczych i 
25 zakładów przemysłowych, 
ofiar zaś w ludziach było 6, 
Rozkładając te cyfry na gminy 
wiejskie i miejskie, do których 
zaliczono I małe miasteczka, 
przypada ilość pożarów na 
wsle 592, na miasta 203, a 
więc na wsle prawie 75 proc, 

Domów ił chat wiejskich 
spłonęło 1383, _ młejskich 
domów zaś 695; budynków 
gospodarskich w miasteczkach 
930; nadto pożar zniszczył 
jeden kościół wiejski. Z wy- 
padków śmierci wskutek po- 
żaru 5 przypada na wsie, a I 
na miasta. Ogólną szkodę 
materyalną obliczono na 8,- 
863075 koron, w tem 2,- 
469 384 koron przypada na 
ludność wiejską, a z czego 
tylko 745.344 koron ubezpie- 
czono. Szkoda ubezpieczona 
w miastach wynosiła 2,713, - 
638 kor., a więc ubezpie- 
czona razem wziąwszy nle 
dosięga nawet połowy fak- 
tycznej szkody, Przyczyny 
pożaru w większej części po- 
zostały niezbadane; takich 
wypadków liczy statystyka 
287. W 55 wypadkachstwe'er 
dzono rozmyślnie podpalenie, 
w 383 nieostrożność, w 29 
upatrywano wadliwą budowę, 
jak przyczynę, a 31 pożarów 
sprowadził piorun. 


NOWE PRZYSŁOWIA. 


Lucyan Rydel, znany autor 
"Zaczarowanego koła” napi. 
sał dramat przecudnem wier- 
szem p. t. “Jeńcy”. W trze- 
cim akcie tego dramatu znaj- 
dujemy scenę, w której nle- 
jaki Dąbiec stara słę wzbu- 


dzić w Switynie nienawiść 
do Niemców, używając naj- 
płomienniejszych słów. Po- 
tężna i dysząca straszną nie- 
nawiścią do Niemców jest 
ich charakterystyka, Oto kil- 
ka szczegułów: 


"Gdzie Niemiec nogę stawi, 
Tam ziemia sto lat krwawi. 
Skąd Niemiec się napije 
Tam zródło sto lat gnije. 
Gdzie Niemiec rękę poda 
Tam już przepadła zgoda”. 

Niemiec na ptaka w lesie 
się gniewa, że po niemiecku 
nie śpiewa; ukradłby słońce, 
gdyby mógł, uderzyłby na 
Boga, gdyby wiedział, gdzie 
do Niego droga. 


ŻYJĄCY CIEPŁOMIERZ. 


System ludzki jest urzą- 
dzony na podobieństwo cie: 
płomierza. Klimat, powietrze 
i pory roku wywierają nań 
wpływ, który działa rozmaicie 
na ustrój człowieka, Krew 
jest rtęcią, raz podnoszącą się 
aż do stopnia gorączki, drugi 
raz spadającą aż do najniż- 
szego stopnia, gdy cyrkulacya 
jej jest wolna i słaba. Możemy 
odgadnąć po biciu pulsu, po 
uczuciu czy nasza krew jest 
zdrową I silną. Czysta bogata 
krew jest klejnotem zdrowia. 
Jeżeli krew jest w porządku, 
odżywia wszystkie organa 
żywotne, a wtenczas czujemy 
się zdrowymi. Jeżelł nie jest 
w porządku, płerwszą rzeczą 
jest postarać się o czyściciela 
krwi i wzmacniające lekarstwo, 
aby ją przywrócić do dobrego 
stanu. Dra Piotra Gomozo 
przetrwało wiekową próbę 
ciągłego używania. Wyrzuca 
ono wszelkie nieczystości ze 
krwi I wzmacnia cały system. 
Nie możną go dostać w ap- 
tekach jak inne lekarstwa. 
Sprzedają je specyalni agenci. 
Jeżeli nie ma żadnego w waszej 
okolicy, piszcie do Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, III. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje sią na 


remię następujące roczniki o" 
a BARRE T . 


w 
moc rawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też małże sam o- 
płacić przesyłką, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowe: 
Naukawego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
cinami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
tka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazak s 
naszej ziómi, Partyjka antosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj cd Poczciwi ladsie, Cnota i 
wina, Szymsk i Handsia, Piorwsza pycha—dro. 
kie łakomswo, Bóg nie opuści kto się Nat 
apuści, Barmon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocna; 
wiele powiastak czysto polskich — ludowych, © 
hrazków historycznych. baśni 1 wie- ef 00 
le opisów rozmaltej trełci. Cena . . 1. 
Cztaraaaty Rocznik Tygodnika Pawieściowo- 
Naakowego w mocnaj opamai zawiera: Przez 
wszystkie plakła; Bartek Zwycięzca; O leczenia 
chorób koni, bydła, świn, owiec ! psów; Trzeci 
maja, Stary ału.a. Dolina A]meryl cayji dobro- 
tliwość Baska, Hania, Nagroda a Szkice 
węgiem, Jak! pan taki kram, czyli polski "Un- 
cle Sam," Zamek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant, Zółty genera], Waselc na Prądniku, 
Bez czczęścia, Bartosu z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z ANAT się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parohklem u kmiecia, Podejrzana 
Osaba, Zochna e Panie kocbanko, Ko- 
chaj bliźniego swe ci: weda. 
r E AA A ALT) 


Azósty Rocznik Tygodnika Powiedcioawe- 
Haakowego, w mocnaj oprawie, zawiera: Walka 
a muen czyli Rodzina Lanquierów, Leány 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orżnął tyda, 
Królewaki dziadek, Ulicznik warasawski, Łado- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majstar | czeladnik, 
Warbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa 0 
wóz, Kozioł oi ary, Enfma Jeż, Renegat, Jal- 

ai 


far na morza. Cena . , . . . . 


Alódmy HBocznik Tygednika Pawleściowe. 
Naakowage, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu. 
dom w Warszawie, ozyji Hrabia Bogum, 
Hamiński, Staniaław młody Pustelnik, Wieaławi 
Moje leczenie woda ks. A. Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perła Genui, Boba- 
łerza z powstania 1888 r. Cana . . 


umy Rocznik Tygodalka Pawieściowo-Nau. 
kowago. w mocnej oprawie, zawiara: Jan III 
Sobieski czyj! ślepa niewolnica z Sairas, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafuła f Jóżo Groj- 
geszyk, Zimna dystylacya. EK Historya o- 
kropna o walecznym fHlaain } o pięknej Anujca, 
Jaskinia patąpieńca, Zhójcy na ('zorastynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u Śródcł rzeki 
Busqnahanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
auknie hrabiowskie, O leniwym parob- $1 00 
ku, Rekrut. Oena . 


tik iat: oct 
1a wilku wiatrolocie ij 
ża na lądzie i na AORE. Teepa, $1.00 
Jeędoniaty Reczalk T, leści 
Haakowego, w mocnej rE e 
a M p ad azańca czyli nia 
u, Haro: cyganów, czyli skrzypce 
Boese, © czytł, Krakowiaż h Górale, 
orie, roztargnieni, Fabiola, 
! Ewe, Całka jaimins, Młyn Djabelski, na 
górze maroana aij, oyi rycerz Gintet 31 
a 


1) Mosi dołączyć 40 centów na o nie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też RH 
syłkę opłaci na Rxprosa offiste, — 3) Gazeta 
na na cały rok naprzód. — 3) 


W. DYNIEWICZ, ‘iara iii: 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. E, Ba r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Jósef Saulc, Wice-prez. 
Stan. Furmańaki, sakr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewaki, kazyer. 
Józef Łuczak, marpzałak. 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 

Józefa Trinera 


Trinera Gorzkie 
QUE) ZUZI 


(registrowane). 


które pomoże niezawodnie. 


Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 


Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 


reguluje stolec, wzmacnia £ odżywia 
ciało I umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina 
JOSEPH TRINER, 

799 So. Ashland Ave., Chicago, Ill. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść RZ PU podług z yE 
pewnego starego szkocki misyopa; k 

podróżował w Balbatyaia "(Ziemi dniętej) | t 
zy Asyi, jako też w epele, lec: ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób I ełabośi, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalakim Wacho- 
dzie z powodu klimata wielu cierpi na słaba 
oczy | wazyscy, którzy tej mańci misyenarza 
używali g przepiau, zostali wyleczeni, 4 ci, 
ktorzy mieli warok osłabiony, odzyskali warok 
zdrowy i sliny. Szkocka ta maść jeat skoteczną 
zwłaazcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, porne nocami, wytażenia wzroku 
przy słabam ńwietie, jak również s przyczyny 
aiita] choroby lub silnego dalstania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 
Można w liście reglstrowanym, 


przesyłać 
przez Monóy order lab w 1 1 3 ośntowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, II. 


Podziękowanie. 

Asan. Pani! Dziekoje za pani maść jaka mi 
była przysłana. bo jest bardzo skoteczna i po- 
mocna. Poprzednio nia mogłem patrzeć na świa- 
tło lub na słońca, a teraz mogę patrzeć | robić, 
a więc dziąkują za skataczna maść. Proszę o 
przysłanie awego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do xawdzięczenia wylaczenie | zdrowie. 

Antonf Hzymański, 
608 Blain at.. Schenectady, N. Y. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg, 
CHICAGO. 


Jeżeli Ojciec Newman 


może cię wyleczyć, 
to ci zaraz powie. 


BIRMINGHAM, Alı., 10 grudnin, 
1901 r. Drogi Ojcze Newmanle, 1863 
Lake st, Chicago, IIl:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je- 
go lekarstwa. Uczułem natychmiasta. 
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 
kuracyi, jestem zdrów i pracuję dzień 
w dzień. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak dobrze w mem życiu, | każdy mnie 
pyta, co robiłem, że tak prędka wy- 
zdrowiałem. 

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj- 
dłużej I pomuażuł tysiące takich jak ja. 
— Z szacunkiem Franciszek Osborn. 


CANNONSBU RG, Pa., 25 stycania, 
1902 r. Wiel. Ojcze Newman, Chicago, 
111.— Otrzymałem Jego lekarstwo I za- 
żywam go według przepisów. Muszę z 
radością zaznaczyć, że jestem wylecza. 
nym i bardzo dziękuję Wiel. Ojcu za 


; | wyleczenie mnie. — Z uszanowaniem 


Piotr Lewuński, P. O. bor 618. 


Wiel. Ojcze Newmann, Chicago, 
H:—Pragnę Go powiadomić, że jedna 
butelka Jego lekarstwa wyleczyła mole 
zupełnie i obecnie czuję się zdrów ł 
mogą znów pracować w kopalni. Dzię- 
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo. 

Z uszanowanien 


Michat Szujneka, bor 11, Rathmel, 
Jefferson Co, Pa. 


DARMO. Załączcie Ze znaczek poczto- 
wy, a poślemy wam wydany formularz, 
opisujący sposób leczenia wszystkich 


* | chorób. Adres: 


FATHER NEWMAN 


1363 W. Lake st., 


Chicago, Ill. 


| VI 
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FIRST | Z) 


NATIONAL 8ANK a... 
OF CHICAGO. | 


PIERWSZY | 


ii 
NARODOWY BANK |, „O 
W CHICAGO. | upada 

róg Monroe i Dearborn ulie, | Bili, a 
KAPITAŁ 88,000,000. AM 

| nawe 

WEKSLE; | lub 8y 


Barlin — Niemcy, Wiedeń — Anatrya, Pazergj NA Św 
barg — Roaya | wazyatkie inne 8urapejakie krajś | 


Jara też na wszystkie kursujące pieniądza. 
{LIATY KREDYTOWE v 


dla nżytka podróżnych tii d M 
ta, ściąganie spadkobierstw: (zehadów) ia anA | N 
kich nalodaości a Polaki, Niemiec, AustryL Bej Wieku 
ayi | wazystkich europejskich krajów za hardwój 
nmiarkowaną komisyą. | ku 10! 
| święci 


Wikte 


ZARZĄD: 
Jaa. B. Forgan, Prez. — Duvid R. Fo 


DYREKTORZY: | 


Samne! W. Allerton.—John H. Burker.—Gaa_ Dai 
Boulion—William L. Brown.—D. Mark Com 
mings. —Chas. H. Conover. -Jamesa B. Forean.— | . 
David R. Forgan.—Nalson Morris. - Samuel MI Piza 
Nickerion. —Ruyina S. Pike.—Norman B. Re | 

—George T, Smith, -John A 3paor.— Otto Zousj | cenon 


| od Pe 


HENRY SCHELLKOPP, |do» 


| K g 
GROSERNIK,| >e" 


1Z rI 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


| dneg: 
BUBTOWNY I DROBIAZGOWY, | wszy! 
233—234 E. RANDOLPH ST, | SNe O 
pomiędzy Franklin | Market st., J RE 
| wy 
CHICAGO. |. 

l za ol 
Á Sprzedaje po najtańszych cenach, || na k 
e a | m 

Bar | rośliny, Nanezatolaki | Limburakt. go 


Branóńwicki salceaan. 

Balami, Weatfalskie szynki. 

Wadzane ! marynowane węgorma. p 

Hollandzkie sztokfiaze. eio viai, | 

Nowa Hollandskie śledzie, rosyjaki kawar, 

Prawdaiwe francuskie sardyny szampinieng, 
wę. 


że sł; 
mu 
| cierp 
| ziem 
| Eo" 
chy , 
| rzekł 
| evro] 
|w e 
| rąk 
w gI 
| kryt: 
| wszy 
| żająt 
| był | 
tłum 
Big 
sie 
nie | 
konz 
| edy! 
| wał 
| nacz 
| Pap 


feżzminae. 


HENRY BCHOELLKOPY. 


$ 

M c! 
TAJEMNICĄ piot 
me BA. 
Ly? sila Dis Mabe Zz) 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Ke 
plekayę (Dr. Bonkor's Oomplazion 8 


| | 
as | 


Drzwaia one P 

swane błackhaad:, żółto plamy na tmarzy jedy- | 
nia przez ich rzadkie wiasnośći lecznicza. Prep- | 
czynłają sią da sdrowaj | piąknej jak aksam | i 7 
cary, O jakluj utrzymanie każda niewiasta sią 4 
stara. 


lepi, Opaleniznę, kroet: 


LEZA DOO T 
ja A T 
kara Vaxatabie Lirar Ita, bo Odra waans e pan 


dzia nądzną í umyat agnąbionym, jeżeli wątroka | 
nia wykonaja swych czynności podczas upałów 
letnich. 

Tea tray preparacye otrzyma każdy w jakize- 
kolwiak zakątkn Stanów Zfednaczonych po na- 
desłaniu $1.00 pod adresom : 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEEARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. | 


SZCZUR * 


7 | w skrzyni z kawą— to 
„fsf rzecz ale bardzo przy- 

x | jemna;a jeszcze gdy 
faig kawę w większej 
ilości trzyma otworem. 
Kióż tam może wie- 
dzieć, co tam za „Btwo- 
rzenia” mogą włazić I 
czołgać Biąt 


LION KAWA 


mieści sią w zapieczątowanych 
aczkach, RT zabezpieczają 
FH czystość, jedrostajną dobroć, 
ieżość i doskomaly zapach. 


w. 

| m1 

AL pi 

Nowy Wynalazek icz 
NA WZMOCNIENIE I U. | ap 
TRZYMANIE WŁOSÓW. | v 


Tyaiące łysych ludzi dostały | 

piąkne włosy. Wstrzymuje | 

wypadanie włosów z głowy | 

w krótkim czasie. W miej- | 
se starych porastają nowa nader bar- 
wna ee (Ońs 258 Grand st., Wma.) 
Po szczegóły plszcie załączsjąc 2c zna- 
osek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W: Box 104, Hrooklyn-Sew York. 


od jedwabin do najgrub. g 
sich materyt. O QAAN 4 
KULKOWYCH ŁOŻYSKACH fi 


ARLINGTON 


(równa każdej $40-$60 maszy* I 
nia) Ma ona nujlepaze nrzą 


Q 
t endem. CANH BITEBN' UNION. Dept. 4 162, 
ICAGO, ILL. Reforencye, Firat National Bank. 
Chicago, Ill. 


Zywcem Zamurowana. 


Powieść górnosziąska 6. PRZEM 
Bdług starej kroniki i z opowiadania babki osnuta przez 
| Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 


Odezwa czcigodnego kapłana poru- 
szyła dziwnie serca słuchaczy, którzy 
upadając do nóg dziedzica, ze łzami pro- 
Bili, aby ich także wziął z sobą na wojnę 
Bożą. Nikt nie chciał zostać w domu, 
nawet niewiasty zachęcały mężów, braci 
| lub synów, aby towarzyszyli panu swemu 
na świętej wyyrawie. 


Wojny krzyżowe. 


Najdziwniejsze zjawisko jedenastego 
Wieku były wojny krzyżowe, które od ro- 
ku 1096 aż do roku 1261 trwały. Ojcowie 
Święci: Sylwester II, Grzegorz VII i 
Wiktor III, ubolewając nad smutnem 
położeniem dziatek kościoła św. w Pale- 
stynie, napominał częstokroć mocarzów 
europejskich, aby się zgromadzili około 
chorągwi Piotra św. i Ziemię św. wybawi- 
li z rąk niewiernych. 

Na ów czas miasta bogate Genua i 
Piza powstały do walki przeciwko Sara- 
cenom (Turkom) w Afryce, odebrawszy 
od Papieża chorągiew św. Piotra z od- 
puszczeniem grzechów, lecz ogólny zapał 
do wojny świętej wzbudził człowiek ni- 
skiego urodzenia i wcale nieznany, imie- 
niem Piotr. Ten odwiedziwszy razu je- 
dnego Ziemię świętą, obchodził boso 
wszystkie św. miejsca 1 słyszał i na wła- 
sne oczy widział, jak Turcy znieważają 
miejsca św. i jak uciskają chrześcian, i 
wysokich sum pieniędzy od nich żądają 
za odwiedzanie i uczczenie owych miejsc, 
na których żył, cierpiał i umarł Pan Je- 
zus. Gdy w Jerozolimie przed świętym 
Grobem upadł na twarz, zdawało mu się, 
że słyszy głos samego Jezusa Chrystusa: 
— Piotrze wstań, idź i oznajmij moje- 
mu ludowi, że się skończyły dni jego 
cierpienia; niech moi słudzy przyjdą, a 
ziemia święta będzie uwolniona. Tedy 
Piotr odebrawszy od Symeona, patryar- 
chy jerozolimskiego list do Papieża, przy- 
rzekł uroczyście, iż będzie zachęcał ludy 
europejskie, aby spięs do Jerozolimy 
w celu uwolnienia Grobu Pańskiego z 
rąk niewiernych. Pustelnik ten, ubrany 
| w grubą suknię, siedząc na mule, z od- 
| krytą głową i bosemi nogami, przebiegał 
wszystkie kraje, a lud zdziwiony przera- 
żającym opisem tych nieszczęść, jakich 
był świadkiem w Palestynie, począł się 
tłumnie około niego gromadzić i każdy 
pragnął, aby mógł przynajmniej dotknąć 
Się kraju szaty jego. Wszystko to jednak 
nie byłoby jeszcze dostateczyem do wy- 

onania tak wielkiego przedsięwzięcia, 
gdyby umysłami wiernych nie był kiero- 
wał duch katolicki pod władzą jednego 
naczelnika wszystkich wiernych, to jest: 
Papieża. Ojciec święty Urban, odebraw- 
szy zrąk Piotra list patryarchy. Jerozo- 
limskiego, i wysłuchawszy smutne opo- 
wiadanie pustelnika, był ciężko wzruszo- 
ny a pomodliwszy się ze łzami przed 
obrazem Ukrzyżowanego, — rzek do Pio- 
tra: Synu mój wędruj od kraju do kra- 
ju, opowiadaj przed książętami i ludem, 
coś widział w Palestynie, napominaj na- 
rody, aby się oeuciły ze snu obojętności i 
przyozdobiły się orężem Pańskim do wal- 
ki z nieprzyjaciołmi krzyża św. Zapra- 
szaj wszystkich wiernych na synod, który 
odprawiać się będzie w Klermoncie. 
Upoważnienie papiezkie dodało ka- 
zaniom pustelnika większej powagi, zgro- 
madzały się około Piotra niezliczone tłu- 
my, tważając słowa jego za wyroki Bo- 
skie; bogacze ofiarowali mu wielkie po- 
darunki, które pustelnik rozdawał mię- 
dzy ubogich; gdzie stanął upominał do 
zgody i miłości, a słowa jego pojednywa- 
ły najzaciętszych wrogów. Piotra czczo- 
no jako świętego, każdy pragnął choćby 
nitki jego szaty, lub przynajmniej jedne- 
go włosa z muła jego otrzymać, aby mieć 
relikwię. 

Takim sposobem były umysły przy- 

otowane na synod, który Ojciec św. Ur 

L zagaił najpierw w Piacencyi, gdzie 
dla mnóstwa ludu odprawiono posiedze- 
nie pod, gołem niebem. 

Jeszcze świetniejszy był drugi synod 
w Klermoncie, r. 1095, gdzie na głos na- 
miestnika zgromadziło się 14 arcybisku- 
pów, 225 biskupów, 90 opatów i wielka 
liczba książąt i posłów wszystkich mo- 
narchów chrześciańskich i niezliczone tłu- 
my rycerstwa i ludu pospolitego. Na po- 
lu pod otwartem niebem wzniesiony Zo- 
stał tron dla Ojca świętego, obok którego 
odziany swą grubą suknią stanął Piotr 
pustelnik, i w te odezwał się słowa: 

— Ludu- Chrystusów! Widziałem w 
Palestynie chrześcian obciążonych łańcu- 
chami, których ciągniono w niewolę jak- 
by dzikie zwierzęta, widziałem sługi 
Najwyższego porwane ze świątyń, bite 
rózgami i na śmierć haniebną skazane. 
Te jego słowa przerywane łkaniem, wszyst- 
kich przytomnych serca głęboko wzruszy- 
ły. Następnie Urban papież, podniosłszy 
głos odezwał się z zapałem: — Idźcie 
bracia, idźcie z ufnością walczyć z nie- 
przyjaciołmi Boga, trzymającymi w swych 
rękach grób Jezusa Chrystusa i każącymi 
sobie drogo opłacić wnijście do miasta 
świętego; połóżcie koniec sporom, a je- 
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dność i zgodę wziąwszy do serc waszych, 
idźcie walczyć z odwagą. My przyjmuje- 
my pod opiekę kościoła 1 pod opiekę świę- 
tych Apostołów Piotra 1 Pawła wszyst- 
kich tych, którzy wezmą udział w tem 
św. przedsięwzięciu, a w czasie ich nieobe- 
cności szanowane będą ich dobra i ich 
rodziny. Rycerze Boga żywego! słuchaj- 
ciejęków Syona i pamiętajcie na to, co 
powiedział Zbawibiel: „że ktokolwiek 
opuści dom, ojca, matkę, żonę, dzieci albo 
majątek dla imienia mego, stokrotną na- 
grodę otrzyma w wiecznem życiu.” 

Po tej przemowie, całe zgromadzenie 
odezwało się jednozgodnie: — Bóg tak 
chce. — Upadłszy nu kolana całe zgro- 
madzenie odprawiło spowiedź powszech- 
ną, a wszyscy obecni bijąc się w piers: 
odebrali rozgrzeszenie od Ojca świętego. 
Przystąpiwssy do tronu papiezkiego, pro- 
sili książęta 1 kilkunastu biskupów o bło- 
gosławieństwo do wojny świętej, a Ojciec 
św. kazał z sukna purpurowego krajać 
krzyże, które książętom przypinał na 
piersi; biskupi naśladowali przykład Pa- 
pieża, a w godzinę później wszyscy obe- 
cni byli ozdobieni czerwonemi krzyżami 
na znak, żechcą walczyć za krzyż Święty 
zbroczony najświętszą krwią Jezusa Chry- 
stusa. Po zakończeniu tego Synodu w 
Klermoncie, dwadzieścia rozmaitych lu- 
dów chrześciańskich wyruszyło na pierw- 
szą z tych wypraw, nazwanych wojnami 
krzyżowemi, z powodu, że wojownicy, któ- 
rzy się na nie udawali, na sukniach swo- 
ich nosili znamię krzyża świętego. 

Od tego czasu w Europie o niczem 
nie mówiono tylko o wyprawie do Ziemi 
świętej i o oswobodzeniu Grobu Chrystu- 
sowego. Całe miasta i prowincye poczęły 
wychodzić gromadnie z żonami i dziećmi, 
tak dalece, że plebani i biskupi musieli 
również iść za niemi, aby nie zostać pa- 
sterzami bez owiec. 

Synod klermondzki naznaczył dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego do wyrusze- 
nia na wyprawę krzyżową 1 na ten to 
dzień krzyżownicy zaczęli się gromadzić, 
ale bez porządku, bez zapasów, bez kie- 
runku, powtarzając tylko, że "Bóg tak 
chce”. Niektórzy, powsaudzawszy na wozy 
swe dzieci i starców, puścili się w drogę, 
a poprzedzeni krzyżem, śpiewali: *Chorą- 
giew króla wiecznego”, ujrzawszy zaś la- 
da mieścinę, pytali, czy to jest Jerozolima? 
— Ta armia wzrastające stopniowo, doszła 
do stu tysięcy, przybywszy nad rzekę 
Dunaj, spotkała Węgrów i Bółgarów, któ- 
rzy nie chcieli dać przestępu temu tłumo- 
wi bez żadnej karności, a kiedy krzyżow- 
nicy chcieli przemocą zdobywać sobie żyw- 
ność, krajowcy pozamykali się w miastach, 
albo wypadali na nich i rozpędzali na 
wszystkie strony. Piotr dostał się do 
Konstantynopolu z małą garstką ludzi, 
których grecki cesarz Aleksy przyjął uezci- 
wie i zachęcał do zatrzymania się, aż na- 
dejdą większe posiłki wojenne. Gdy na- 
reszcie nadjechali Pizanie, Wenecyanie i 
Genuenczykowie, przeprawiło się około 
sto tysięcy ludzi przez cieśninę morską, 
zwaną bBosforus, do Azyi, ale Turcy na- 
padłszy na nich, pobili ich i rozproszyli. 

Strata sto tysięcy krzyżowców, nie 
zniechęciła jednak tych, którzy lepiej roz- 
ważając rzeczy vobili staranne przygoto- 
wania pod kierunkiem walecznych dowódz- 
ców. Na ich czele stanął Godfryd de 
Bouillon (czytaj Bullion), książe Iotaryn- 
gii; Eustachiusz i Baldwin, bracia God- 
fryda; — z Francyi przybyli: Hugo, brat 
królewski, Rajmond hrabia Taluzy, Ry- 
chard książe Salerny i najsławniejszy ze 
wszystkich Tankred, wzór rycerzy śred- 
nich wieków. Ci byli wojownicy najznako- 
mitsi, dowodzący ludem karnym, dobrze 
uzbrojonym. 

Przybywszy do Azyi połączyli się 
krzyżowcy ze szezątkami rozbitych wojsk 
Piotra pustelnika a liczba ich wzrosła do 
sto tysięcy konnicy a trzykroć sto tysięcy 
piechoty, nieźle uzbnojonej, nie licząc w 
to mnóstwa kobiet, dzieci, starców, zakon- 
ników i służących. 

Jednak wielka ta liczba zebranych 
kryżowców, niestety nie podlegała jedne- 
mu wodzowi, ale każdy naród mając wła- 
sng broń, słuchał też swego naczelnika i 
podług swego walczył zwyczaju. 

W Azyi zaczęła bieda dokuczać krzy- 
żownikom, brak żywności i obroku, a prze- 
dewszystkiem brak wody, okropnie trapił 
lud i bydło, ociężałe konie niemieckie to- 
nęły w piasku pustyni i padały jak mu- 
chy, a rycerze w żelaznych szyszakach po- 
nosili nieznośne trudy. Wojsko tureckie 
na lekkich koniach arabskich oblatywa- 
ło do koła znużonych wojowników, nie- 
spostrzeżenie uderzało na naszych jak 
chmura szarańczy, a nim się rycerze uszy- 
kowali do boju, już napadnicy znowu by- 
li znikli jak upiory, unosząc z sobą zdo- 
bycz 1 jeńców chrześcijańskich. 

, Zaraz przy pierwszym napadzie Tur- 
ków odznaczył się swoją walecznością ma- 
ły oddział, który Niemcy zwali Lachami, 
i z początku, dla małych koni i lekkiego 


uzbrojenia, mało sobie poważali. Bylić to | 


nasi znajomi z8 Zabrza, pan Zabrzeski i 
30 dziarskich wojowników polskich, któ- 
rzy Niemcom pokazali siłę i zacność pol- 
skich wiarusów. 

Państwo tureckie, pod jednego nie- 
gdyś należące sułtana, rozpadło się już na 
kilka części; sułtanowie i emirowie (tak 
zwano naczelników kraju) przemieszkiwa- 
li to w Alepie, to w Damaszku, to w An- 
tyochii. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


GALZDTA POLSBIEA. 


Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć *Opłatków Kufiewsklego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c, 
Adres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


ODKŁADANIE JEST NIE- 
BEZPIECZNEM. Í 
Często osiąga się wielkie 
rezultaty przez korzystanie ze 


sposobności. Odkładanie jest | 


zwykle przyczyną nieszczęścia. 
Jest to przedewszystkiem pra- 
wdą co do chorób. Jeżeli 
chcecie się pozbyć dokuczli- 
wych boleści płuc albo jeżeli 
cierpicłe na kaszel, zaziębie- 
nie, zapalenie gardła, zapale- 
nie oskrzeli, krup, koklusz lub 
inne płucowe choroby, nie od 
kładajcie, ale używajcie na- 
tychmiast Severy Balsamu na 
Płuca. Wyleczy on was na- 
tychmiast. Zapytajcie się tych, 
którzy go używali, a ci wam 
powiedzą o jego zaletach i o 
wlelu wyleczeniach za pomo- 
cą tego lekarstwa.  Spróbój- 
cie I przekonajcie się, 

Jan Koncara z Praha, Tex., 
powiada: "Z przyjemnością 
ośwładczam, że Severy Bal- 
sam na Płuca jest nieocenio- 
nym.  Clerpiałem na okropne 
boleści w piersłach i płucach, 
a po użyciu jednej butelki te- 
go lekarstwa,doznałem natych- 
miastowej ulgi. Polecam go 
wszystkim,” 

Fr. Stetina z Haugen, Wis., 
powiada: “Severy Balsam na 
Płuca jest znakomitem lekar- 
stwem na kaszel, zaziębienie 
ł ból w piersiach i polecam 
go jak najustlniej wszystkim.” 

Taki jest ogólny wyrok 
wszystkich tych, którzy uży- 
wall Severy Balsamu na Plu- 
ca. Cena 25c I 5oc. Na 
sprzedaż we wszystkich apte 
kach albo składach sprzeda- 
jących lekarstwa, lub wysy- 
łane wprost przez właściciela 
po otrzymaniu pieniędzy. Nie 
jest prawdziwem bez podpisu 
W. F. Severa, Cedar Rapids, 
lowa, na każdem opakowaniu. 


MAŁPA AERONAUTĄ. 

Nowojorski *'Worlds” pl- 
sze, że w New Yorku bawi 
obecnie na ''gościnnych wy- 
stępach” małpa, która czepia 
się balonu, napełnionego o- 
grzanem powietrzem i potem 
z pewnej wysokości spuszcza 
się, przy pomocy spadochro- 
nu, na zlemię, Małpa ta jest 
rodzaju żeńskiego, a wabi się 
Safo. 

Wiłaściel tego przemyślne 
go zwierzęcią, żeglarz napo- 
wietrzny Howard S, Starrel, 
nabył przed trzeba laty Sa 
fonę, gdy jeszcze była małą, 
za 15 dolarów i doprowadził 
ją troskliwą tresurą do tego, 
że wyuczyła się wszystkich 
sztuczek, niezbędnych w jej 
zawodzie. Wzloty odbywały 
się zawsze wobec tłumnie 
zgromadzonej publiczności tak, 


że małpa wpędza swemu pa-' 


nu tygodniowo 250 do 300 
dolarów do kleszeni. Safo 
ukazuje słę zawsze w elegan- 
ckiej suklence, kłania slę wdzię 
cznie dokoła, chwyta za pler- 
ścłeń ł pędzi z balonem w 


górę, wyprawiając przytem 
pocieszne harce. Gdy doj- 
dzie do pewnej wysokości, 


pocłąga za linkę, odrywa spa- 
dochron od balonu I leci gło 
wą na dół na ziemię. Spa 
da zwykle o jakłe 500 do 
800 yardów, to zależy od 
włatru, od miejsca wzlotu, 
zostawia balon jego losowi, 
biegnie czemprędzej z powro- 
tem | kłania się wdzięcznie 
dokoła, dumna z tego, że 
potrafi dokonać tak wielkie- 
go dzieła. 


DA 


kołnierzyka 20c, 1 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. * 

Jest to najpruktyczniejsza ma- 
payaka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

JKażda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dóla- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 
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| Doświadczony! znany na cały Świat “ 


Dr HAM: 


iposiadający dyplom naj-9 
lepszej szkoły Jókatskiaj 
"Bellevue Hospital Med? 
ical College” w New Yor- 
iku, po odbyciu podróży i 
nacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnią pra- 
iktykgi przyjmuje ARES 
ju siebie oraz udziela rady 


listownie. 

Loczy wazyatkie choroby znatarzała, jako to. 
| Doszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodn. 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nas, ócz 11 
|nosa; choroby żolsdka, gardła, piersi. kana 
łów odchodowych; łebrę, wyrzaty na głowie f 
Jakórne; choroby rdaciczne, zboczenia regular- @ 
ności, krwiotok, biała npławy, niepłodność, 1 
boleści Row, puchlinę, rany, otwory nag 
ciele, |, Choroby kiszek, ból krzyża iw ple- 
leac , Daur. 
świarzb, zapalenie 


k 
bronchitis. poda. 
mezu, otyłość, ch 


natych- 
Można 


- . C. B. HAM 
508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0. 


Napiszcie do Dra. Ham. 9 
Poradanie nie kosztuja, 
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DR. KALLMERTEN. 


ogólnie znany specyalista 


leczy choroby chro 
niczne, nerwowe | 
atne mężczyń 
oblet 1 dzieci i a 
fiarnje 
nagrody $1,000 
każdemu lekarzo 
w! w Ameryce, któ 
tyle trudnyoł 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
rzeciągu czasu, W 
jakim je Dr. Kallmerten uskutecznij 
ego lekarstwa przyrządzane są z korsa 
ni i ziół w jega własnem, wielkiem ła 
boratoryum | dla każdego pacyenta Dac 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wieln uznanych byk 
przez Innych doktorów za nieuleczal 
nych. Choćby choroba wydawała sk 
nieuleczalną, piszcie da Dr. Kallmertez 
pa bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, padali płeć, wiek I wagę 
trwanie choroby, załączcie koamyk wia 
sów z głowy choregc 1 2-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną pał uor 
oitwą opinię, czy pacyent będzie móg 
być wyleczonym czy nie. Adrea: ( 
DR. F. J. KALLMERTEN. Toladq, Ẹ 


—. 
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R Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pumiędzy palącymi, prze-* 
»alacz v. znaczylłśmy tysłące dolarów na preinię, Ź pierwszem zamówieniem 
. na pudełko cygar naszych, posyłamy pasłapująco artykuły: 
Pięknie grawirowany 14-karatowy *pold plated" zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą tezy 
ot- 


cąse*) z wybornym amerykańskim werktem, Trzyma czas dobrze 4 równa sią $15.00 z 
nią gwarancyą, oraz bozpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart 84,50. 1 piękny łańcuszek do zegarka í brelok, w 
50e. 1 dobry pozłacany pier/cionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów 
do krawata $5€. 1 Paryska spinka brylantową 50e. 1 
içkna wiedeńska morszałowa fujka ładnie wyrobiona z bursztynowym cybuchem $ " 
srebrzanych łyżeczek do herbaty 50c, 1 posrebrzany nóż do masla í łyżka do cukru 50c. 1 bardzo dobra *silversteel"" 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w koszule 80c, 1 dobry pasek do brzytwy wart 80e. 1 pudełko duże 
“Perfecto” cygar wart 81.25, Przyślijcie swojo nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego ofisu expresowego, 
a my wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, żo większa oferta nigdy zrobiona nie byt 
cio $3.65 agentowi exprasowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek *est dla maż- 
czyzn, jożelibyście żą śl 


B A King Harvar 


li damski zegarek zamiast tego—d. 


ra 


pieniądze naprzód. 40 centów na przesyłką, Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom. ” 


d Go. 155 Washington St. Chicago, III. ”"rziste"gizy= 


Uszezęśliwij swój dom 


+ cej przyjemności, aniżeli $100 organ 
na nim zaweze grać 
potrzeba wykształcenia muzycznego, bo 
“tromencie tym nawet dzieckc 
IJ Wazyscy którzy ter inatrument 20 
są zdumieni | zadowoleni, ponieważ 
2czekiwania, gdyż przeszło 


kaw. 


śpiawie dzieci 
sią w jednej nocy skorc użyta do przyg 


c rp halą. ymny, 
J} 


doskonałością jal 
moeh Dla dzieci sianowi wielką uciechą. 
D alek, 


s mztyfciki, które graja 
Śpiew Inh taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiając. 
00. Tysiącami się sprzedaje. SO JEmy, piąkne harmoniki po DAJE 
ach. Ale jeżeli poszlecie dziaiaj 00 jako zaliczką, my aziemy wam Domową abiaj 
b. 


obraca Powtórz 
kosztuje tylko u. 
n 


zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $4.0. Agenci dobrze zarabiają. 
sujcie: Standara ManafacturingCo., 29 Reckman7at,. New York P. O. Bx 1179, Dept. 


Slynny na cały świat i znany jako najlepszy spocyalista 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH i 


iDR BADGER 


1 posihdający najlepsze dyploma i ma- 
$ joy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu roamaitych gepen 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Budger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 


; obecnego wieku. 


m 


DR BADGER LECZY 


| oddcehawych, katara żołądka f kiszek, Hazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ram, świerzbna 
4, | wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpazymi skutkami wnzelkie CRO» 
aP ROBY KOBIECE a zwinarcza zastarzale CIERPIENIA MACICZNY. Oa zwraca szczególną uwa- 
Pzę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zarażliwo (czy to nahyta lub z rodzioów przekazaac) 


(f, troszkę włosów | £ centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
4 czy choroba Jest wyleczalną lub nie. Można pirać po polaka, słowacku, ezecnkn, angielsku 
| Jud niemiecku. Adrra: 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kdsicne do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. ; 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye 1 tanie tykiety kolejowe plazcie do: 
a u LJ 

J. HOF LAND G0. Sobieski, Wis. 

Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na "Gazetę Polską,” który zapłaci 
renumeratę za cały rok z góry. 

owy abonent ma prawo do pre- isg 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 

Oferta po 

wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Głazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gay dojdzie do 
5,000, będzie > 
znaeznie powiększoną, Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bẹ- 
dzie- miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
żek wartości jednego dolara. 

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


dolarowemu zegarkowi 
art 
p $1.50. 1 ładna szpilka 

ięknych spipek do mankietów 25¢, 4 pozłacane spinki do 
+25. 6 


zapłać 


zole 750. extra, Poślómy wam przez poczię, jeżeli nam 


jak widać na rycinia, ma atalowe 
czas gdy walec mią 
instrument 
iższych ca- 
a Mu- 
Adre 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Jest to najcudowniejezy lecz | najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany, Daja wię- 
' można 
akąkolwiek melodyęq. s 

D- 
rać moża. 
e zakupili 
rzeszedł ich 


jak to wykazuje lista z każdą akrzynką muzy- 
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
w lowarzystwachi | w czasie 
nych zgromadzeń towarzyskfth  Opłaci wam 
wania 
do tańca Gra głośna i wystarczy na kazdą zwy- 
marese. walce. polki, 
j-marurki, kadryle, jak również najnowsze 
fewy popularne oddaje ten (instrument z taka 
tylko najlepri muzykanci 
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Oldest Polish Newspaper ia tha United Staten. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 
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Representa the interests of nearly 2,940,000 olei 
residing (Aroughoul ike United States Æ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
1 year - - . - 
6 months - 
ONE INCH | 3 momths 
1 moatk 
| ama tima - 
One lina one time - - a a >» Tza 
Reading Mattar 40 canta per line of Insertions. 


The Gaseta Polska read in all the Staten 
and Territoriea of the Enion, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Aostria, Servia, 
Switzerland. Turkey, in Aala, Africa and Ans 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ta reuly a First Clasa Adcertlsing Widium. 


Ail communications ougAł to ba czdrasand : 


W. DYNIEWICZ, 


PCBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
532 Noble st., Chicago, II. 


Wa hare orer 400 works nf our own Publication 
and Edition, and /mporied Bcoks. 


Ep p 
GAZETA POLSKA 
wc H I CA GO. 


Najstarsze czanopiamo polskie w Stan. Zjeda. 


Wychodzi wa czwartek każdego tygodnia. 
PFRENUWERATA HOCZNA: 
W Sranacń Zjedn., Mekszżu i Kaontilzis 
W Europie, Ameryce Środkowej I Putu- 
dniowej, Azyl, Afryce, Australii . . 


41.0 

a. $00 
POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
wYno-zgo jednego cala droku na jeden raz 

30 centów, następnie połową seny. 
"OSZUKIWANIA na jeden raz jak ! 


ogłosze- 
nia o założeziu jakievo przedaląbioretwa 
dla abonentów naprzód piatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI sraleniający pam'eszkanie, powinni 
podać stary adres | dołączyć ‘0c iw zna- 
czkach poczt ) na opłitą zmiauy adreso. 
PIENIĄDZE. należy przenyłać przez Money 
Ordar, Expresa lob w liście registrowauym 
Kwoty nldszo od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Retomiów nls twracaray. 


Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pirwsra Księgaraia Polaka w Amoryce posiada: 
Kaiaiki sprowadzona a Europy, oraz przeszło 
440 dzieł  dziełek właanago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1256. 


CRICAGO, 27 LUTEGO, 1902. 


WSZYSTKIEGO PO ODROBINIE. 

Składki na dzieci wrzesiń- 
skie napływają ciągle na na- 
sze ręce, Wszystkim ofiaro 
dawcom dziękujemy w imie- 
niu prześladowanych, w imie 
nlu nieszczęśliwej ojczyzny na- 
szej. Składek nie zamykamy, 
każdy kto może I komu ser: 
ce dyktuje, że sprawa to 
święta, niech przyśle choćby 
najmniejszą ofiarę. Pokażmy 
obcym narodom, że gotowi 
śmy stanąć w obronie wła 
snej wszyscy za jednego | je- 
den za wszystkich. 

* * * 


Sprawa polska, wskutek prze- 
śladowaala braci naszych przez 
rząd pruski, stała się obecnie 
tematem dziennikarstwa wszy- 
stkich narodów ucywilizowa- 
nych. Dawaiej rzadko kto z 
obcych narodów wspomniał o 
Polsce; rzadko spotkać mo- 
żna było w pismach obcych 
wzmiankę o nas; dzisiaj tak 
obszernie piszą o nas, że czło- 
wiekowi aż milo robi się na 
sercu, iż o nas nie zapomnila- 
no, jako o narodzie obrabo- 
wanym przez nikczemaych 
sąsiadów, jako o narodzie, 
który dąży do odzyskania 
swej niepodległości powoli a 
le stale, Wszystkie obce na- 
rody pisząc o nas, powiadają, 
że naród tak żywotny jak my, 
musi być wolaym, jeżeli tyl- 
ko zechce. Chciejmy zatem 
być wolnymi, a wolaymi bę- 
dziemy. 

* * + 

Angielski dziennik chicago- 
skl "The Cbicago Daily 
News”, który w ostatnich 
czasach porusza dość obszer- 
nie sprawę polską, za co na- 
leży się uznanie jego współ- 
redaktorowi Antoniemi Czar 
neckiemu, zamieścił na pier- 
wszej stronicy piękny artykuł 
pod tytułem “Polacy nie bę- 
dą witali księcia Henryka”, 
(Poles not to greet Prince 
Henry). 

Autor tego artykulu okre- 
Ślił stanowisko Polaków w 
Chicago wobec wizyty księ- 
cla pruskiego, który jak już 
pisaliśmy, odwiedzi nasze mia 
sto.  Powlada on, że wszy- 
scy Polacy w Chicago w licz- 
ble 200.000 w czasle wizyty 
księcia okrywa się żałobą i z 
powagą godną narodu pol- 
sklego, zasyłać będą ze świą- 
tyń modły przed tron Naj- 
wyższego, z prośbą o wytrwa- 
nle I siły w tej drodze krzy- 
żowej, po jakłej naród nasz 
od czasu rozbioru Polski kro- 
czy. zlewając ją obficie krwią 
i upadając pod ciężarem prze- 
śladowań, skierowanych prze- 
cłw nam przez zaborców — 
dążąc cłągle ą stale do osią- 
galęcia zbawienła narodu — 
do wolności. 

Stanowisko zajęte przez Po- 
laków wobec wizyty księcia 


pruskiego jest godnem po- 
chwały. Podczaz gdy Niem- 
cy i magnaci amerykańscy, 
lubujący się w przepychach i 
dworsklej etyklecle, kłaniać 
się będą gościowi rządu pru- 
skiego, Polacy okryją slę ża- 
łobą i w imię praw człowie- 
ka, w imię wolności, za któ- 
rą przelano tyle krwi, w i- 
mieału tych wolnych Stanów 
Zjednoczonych, wyciągać bę 
dą błagalne dłonie do Pana 
nad pany, wołając; "Panie od- 
puść im, bo nle wiedzą co 
czynią!”, 

Takie stanowisko zajęli Po- 
lacy w Chicago wobec wi- 
zyty księcia pruskiego. Ko- 
mitet wiecowy i księża pol 
scy — cały ogół polski — 
wszyscy zachowają grobowe 
milczenie, aby pokazać innym 
narodom tu zamieszkałym I 
obywatelom tego kraju, że 
Polacy umieją szanować wol- 
ność, a z pogardą odwracają 
się od tych, którzy nienawi- 
dzą wolności, którzy wolne 
narody ścigają I prześladują. 

a + * 


W sobotę dnia 22-go lute- 
go obchodzono w całych Sta- 
nach Zjednoczonych rocznicę 
urodzin Jerzego Washingtona, 
nazywanego “Ojcem” tej rze 
czypospolitej. Wszyscy zna- 
ją zasługi wielklego Washing 
tona i zbytecznem byłoby pi- 
sać o nich, należy jednak po- 
dać jego krótki życiorys. 

Jerzy Washington. pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, urodził się w powiecie 
Westmoreland, Va., dnia 22 
lutego, 1732 roku | nle wia 
domo na pewno skąd jego 
przodkowie pochodzili. Oj 
ciec Jerzego Washingtona u- 
marł, gdy tenże liczył lat 12. 
Cześć swych młodoclannych 
lat spędził na farmie, odzie- 
dziczonej po ojcu uprawiając 
rolę, To co umiał zawdzię- 
czał sobie, Dnia 19 czerwca 
roku 1775 Washiagton został 
główno - dowodzącym wojska 
kotonłalnego, a niedługo po- 
tem bo dnia 2 lipca, zgroma 
dził wojsko przeciw angilel- 
sklemu garnizonowi w Boston, 
Bardzo dzielale bił nieprzyja- 
ciela w Trenton, Princeton 
| nie wpuścił Anglików do 
Philadelphii, zastawłając Im 
drogę w Morristown. Zycie 
zakończył w Mount Vernon 
dala 14 grudnia roku 1799. 

Takich ludzi jak Jerzy Wa 
shington, mało było na świe 
cie.  Miłowalem wolność, a 
nienawidziłem rządów króle- 
wsklch, nienawidził despoty- 
zmu, nienawidził tytułów, ani 
przepychu. Kochał on naród 
i szanował prawa człowieka, 
czego dał dowody. Cześć 
mu za to I chwała. 

Gdyby Jerzy Washington 
dzisłaj z grobu powstał I zo- 
baczył ziomków swoich kła- 
niających się gościowi wysła 
nemu przez rząd, który w spo- 
sób nieludzki prześladuje na- 
ród polski za to, że się po 
polsku modli, z grozą zawo 
łałby: “Na Boga, czyż po- 
słaanictwo wolnej Ameryki i 
honor narodowy tak u was 
podupadł, że rzucanie się w 
objęcia wrogów cywilizacył 
ł praw człowieka, na których 
to zasadach ta rzeczpospolita 
powstała, i których to zasad 
bronić jest naszym świętym 
obowiązkiem”. 

* * * 


Niedawno zawlązany w Mil- 
waukee komitet budowy pom- 
nika Kościuszki pracuje usil- 
nie nad doprowadzeniem szla- 
chetnego dzieła do skutku. 
Obydwa tamtejsze dzienniki, 
jakkolwiek zaciętą toczą wal- 
kę na temat, jaka jest naj 
prostsza droga do wolnej 
Polski — idą pod tym wzglę- 
dem ręka w rękę.  Dotych- 
czas zebrano już na ten cel 
$3,333,23. Brawo rodacy gro- 
du śmietankowego. 

* + * 

Jaka jest najpewniejsza dro- 
ga do wolnej Polski? Nad 
rozwiązaniem tego tematu na- 
łamano sobie już tyle głowy, 
zużyto tyle atramentu i pa 
pieru, a pomimo to, temat 
ten zdaje się być dla nłektó- 
rych *wielkich” ludzi niewła- 
ściwie opracowanym. Każdy 
z czytelników słyszał już chy- 
ba, że droga do wolnej Pol- 
ski prowadzł przez Rzym — 
tak twierdzą jedni; inni znów 
powiadają, że przez Londyn 


i Paryż; a Inni jeszcze, że 
przez Petersburg. Tym osta- 
tnim życzymy szczęśliwej po- 
dróży choćby i w kibitce. 
Niech jadą z krzykiem I pa- 
radą — kark pod jarzmo 
kładą. My znów nie chcemy 
łaski ani cudu; — jedyną dro- 
gą do wolnej Polski — o- 
świata ludu. 
* * * 


+ Przeciw zabraniu Mandżu- 
ryl przez Rosyę zaprotesto 
wały Stany Zjednoczone, a 
Anglia i Japonia zawarły mię 
dzy sobą przymierze, aby prze 
szkodzić zaborczej polityce 
moskiewskiej na dalekim 
Wschodzie — w Azyl. W 
ten sposób polityka moskie- 
wska doznała ogromnej po 
rażki. 

Gdyby chciała zagrabić ja- 
kikolwiek skrawek ziemi w 
Chlnach, będzie się to równa- 
ło wypowiedzeniu wojny An- 
glił i Japonii. Aby sobie zje- 
dnać Stany Zjednoczone, a 
zarazem pokazać, że się tego 
przymierza nie lęka, Rosya 
dała Ameryce obstalunek na 
nowe okręty bojowe za sumę 
25 milionów dolarów. An- 
glla znów chcąc nadal pozo- 
stać pierwszą potęgą morską 
— królową wód — wyznaczy 
ła na budowę nowych okrę- 
tów wojennych 75 milionów 
dolarów. 

Z tego całego zbrojenia 
się mocarstw na wodzie, śmie- 
je się żeglarz napowietrzny 
Santos Dumont oświadczając, 
że skoro tylko udoskonali ster 
balonem, potężne pancerniki 
będą służyły za trumny dla 
mocarzy morskich. _ Wszyst. 
ko możebne... 


WIDMO REWOLUCYI. 


W potężnej nłegdyś Hi- 
szpanii, dzierżającej do nłeda 
wna władzę nad tak obszer- 
nemi posiadłościami, że w jej 
państwie "słońce nigdy nie 
zachodziło”, wszystko się ja 
koś psuje I jak donoszą tele- 
gramy zanos! się tam na 
krwawą rewolucyę, mającą 
na celu zmianę dotychczaso- 
wego ustroju społecznego. 

Padły już pierwsze ofiary 
niezadowolonego ludu, doma- 
gającego się praw swoich, a 
przyczyną do tego dali straj- 
kierzy, z którymi sympatyzu- 
je większa część społeczeń- 
stwa. Przeciw strajkującym 
robotnikom, którzy nie prze- 
blerali w środkach, użyto woj- 
ska, które położyło trupem, 
lub poraniło do 500 ludzi. 
Cały naród wielce się obu- 
rzył tem postępowaniem rzą- 
du | nienawiść ogółu przeciw 
rządowi wzrasta coraz bar- 
dziej. 

Młodemu królowi, który bę- 
dzie rządził za dwa miesiące, 
grozi rewolucya, jeśli nie fakty- 
czną wojna domowa. Dziwną 
jest rzeczą, że rewolucya wy- 
buchła niejako w przededniu 
wstąpienia na tron młodego 
króla. Nigdy nle był on 
lubiany przez masy, które do 
matki jego poprostu nlena- 
wiść czują. Przed laty już 


przepowiadano, że rewolucya” 


pozbawi go korony, jak tylko 
ją włoży na głowę. Zanosi- 
ło słę już od dłuższego czasu 
na burzę, w obec której Sa- 
gasta i Weyler mają pełne 
ręce roboty, aby przeszkodzić 
obalenłu tronu. Cechy i u- 
nie robotnicze we wszystkich 
młastach hiszpańskich stanęły 
po stronłe strajkierów w Bar 
celonie. W portach porozle- 
plano plakaty, wzywające lud 
do powstania przeciw rządo- 
wi. Socyaliści podjudzają do 
rewolucyi. Strajk szerzy się. 

Premier Sagasta `i jeneral 
Weyrel konferowali z królo- 
wą regentką, Przewidują roz- 
wiązanie parlamentu, poczem 
będzie ogłoszony stan oblęże 
nła 1 Weyeler zostanie dy- 
ktatorem, 

Z Barcelony nadeszly na- 
stępujące szczegóły bitwy. 

Na przedmieściu barceloń 
skiem, zwanem Samo, przy- 
szło do krwawego starcia mię: 
dzy wojskiem a robotnikami. 
Jazdę i piechotę roztawiono 
w niebezpiecznych miejscach, 
a na placu ustawiono armaty 
polowe, z którego to miejsca 
można było szerzyć śmierć i 
spustoszenie naokoło. Kle- 
dy: wreszcie przyszło do bi- 
twy, zaczęły armaty ziać ku- 
lami i oczyszczały z tłumu je- 


GAZETA POLSEEZA. 


daę ulicę po drugiej. Tłum 
nie zważając na to na razie, 
pchał się ku armatom, atoli 
po kilku minutach ustąpił i 
rozbiegi się na wszystkie stro 
ny w wielkim popłochu. Do- 
noszą, że obie strony straciły 
5oo w rannych i zabitych. 
Domy w sąsiedztwie zostały 
mocno uszkodzone od kul — 
wiele pięknych budynków o 
brócono w gruzy, w których 
w dodatku wybuchł ogień. 

Drugie starcie miało miej- 
sce piętnaście mil od Barce 
lony w Mataro, gdzie znale- 
złono u robotników broń I a- 
munlicyę. W mlastach Tor- 
tosa I Tarragona były również 
krwawe starcła. 

W Izbie deputowanych po- 
sel Robert Interpelował rząd 
w sprawie strajku w Barce- 
lonie. Minister spraw we- 
wnętrznych Gonzales odpo- 
wiadając w imieniu rządu 
wzłął na swoje barki całą od- 
powledzialność, lecz prosił o 
zamknięcie dyskusył w tej 
mierze. Inni posłowie zazna- 
czyli, że rząd nie posłada do- 
statecznej liczby broni, ani a- 
munacył dosyć, aby uśmierzyć 
rewolucyę społeczną, jeśli wy- 
buchnie. Poseł Robledo po- 
tępił cenzurę, jakiej podlega- 
ją władomości telegraficzne z 
Barcełony wysłane i ośwład- 
czył, że fakt ten, iż kwestye 
robocze istnieją w Innych kra - 
jach, nie unłewinnia rząd hl- 
szpański, 

W senacie senator Weyler, 
minister wojny ośwładczył, że 
chociaż w Barcelonie wpra- 
wdzie położenie się jeszcze 
nie polepszyło, ale też nie 
pogorszyło się. Tramwaie czę- 
Ścłowo kursują, a piekarnie i 
grosernle mimo strajku są o 
twarte. W kilku miejscowo- 
ścłach żandarmi rozpędzili straj- 
kierów, a jeśli potrzeba re- 


zerwy będą powołane pod, 


broń. 

Rozruchy uliczne w Barce 
lonie atoll wcale nie ustają, 
a władze nie przebierają w 
środkach, aby spokój przy 
wrócić. Ogłoszono prokla- 
macyę, aby każdy mieszka- 
niec wysłał broń, jeśli ją po- 
siada, w ręce władz pod gro- 
zą surowej kary. Sprzedaż 
broni jest zakazaną.  Czter 
dzieści towarzystw robotni- 
czych zostało rozwiązanych. 
Przywódców aresztowano.Mie 
szkania anarchistów są obsta- 
wione kordonem wojskowym. 
Przybył do portu statek bo- 
jowy Pelayo. Poczta nie 
tunkcyonuje tu przez ostatnie 
trzy dni. Na przedmieściu 
napadli strajkłerzy wozy. wlo- 
zące spyże pod eskortą woj 
skową. Wozy zostały zabra 
ne I natychmiast zbudowano 
naokoło nich barykady. To- 
ry kolejowe, wiodące do mia 
sta pozrywano. Strajk sze- 
rzy się po całej Hiszpanii. 
Kilka fabryk puszczono u- 
myślnie z dymem. W Sara 
gosie, w Valencł, w La Pla- 
na i lanych miastach robotni- 
cy zastrajkowalł i przyłączyli 
się do zbrojnego ruchu, 

W dodatku Katalończycy 
rozpoczęli agitacyę przeciw 
rządowi, celem odzyskania sa- 
morządu. 

Kobiety biorą niepośledni 
udział w rozruchach. Są da- 
leko pochopniejsze do gwał- 
tów, aniżeli mężczyźał. Linie 
telegraficzne w wielu miej- 
scach poprzecinano.  Strajkie- 
rzy zabili kilku robotników, 
którzy objawili chęć wrócenia 
do pracy. Zabito także pie 
karza w Barcelome, który 
podniósł cenę na chleb. W 
pobliżu Barcelony, tłum zdo- 
był arsenał i zabrał broń. 
Strajkierzy ogłosili, że prze- 
ciw karabinom I armatom woj- 
ska użyją dynamitu. Wojsko 
przybywa do Barcelony z 
wszystkich stron. Republi 
kańskie stronnictwo doszło do 
siły I znaczenia. Grozi rządo- 
wi monarchiczaemu. Barce- 
lona jest siedliskiem anarchl- 
stów. Anarchiści popełaili 
tam w dawniejszych latach 
kilka strasznych zbrodni, W 
r. 1893. rzucono tam w tea- 
trze bombę z fatalnym skut- 
klem. W r. 1896, anarchi- 
ści rzucili bombę, która zabi 
ła 15 osób, a raniła so. W 
r. 1892 miały tam miejsce 
krwawe starcia między straj- 
kierami a policyą. 

Jak z tego wszystkiego są 
dzić można, w starej Hiszpa- 
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nii przyjdzie do ogólnej re 
wolucył, jak niegdy we Fran- 
cyl. Rewolucya ta na razle 
stłumłoną zostanie siłą kul i 
pałaszy, ale ruch rewolucyjny, 
jaki od dawna szerzy się w 
Hiszpanii, każe się spodzie- 
wać strasznych następstw dla 
tego państwa. 


JUBILEU3Z PAPIEŻA. 

Dala 20 lutego minęlo 25 
lat odkąd papłeż Leon XIII 
zasłada na stolicy św. Piotra 
w Rzymie. Jubileusz rzpoczę- 
to odśpiewaniem w katedrze 
św. Plotra "Te Deum”. 

Wszyscy katoliccy monar- 
chowie i prezydenci niektó- 
rych republik południowo-a- 
merykańskich zawiadomili Wa- 
tykan, że przyślą specyalnych 
reprezentantów z darami dla 
Papieża z okazi rocznicy 
wstąpienia Jego  Swłętobli 
wości na tron papieski. 

Pierwszą pielgrzymka przy- 
była już z Lombardyi. Na 
czele jej stol kardynał Ferrari. 
Wszyscy kardynałowie złożą 
podczas jubileuszu Ojcu św. 
wizytę. 

Ojciec św. urodził się w 
dniu 2 marca 1810 roku z oj- 
ca hrabiego Pecci I matki 
Anny Prosperi Bruci, na 
chrzcie otrzymał imiona joa- 
chim Wincenty. 

W dniu 7go lutego 1878 
roku umarł Papież Pius IX. 
Szóstego dnia po śmierci zło- 
żono zwłoki papieskie do gro- 
bu i zaraz poczyniono przy- 
gotowania do odbycia tak 
zwanego konklawe, t. j. do 
oboru nowego Papieża, Dnia 
10 lutego wleczorem zebrało 
się do konklawe sześćdziesię- 
clu kardynałów. Następnego 
dnia odbylo się dwa razy 
głosowanie, lecz bez stanow- 
czego wyniku, wszelako wi- 
doczną już było rzeczą, że 
najwięcej głosów pada na 
kardynała Peccłego. Widząc 
to 68-letni starzec kardynał 
Pecci, prosił zgromadzonych, 
aby na kogo innego zwrócili 
uwagę. Bóg chclał atoli jego 
właśałe powołać na Namiest- 
nika swego ł slabemu starco- 
wl we włeku, w którym inni 
wzdychają już do odpoczyn- 
ku, z najwyższą godnością 
największy ciężar powierzyć. 
Po trzeciem głosowaniu, od 
bytem w dniu 20 lutego w 
południe, ogłoszono w ganku 
kościoła św. Piotra na Wa- 
tykanie, że Papleżem został 
wybrany kardynał Joachim 
Pecci, biskup peruski, który 
przybrał imię Leona XIII. 
Uroczysta koronacya odbyła 
się dnia 3 marca. 

Już w pierwszej chwili wy- 
niesienia na stolicę apostolską 
postawił soble Papież Leon 
XIII wzniosły cel swej dzła- 
łalności jako najwyższego pa 
sterza, w ten sposób przema 
wiając do zgromadzonych kar- 
dynałów: 

"Przedewszystkiem uroczy- 
ście wam oświadczamy, że w 
pełaleniu Apostolskiej służby 
pierwszem pragnlem serca na- 
szego będzie, zachować za ła- 
ską Bożą święty i nieskażony 
skład wiary katolickiej, utrzy- 
mać prawa kościoła I Stolicy 
Apostolkiej i starać się o zba 
wlenie wszystkich. Dla speł 
nienia tego obowiązku jeste- 
śmy gotowi przed żadną 
nie uchylać słę pracą, przed 
żadnem nie uciekać cierpie 
niem I nie dopuścić nigdy, 
aby mniemano, że cenimy ży 
cłe nasze więcej niż obowią 
zki”. 
Takłemi to zasadami słę 
kierując, słedzi na stolicy A- 
postolskiej staruszek liczący 
lat 92, znaczący więcej niż 
cesarze i królowie ziemscy, 
Władza jego opiera się nie 
na tysiącach armat, ani też 
na milionach bagnetów, a 
przecież cały katolicki świat 
jest mu dobrowolnie posłu- 
sznym, a i Innowlercy cześć 
mu oddają, bo on jest głosi- 
cielem 1 stróżem, wiecznej 
prawdy | zbawienia, słła zaś 
prawdy jest tak wielką, że 
ugląć się przed nią muszą 
wszelkie moce ziemskie nie 
prawdzie służące. 


NA WRZEŚNIAKOW. 


HAVERHILL, Mass, —Od 
ob. Wal. Adamczyk: 

Wal. Adamczyk 25c, Z. 
Przybisz 25c, F. Fila 25c, Z. 
Fila 25c, S. Guscłora 25c, 
W. Wyka 25c, Z. Sakowski 


25c, A. Wieczezak 256, A, 
Bednarz 1oc, Z. Wyka 25c. 
Razem $2.35 

HOPE VALLEY, R. I. — 
Od ob. R. Popiołek: 

R. Popiolek 25c, J. Zege- 
rzewskl 25c, J. Wesołowski 
25c, K. Wesołowska 25c, K. 
Wesołowska 25c, S. Gaczoch 
25c, F. Gaczoch 25c, D, Po- 
piołek 25c, J. Kowalczyk 25c, 
B. Nikel 25c, A. Kowalczyk 
25c, A, Piontek 25c, S. We 
sołowski 25c, M. Wesołow 
ska 25c, P. Wesołowska 25c, 
J. Sadowski 25c, M. Wale- 
żyk 25c, A. Dobrowolska 25c, 
A. Wesołowski 6:, J. Weso 


łowski 6c. Razem $4.50 
TYLER, Pa. —Od. ob W. 
Regulskiego: 


W. Regulski 5oc, J. Ko 
waleska 25c, W. Kowaleski 
25c, F. Kowaleski 5c, W. 
Kudrewicz 5oc, A. Paliński 
25c, A. Mowieński 25c, J. 
Ciesielski 25c, P. Kowaleski 
25c, H. Kowaleski 25c, J. 
Kowaleska 5c, J. Dąbroski 
50c, J. Paliński 50c, L. Jan 
kowski 25c, J. Cerankowski 
25c, W. Giszpański 25c. 

Razem $4.60 

BELT, Mont, — Od ob. 
T. Gessack: 

F. Korek 25c, T. Gzssack 
25c, F. Lewandowski 5oc, C. 
Arman 50c, J. Wójtowicz 25c, 
F. Halik 25c, P. Wójtowicz 
25c, W. Lewandowski 35c, 
P, Kalinowski 50c, A, Nycz 
25c, L. Malanowski 5oc, M. 
Gerik 25c, J. Dobkowski 50c, 
J. Krempel 25c, A. Roman- 
ko 5oc, A. Podbleński 50c, 
M. J. 250, Razem $5.95 

N. HATFIELD, Mass. — 
Od ob. Fr. Cichego: 

F. Cichy 50c, T. Bożydło 
50c, J. Bożydło 50c, K. Ma- 
ziuk 5oc, K. Obuchowski 50c, 
K. Przybojewski 25c, H. Po- 
reda 25c, J. Filipkowski 25c, 
F. Piekarski 25c, F. Harubin 
25c, A. Maksymowski 40c, 
A. Nartowicz 45c, J. Mall- 
nowski 20c, A. Okula 25c, 
L. Sadowski 25c, A. Baczew- 
skl roc, W. Jeromko roc, J. 
Sadowski 10oc, F. Milewski 
25c, K. Rogalewski 250, J. 
Szczepanik 25c. Razem $6 35 

HATFIELD, Mass. — Od 
ob. B. Gocłowskiego: 


T. Karpleński 25c, B. Go-' 


cłowski 25c, K. Złmnowski 
25c, P. Zimnowski 25c, J. 
Wesołowski 50c, A. Pankow- 
ski 25c, P. Mokrzecki 25c, 
I. Majewski 25c, A, Załuska 
25c, I. Kuszi roc, S. Puchal 
ski 1oc, A. Sosnowski roc, 
S. Pienlążek 10c, W, Kem 
piesta 25c, A. Kalinowski 5c, 
J. Jarosz 82, T. Gogol 25c, 
F. Zagrodałk 25c, F. Weso- 
łowski 25c, I. Kipka 25c, A. 
Czelatka 50c, I. Hankowski 
5oc, P. Kochanik 25c, Ą. Jan- 
dzeński roc, ]. Skorupski 25c, 
A. Skorupski 25c, R. Sadow- 
ski 25c, K. Bokun 25c, B. 
Piotrowski 25c, H, Gocłow- 
ska 5c, H. Czaczkowska 5c. 
J. Sawicki 25c. Razem $7.23 

TĄWAS CITY, Mich. — 
Od ob. Andrzeja Woźniak: 
M. Wożaiak 25c, A. Wożałak 
$1.00, F. Książkiewicz $1.00, 
I. Kulaszewski $1.00, 
Szczepańska 25c, A. Klłysz 
50c, A. Wróblewska 5oc, M 
Kłysz 5oc, S. Mieloch 5oc, 
M. Saskowski 25c, A. Weł- 
na 25c, J. Mieloch 25c, M. 
Miechalski 25c, A. Kulaszew- 
ska 100c, XX. $1.78. 

i Razem $3.38 

NEWMARKET, N. H.— 
Od ob. W. Wajdy i M. Wi 
niarskłego: 

W. Wajda 75c, M. Wi 
niarski 5oc, F. Sobociński 
$t.o0, J. Glowacki 5oc, 
Jedziniak 20c, Ą. Dudek 10c, 
W. Muslałek 25c, J. Noga 
20c, W. Jamróg 25c, J. Za- 
remba 25c, M. Moskwa 25c, 
Z, Supirak 20c, W. Szmyt 
20c, F. Plejzla 20c, Z. Ocz- 
kowskł 25c. J. Kiełtyka 25c, 
J. Orzechowski 25c, J. Ocz- 
kowski 20c, J, Szacik 5oc, 
G. Kucharczyk 25c, M. Pall- 
nowskł 25c, W. Oślizło 25c, 
E. Malita 1oc, M. Noga roc, 
A. Malita roc, J. Malita roc, 
T. Gibała 25c, S, Głąb 
W. Szczepaniak 25c, M. 


25c, T. Sopel 25c, M. Ble- 
nek 25c, M. Łyskawa 20c, 
K. Kazanowska 5c, J. Pel 


czar 15c, J. Kuliga 25c, T. 
Biskup 15c, J. Słowik roc, 
J. Grochmal 15c, J. Trzna- 
del 20c, J. Zwiercan 15c, M. 


Grochmal 15c, H. Tomkowicą 
roc, L. Kozioł 5oc, J. Kod 
złoł 25c, J. Roś 25c, M. Ku 
liga 25c, W. Pochłopek 254 
J. Zaój 25c, A. Noga 250l 
E. Noga 25c, H. Brzozośńj 
259, J. Bik 25c, M. Wiernaf| 
25c, M. Pelczar 10c, A. Wier 
naś Iroc, j. Kocoj 25c, Ad 
Zywar 25c, J. Markowski 25c 
J. Szajna 25c, K. Gibała 25 
J. Mercik 25c, J. Szmyt 250) 
A. Waleryszak 5oc, T. Tru'| 
bak 25c, K. Trubak roc, AJ 
Winiarska 10c. Razem $16 40 

FLORIDA, N. Y. —Odobi 
J. Radoms: | 

J. Radoms 50c, A. Felczak| 


50c, J. Łęmpa 25c, J. Het] 


man 5oc, J. Łęmpa 25c, Ji 
Łęmpa 50c, A, Kwłatkowski 
10c, F. Majorowski 50c, F| 
Majorowski 25c, J. Wożałak| 
$1.00, A. Nanartowicz $1.00, 
J. Pawlak 50c, M. Wożaiak| 
$1.00, J. Skibicki 25c, W. Ty4 
burski 25c, J. Kolman 256 
J. Kurowski 10c, M. Kosnow* 


ski 5oc K, Załoński 50c, PJ 


Gołębowska 25c, W. Grze 
gorzewski 25c, I. Bręnk $1.00 
M. Wiśniewski 25c, W. Sa- 
nochocki 5oc, K. Majewski 
25c, J. Kozłowski $1.00, F. 
Senk 25c, J. Morglewicz 256, 
T. Senk 25c, F. Dąbrowski 
Ioc, A. Bogdański 20c, T.f 
Niskl soc, J. Brozdowski 500] 
J. Karaś 50c, P. Jasłonowicś| 
35c, J. Kolman 25c, J. Jare-| 
ski 55c, M. Janiszewski 75c,| 
J. Janiszewski 5oc, J. Gross 
250, Razem $17.40 

EXPORT, Pa.— | 

T. Pietrowski $1.00, 1g] 
Brudzeński $1.00; T. Pietrow- 
ski 50c, J. Suleckł 50c, L. 
Sulecki 50c. Razem $£3.50| 

J. Ferene Glenville, Conn. | 
20c, F. Gawlik St. Maria, f 
Pa. 25c, P. Kornacki St. Ma- | 
ria, Pa. 25c, J. Pozorski Taun{| 
ton, Minn, 50c, A. Kledzi | 
Detrolt, Mich. 25c, F. Skroch | 
Courtenay N. D. 5oc, F.| 
Wójcik Chicopee, Mass. 256c, 
S. Konefal Cięveland, O. 
25c, J. Domlaiczak | żona 
Maryanna z Pukwana, S. Da | 
kota $2.00. Razem $4 45 


J. Bołński; Dresbach, Mina 
25c, T. Biskupski 5oc, A.l 
Polus 50c. Razem $1.25 

Razem $78 86. 
"Z przeniesienie $543 24 
Ogólem 4622.10 | 


O dalsze składki upraszamy. | 


UWAGA: Pomiędzy na- 
zwiskami ofiarodawców na 
Wrześniaków zaszla pomyłka 
co do nazwiska, Zamiast K.| 
Grabowska, było Gracowska. | 
Szanowni ofiarodawcy raczą 
nam wybaczyć, że czasem na* | 
zwłsko jest przekręcone, ale | 
trudno, bo nlektóre nazwiska | 
są tak niewyraźałe napisane, | 
iż mimo wprawnego i przy- 
zwyczajonego oka do różnych 
rękopłsów, często nazwiska od 
czytać niepodobna, | 


| 
| 
Do Sprzedania | 
bardzo tanio farma 84 akrów 
w powiecie Adams, Wiscoa- 
sin, 374 mili od powiatowe- | 
go miasta Friendship, gdzie jest | 
polski kościół w polskiej oko- | 
licy, 50 akrów pod plugiem, 
reszta las porosły twardem | 
drzewem. Dom mieszkalny 
2 stajnie i Inne budynki, Bez | 
inwentarza. Pług, cultivator, | 
podwójna bryczka. Cena $1450. | 
Wpłacić mceżna połowę a re- 
sztę na wypłaty. Zgłosić się 
do Kantoru Polskiego C. 
W. Dynłewicz & Co., 805 
Milwaukee ave., Chicago, Ill. 

Prócz powyższej farmy, ma- | 
my wiele igoych, z inwenta- | 
rzem Í bez inwentarza, 


=e 


$50 do $100 


rocznie możemy wam oszczę= | 
dzić przez kupowanie wszelkich 


GROSERYI 


Od polskiej firmy The Ma- | 
rion Supply Co. Przyślij | 
nam Że znaczek pocztowy | 
a wyślemy wam Katalog cen | 
hurtownych na wszelkie Gro- | 
serye. Groserye wysyłamy | 
do wszystkich części Stanów | 
Zjednoczonych, frachtem. | 
Ceny nasze podane w tym Ka- 
talogu są takie, jakie wasz sztornik 
musi płacić! 
: Czemu wy nie możecie za tę sa* 
iną cenę kupić co wasz sztornik. 
Adresujcie: 
The Marion Supply Co. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago Illinolse 
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Wiadomości Krajowe. 


Stany Zjedn. wobec Chin. 
PEKIN, 20 lutego. 
Amerykański minister spraw 
zagranicznych, Hay, wysłał 
do Pekinu I Petersburga noty 
takiej treści: 

«Washiagton, 1 lutego. — 
Ugodę, na mocy której Chiay 
dają jakiejkolwiek korporacyi 
lub kompani! wyłączne prawo 
lub przywilej eksploatowania 
kopalń, budowanła kolei że- 
laznych, lub w inny sposób 
rozwijania przemysłu w Man 
dżuryi, rząd Stanów Zjedno- 
czonych uważa za rzecz wielkiej 
wagi. Taka bowiem ugoda 
jest właściwie monopolem, 
który łamie warunki traktatu 
zawartego między Chinami 
a mocarstwami, a tem samem 
szkodzł bardzo interesom oby- 
wateli amerykańskich, ogra- 
nicza ich legalny handel 
z uszczerbkiem zwierzchnictwa 

„rządu chińskiego w tej części 

państwa | przeszkadza mu 
w  wypełałaniu międzynaro- 
dowych zobowiązań. 

W dalszym ciągu takie 
koncesye ze strony Chin 
będą miały te następstwa, że 
Inne mocarstwa zażądają po- 
dobnych przywilejów w innej 
części państwa chińskiego, 
czego rezultatem będzie cłos 
stanowczy dla polityki rów- 
nego trak:owanła wszystkich 
narodów pod względem handlu 
żeglugi | przemysłu w gra- 
nicach chińskich. Z drugłej 
strony jeśli jakie mocarstwo 
otrzyma koncesye handlowe 
wyłącznie dla siebie, sprze- 
ciwiać się to będzie zape- 
wnieniom danym przez rząd 
rosyjski rządowi amerykań- 
skiemu, że stać będzie przy 
polityce otwartych drzwi, 
którą to politykę Stany Zje 
dnoczone  zaignaugurowały, 
a przyjęły wszystkie inne 
mocarstwa, mające Interesy 
handlowe w Chinach. Dla 
tych przyczyn rząd Stanów 
Zjednoczonych, teraz jak i 
dawniej ożywiony jak naj- 
lepszemi chęciami, aby za- 
pewnić całemu światu ko- 
rzyści z swobodnego związku 
handlowego narodów z Chi- 

zasadach równych 
praw, poddaje powyższe 
uwagi pod rozwagę rządów 
chińskiego ł rosyjskiego, z tą 
nadzieją, że zastanowią się 
nad ich ważnością I że po- 
czynią odpowiednie kroki 
celem usunięcia naturalnego 
| usprawiedliwionego niepo- 
koju Stanów Zjednoczonych.” 


Znaczny pożar. 
MILWAUKEE, Wis., 20 
lutego. Na kilka minut 
przed 7 wczoraj wieczorem 


nami na 


krwawa luna zaalarmowała 
mieszkańców południowej 
strony miasta,  Paliła się 


wielka lejarnła pod nr. 500- 
516 przy Clinton ulicy róg 


Greenfield ave., pod firmą 
George H. Smith Steel 
Casting Co. Wielki pożar 


wkrótce ściągnął liczne tłumy 
publiczności, które też świad 
kami były tragicznego wy- 


padku, który się wydarzył 
wkrótce po wybuchnięciu 
ognia. Pod tylną wschodnią 


ścianę budynku, wychodzącą 
na  Barcley ulicę, stalo 
właśnie 4 strażaków, kierując 
strumienie wody z węża przez 
jedno z okien, gdy nagle 
ściana poczęła się chwiać 
w podstawach. Z ust przera- 
żonych widzów wyrwał się 
jeden okrzyk zgrozy I ostrze 
żenia. Lecz było już zapóźno. 
W jednej sekundzie runęła 
ścłana na stojących na stano- 
wisku strażaków, grzebiąc ich 
zupełnie pod stosami ciężkich 
. rozpalonych cegieł. Koledzy 
strażaków przy pomocy poll 
cyi rzuciłl się na ratunek i 
po kilku chwilach gorączkowej 
pracy wydobyto z gruzów 
nieszczęśliwe ofiary powo- 
łania. Przeniesiono nieprzy 
tomaych do błór sąsiedniej 
Milwaukee Brass & Cooper 
Manufacturing Co. i wezwano 
lekarzy. 

Dwaj strażacy zostali na 
miejscu zabici, a dwaj niebez- 
piecznie pokałeczeni, Między 
pokaleczonymi jest strażak 
Maks, Bulski; ma on lewą 
nogę zgruchotaną ł został 
wewnętrznie uszkodzony. 

Pożar szerzył się szybko 
wobec palnych materyałów 
nagromadzonych w  lejarni. 


Budynek fabryczny zajmował 
cały front Greenfield ave., 
od Clinton ulicy do Barclay 
ulicy. Ogień trwał godzinę I 
pół I zniszczył budynek do- 
szczętołe. Szkody obliczają 
na $127,000. Oprócz lejarni 
doszczętnie 


ogień zniszczył = 


tylny budynek Pfeiffzr 
Smith Co. 
Walka z wilkami. 

DULUTH, Minn., 20 lu- 
tego. — Mm. Burnett i J. 
Gaynor z tutejszego miasta 
byli świadkami zaciętej walki 
stoczonej przez dużego żubra 
z wilkami. Zbłądziwszy w lesie, 
spotkali się z żubrem 1 skryli 
się na drzewie przed jego 
rogami. Nie upłynęło to pół 
godziny, gdy na żubra nad- 
leciało stado wilków. Zubr 
bronił się zacięcie rogami i 
kopytami. Wilcy padali ua 
wszystkie strony od uderzenia 
jego kopyt, jak wiory z pod 
siekiery. Żubr zdawał się 
zwyciężać, Po lesle rozlegało 
sie wycle i jęki pokaleczonych 
zwierząt. Żubr górował, nagle 
jeden z wilków nawinął się 
mu pod rogi, żubr silnym roz- 
machem chciał rogami jak 
widłami złapać przeciwnika i 
rzucić na przyzwoitą odległość, 
gdy uderzył Ibem o drzewo 
i stracił narzędzia swej obrony. 

Zwierzę wstrząsnęło tylko 
głową I pomknęło jak sarna. 
Wilcy puścili się za nim, ale 
wkrótce pozostali w- tyle. 
Stado wilków było dosyć 
duże, składające się z blisko 
20 zwierząt. 

Nowy strajk. 

SOUTH BEND, Ind., 20 
lutego. — Fabryka maszyn 
do szycia 
uchodząca 


firmy Singera, 
za jedną z naj- 
większych tego rodzaju 
w świecie, zostala wczoraj 
zamkniętą, a to z powodu, 
że przeszło 1711 robotników 
zaprzestało dalej pracy. 
Powodem strajku jest, że 
nowy zarządca fabryki wy- 
pracowal inny plan pracy, a 
mianowicie  porobił różne 
zmiany na niekorzyść pracu 
jących. Strajkierzy zachowują 
się bardzo spokojnie, lecz są 
zdecydowani nie ustąpić i 
żądać dawnego podziału pracy. 


Bąd prezydenta. 
WASHINGTON, zolutego. 
Prezydent Roosevelt nie 
przyszedł do żadnej- nowej 
konkluzyi przy ponownem 
osobistem rozpatrzeniu głośnej 
sprawy admirała Schleya. 
W  decyzyi swej prezydent 
ogłasza prawie to samo co 
ogłosił sąd śledczy, tylko 
z uwzględnłeniem opinił ad- 
mirała Dewey'ego. 
Prezydent Roosevelt wini 
admirała Schley'a za nie- 
taktyczne ruchy bojowego 
statku "Brooklyn," lecz oddaje 
mu należną zasługę za 
męstwo okazane podczasbitwy. 
Według zapatrywań prezy- 
denta, ani admirał Schley ani 
Sampson nie był główno- 
dowodzącym — była to bitwa 
kapitaaów według jego wy 
rażenia, w której ten zyskał 
laury kto się odznaczył. 
Pożar fabryki. 
LOUISVILLE, Ky. 20 
lutego. — Zakłady fabryczne 
«Loutsville Roll & Iron Co.” 
przy ,2-ej I L. ulic wskutek 
eksplozył spowodowanej 
pęknięciem rury napełalonej 
petrolejem, zostały doszczętnie 
zniszczone. Zakłady te fa 
bryczne były jedne z naj: 
większych w południowej 
części stanu Ohio, a budowa 
ich kosztowała przeszło $100 
tysięcy. Mówią, że odbudowa 
spalonych budynków nastąpi 
w jak najkrótszym czasie, 
Wielki potar. 
BATTLE CREEK, Mich. 
20 lutego. Słynne na cały 
stan Michigan “Battle Creek 
Sanatorlum” zostało w dniu 
wczorajszym w godzinach 
rannych nawledzone pożarem 
i prawie doszczętnie zniszczone, 
Pożar objął zabójczem ra 
mieniem przyległy szpital, 
którego również nie można 
było uratować. Rozdzierające 
sceny odbywały się przy rato- 
waniu szpitala, w którym 400 
chorych było pomieszczonych, 
a których na widok palącego 
się budynku ogarnęła taka 
panika, że tylko energii i 
przytomności lekarzy  szpi- 
talnych I licznych dozorców 


| zawdzięczyć trzeba, że kata- 


strofa nie przybrała groźnych 
rozmłarów. Dwie kobiety wy- 
skoczyły jednak oknem z trze- 
ciego piętra i połamały obie 
nogi, reszta chorych bez naj- 
mniejszego szwanku wyrato- 
waną została, 

Spalony budynek był 
w swoim rodzaju jednym z naj 
piękniejszych 6 clo piętrowych 
budynków w Stanach Zje 
z urządzeniami 
wewnętrznemi według naj- 
nowszych wymogów  tego- 
czesnej hygleny. Założycielem 
jego był słynny filaatrop dr. 
J. H. Kellog. Szkoda zrzą- 
dzona pożarem przechodzi 
kwotę $400,000. Zaklad zbu- 
dowany był nadosyćwzniosłem 
wzgórzu, w założonym wodo- 
ciągu ciśnienie wody było 
dla tego też 
niedosta - 
gaszenia 


dnoczonych, 


bardzo słabe, 
zapas wody był 
tecznym podczas 
pożaru. 

Talent Polaka. 

LA CROSSE, Wis, 20 
lutego. Pomysłowy J. 
Kubicki zawiadomił kompanie 
kolejowe, mające swe linie 
w stanie Wisconsin, aby za- 
przestały używania szufli, na 
które on poslada patent. Ku 
bicki rzeczywiście opatentował 
szufie używane przy czyszczeniu 
wyżlobień pomiędzy szynami 
na krzyżówkach. Szufłe te są 
w użyciu od wielu lat i nikt 
nie rościł pretensyl do wyna- 
lazku, aż Kubicki wpadł na 
ten pomysł. 

Przed paru dniami Kubicki 
po otrzymaniu wiadomości 
z Washingtonu, że aplłkacya 
jego została uwzględniona i 
że szufle jego są opatento- 
wane, niezwłocznie zawiadomił 
kompanie kolejowe, aby za- 
przestały używania takowych. 
Kubicki jest prostym robo- 
tnikiem, zatrudnionym na kolel 
w La Crosse. Za patent swój 
żąda $10,000. 

Preywaleni śniegiem. 

OURAY, Colo., 20 lutego. 
— W górach Red Mountain 
w stanie Colorado w pobliżu 
Mother Cline Hill, osunął się 
śnieg ze szczytu góry i sta 
czając się w dół, nalecłał na 
wóz pocztowy, w którym się 
znajdowało słedm osób i 
porwał go ze sobą. Przeszło 
200 stóp wóz toczył się razem 
ze śniegłem, aż nad prze- 
paścłą uderzył o drzewo i 
zatrzymał się, Pasażerowie 
zostali uratowani cudem od 
niechybnej śmierci.  Wsiedli 
na następny wóz pocztowy, 
który w kilka godzin nadszedł. 

Tuzin jaj 75 c» 

PITTSBURG” > Ba, 7%20 
lutego. — Cena jaj kurzych 
'w przeciągu jednego tygodnia 
podskoczyła znacznie wyżej i 
tak gdy w przeszłym tygodalu 
płacono 35c do 40c za tuzin, 
dziś już każą sobie płacić 75c. 
Tutejsi katolicy uskarżają się 
przed swymi duchownymi, że 
z powodu taklej drożyzny nie 
są w stanie wypełałać naka- 
zanego im postu. Z powodu 
więc tego udzielono wszystkim 
robotnikom dyspensę I pozwo- 
lono w dnie postne spożywać 
mięso. 


Bąd rozjemczy. 

NOWY YORK, 20 lutego. 
— Pod przewodnictwem sena- 
tora Mark Hanny odbyło się 
tu pierwsze posiedzenie człon- 
ków komisyi sądu rozjem- 
czego, którego zadaniem jest 
usunąć wszelkie nieporozu- 
mienia pomiędzy kapitałem 
a pracą I zaradzeniu możliwym 
strajkom. W skład tej komi- 
sył wchodzi 36 członków wy. 
branych z łona “Natlonal 
Civic Federation.” W obra 
dach komisyi bierze również 
udzłał arcybiskup Ireland z St. 
Paul, biskup Potter z New 
Yorku i Samuel Gompers, 
prezydent związku pracy. Pre 
zydent trustu stalowego, 
Charles M. Schwab, który 
również wchodzi w skład ko 
misył, nie mógł przybyć na 
posiedzenie | zawiadomił, że 
dopiero na włeczorne posie 
dzenie przybędzie. 


Katastrofa na kolei. 

COLUMBUS, O., 20 iu- 
tego. — Wczoraj wczesnym 
ranklem stało się tu wielkie 
nieszczęście z powodu uszko- 
dzonego toru kolejowego. 
Pociągi towarowe kolei Co- 
lumbus, Sandusky i Hocking 
wykolelły się, wskutek czego 
dwie maszyny i 32 wagonów 
całkiem są  pogruchotane; 


GALEDTA POOLSE A» 


jedna maszyna eksplodowała. 
Z ludzi tylko jeden a miano- 
wicie maszynista stracił życie, 
a pięciu odniosło ciężkie 


uszkodzenia ciala. 

Zabity prądem elektrycznym. 

SALT LAKE Utah, 20 
lutego. August Blumental, 
wyrobnik, przybliżywszy się 
niłeoględnie z kawałkiem 
sztaby żelaznej do drutu elek- 
trycznego o sile 5o00 wolt 
został na miejscu zabity. 
Sześciu innych robotników 
znajdujących się obok zabi- 
tego, zdołało zaledwie w czas 
usunąć się z miejsca kata- 
strofy, odniósłszy jednaklekkie 
wstrząśnięcie. 

Proces o morderstwo. 

NOWY YORK, 21 lutego. 
— Od kilku dni toczy się tu 
sprawa adwokata A. Patricka 
oskarżonego o morderstwo 
Wm. M. Rice, milłonera ze 
stanu Texas. W wykonaniu 
swego _ piekielnego planu 
Patrick użył Chas. Jonesa, 
zaufanego sługi milionera. 
Patrickowł chodziło o zagar- 
nięcie milionów Rice'go. 

Plan powiódł się wyśmie 
nicie. Chorowity milioner 
umarł nagle, zgładzono go 
za pomocą chloroformu. 
Patrick sfałszował czeki na 
znaczne sumy na swe na- 
zwisko. Wszystko możebyłoby 
udało się, ale Patrick pod- 
rablając te czeki popełnił 
błędy I wyraźne naśladowanie 
w podpisach. To zwróciło 
uwagę kasyerów banku. Roz- 
poczęto śledztwo i areszto- 
wania. Patrick przeczy. Jones 
zaś przyznał się do wszy- 
stkiego. Na obronę oskarżo- 
nego szwagler jego prze- 
znaczył $1,000,000. 

Nowe stany. 

WASHINGTON, 22 lu- 
tego. Komitet z łona kon- 
gresu, który zajmuje się tery- 
toryami, postanowil jedno- 
glośnie polecić kongresowi 
bile żądające aby New Mexlco, 
Arizona I Oklahoma zamie- 
nione zostały na stany. 

Komitet orzekł, że tery- 
torya rzeczone podniosły się 
o tyle, że można je zaliczyć 
do stanów unil. Zamianowano 
stósowne podkomitety, które 
się zajmą opracowaniem bilów. 

Straszny pożar. 

NEW YORK, 22 lutego. 
Krótko po godzłnie 2 dziś 
rano w zbrojowni 7x pułku 
wszczął się ogień. W  zbro- 
jownł znajdowało się przeszło 
100 funtów prochu, który 
wkrótce eksplodował ze 
strasznym huklem i skutklem, 
Ściany budynku zostały roz- 
sadzone I cały budynek roz- 
sypał się w gruzy. Silna eks 
plozya wyparła okna i drzwi 
sąsiedniego hotelu przy Park 
ave, a płomienie objęły 
wnętrze trzeciego piętra, 
Ogień w jednej chwili prze- 
dostał slẹ otworem elewatoru 
do górnych pięter i na dach, 
Pomimo usilnych starań straży 
pożarnej, ogień wkrótce 
buchnął oknami 1 objął 
wierzchnią część budynku. 

W hotelu znajdowało się 
około 600 gości, włącznie 
z kobietami i dziećmi. Za 
skoczeni nagłem niebezpie 
czeństwem, ratowali się jak 
mogli. Ci co nie stracili przy 
tomności natychmiast nie 
tracąc czasu nad ratowaniem 
swej własności, schodami 
zbiegli na dółl ocaleli, Wielu 
uratowali strażacy,  przysta- 
wiwszy drabiny do okien, 
wielu z nadzwyczajną śmia- 
łością I odwagą szukało oca- 
lenia w karkołomnych środ- 
dkach. Jeden mężczyzna 
związał pościel i po przygo- 
towanym powrozie spuścił się 
z czwartego piętra na drugie, 
gdzie wybił okno i ocalał. 
Jedna kobieta w nocnej bie- 
lizanie z okna piątego piętra 
zeskoczyła na krużganek z fa 
talnym skutkiem; stan jej jest 
krytyczny, Kilkunastu innych 
strażacy zdjęli z gzymsów i 
wystających ozdób budynku. 
Pomimo ratunku straży po- 
żarnej, pomimo cudownych 
nawet ocaleń, zginęło w pło- 
mienlach 21 osób. 

Gdy nad ranem płomienie 
zostały zalane, na korytarzach 
hotelu znaleziono ośm trupów, 
z tych tylko jeden został roz- 
poznany — tak są mocno 
popalone. 

Hotel został zupełnie zni- 
szczony, sterczą tylko nagie 


oczernłale ściany. Wspaniała 
zbrojownia z marmuru znaj- 
duje słę w ruinach. Straty 
obliczają w przybliżeniu na 
$1,000,000. 


Henryk pruski wylądował. 


NOWY YORK, 24 lutego. 
— Książe Henryk, brat nie- 
mieckiego cesarza, wylądował 
tu wczoraj w południe. Spo- 
tkano go i przyjęto z hono- 
rami. Podróż jego była bardzo 
burzlłwa, wskutek czego pa- 
rowiec znacznie się opóźnił, 
Ks. Henry przeszedł na swój 
parowiec Hohenzollern, gdzie 
mu przedstawiciele miasta zło- 
żyli wizyty. 

Zeszłej nocy, książe specy- 
alaym pociągiem ze swą 
świtą i w towarzystwie wielu 
przedstawicieli tutejszych, udał 
się -do Washingtonu. Po 
drodze zatrzymał się w Balti 
more. W - Washingtonie 
zwiedził senat i przysłuchiwał 
się tam toczącym obradom 
nad kwestyą filipińską. Po 
obledzie w Białym Domu, 
ks. Henryk powrócił do 
Nowego Yorku, 

We wtorek odbył się chrzest 
jachtu “Meteor” wśród wielkich 
ceremonil, Ksląże Henryk 
uda się z wizytą do kilku 
większych miast i po skoń- 
czonych  szopkach pojedzie 
sobie do **Vaterlandu curyk.” 


Dotrzymałem słowa. 

Zona: Znowu wracasz pó- 
źno do domu. Wszak dałeś 
słowo, że nie będziesz już sie- 
gaa nigdy tak długo w knaj 
ple. 

Mąż: Ja też słowa dotrzy- 
małem, bo cały czas nie sie- 
działem, tylko stałem przy bi- 
lardzie. 


Sprytny. 

Doktor: Pan wypił trzy 
kufelki piwa a ja pozwoliłem 
pię panu tylko jeden. 

Pacyent: No tak, ale ja 
lecze się jeszcze u dwóch do- 
ktorów I każdy pozwolił mi 
pić po jednym kufelku; więc 
mi wolno pić trzy kufelki. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nle 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kufewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III, x 


KORESPONDENCYE. 

HOYTVILLE, Pa. — The 
Marion Supply Co., Chica 
go, Ill. — Szan. Panie E 
M. Dyniewicz: — Donoszę 
Panu z przyjemnością, że o- 
trzymałem obstalowane koł 
dry w dobrym porządku 1 
przy sposobności zasyłam no- 
wej polskiej firmy życzenia 
jak najlepszego powodzenia, 
a zarazem radzę każdemu Po- 
lakowi, aby od tej spółki ku 
pował. Powinniśmy się po- 
plerać, gdyż tego wymaga od 
nas obowiązek narodowy i w 
ten sposób tylko polepszyć 
możemy nasze stosunki eko- 
nomiczne. — Z bratniem po- 
zdrowieniem S$. W. Mroczko- 
wski, box 105 Hoytviile, Pa. 


P. S. — Podobnych listów 
otrzymujemy znaczną ilość 
dzień przy dniu, ale uważamy 
|za zbyteczne ogłaszać je w 
gazecie. Edwin M. Dynile- 
wicz, zarządca, 816 N. Hamlin 
ave., Chicago, Ill. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są ''Kuflewsklego Pi- 
gulki na zatwardzenie”, Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wskł's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


NOWOŚCI MUZYCZNE. 


W  redakcyi Gazaty Pol- 
skiej No 532 Noble str. Chi 
cago Ill., można nabyć dwa 
utwory polskie na fortepian, 
nowo wydane: B. Zalewski, 
Znalezłone Szczęście, Walc 
25c. Oj ten Mazur Czysta 
Bieda 25c. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


1003 Adamezyk J 


—7A Kozłowski Ę 


— Adamkiewiez K =9“Kuczka R 
—42 Borneh J —% Kus T 

—63 Ciszek D —96 Korce J 

—72 Dominisk F 1210 Linkiewicz W 
—74 Dubiil A —1i Liska J 

—87 Dziopa J 1854 Skobodiński W 
—79 Dziurzyński 8 13860 Sketlińaki C 
—0 Gac F Urbanowicz F 
1106 Gorski 9 — Wajda M 

—10 Golek! 8 -40] Wieczorek J 
—45 Janik I —li Wojnicki J 
—49 Jastrzernbski J —15 Zaborski M 
—64%4 Kawa S —HM Zalewski J 


Stacye... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 

odprawiane w gnieźniejsko po 

znańskiej archidyecezył (z 14tu 
Cena 


obrazkami). Cena......... 10c 


STACYE (Krakowskie) 


czyli Droga Krzyżowa, ułożona 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
DLHnacEdONSOGC JAG AO GOA 10c 


STACYE (Chełmińskie) 


czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulsklego i H. Górskiego. .10e 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go:. Cena 2 Ea aaa 100 


GORZKIE ŻALE 


CHA Passya, śpiewane w ko- 
ściołach w czasie Wielkiego Po- 


Stu; ACONA--t e. Mos a aa A bo 


tF Blorącym w większej ilości udziela 
się rabat, Zwracamy szczególną u- 
wagę kupulacym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali, 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble st., Chicago, ni. 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


328 W. 17th st, Chicago, III. 
POLECA NIEKTÓRE TYLKO UTWORY: 


Marsz I'ogrzebowy na chór męski ezz. 256 
Toasty polskie Z. Noskowskiego jak wyżej 10 
Wiązanka Pieśni Nar. chór mirazauny egz. 1 
Mazur 3go maju, Toast, Polak nie sługa, 

na chór mieszany ogzemplarz 10 
Dwa piękne śpiewy Moniuszki jak wyżej 10 
Maza éw. na chór miesz. part. ory. 115 głos. $3.80 
Moniurzko Msza Plotrowińska jak wytej $5.50 
Pleśń Wieczorna Moniuszki na jeden głor t3 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na sole fortep. 25 
Na falach Iunsju walc na fortepian 26 
Marsz pogrzebowy Chopina na fortepian EA] 
Przebudzenie Lwa Kątckiegu na fortepian 25 
Polonez Ogińskieso na fortepian 25 
Biały Mazur Ormańskieyo na fortepian t5 
Oj! ten mazur czysta ble: na fortepian 25 
Znalezione Srezgecie walca fortepian 25 
Route coś Polskę | Mazur 8 Maja na kapelę 75 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polska na kap. 78 
Lubraniec Kujawiak na kapelę 75 
Krakowiak] Ludowe na kapelą 75 

T 


Ojiten mazur czynia birda na kuprię 75 
Dodua Uberek na kapelę 75 
Oj: ten mazur czysta bieda na orkiestrą 18 
Polonez Koscluszki $ walc na orkiestrę 75 
Bukiet Melody! Polskich, na fortepian uło- 


tyl E S. Łodwiycwrki, z dodatkiem *Bo- 
że cob Polakę'" I "Z dymem Pożarów'* rt) 
Melodye (nutyl do Zbioru Pleśni Nabo- 
żnych Katolickich dla użytko domowego 
1 kościelnego. Ułożone na organy | forte- 
pian oraz do śplowu na 4 płory 4.00 
Urfeurx, czyli Zbiór najulubieńrzych ple- 
áni polskich z melodyami ułożunemi na 
cztery męskie glony przez Bogdana. Zawie 
ra: 1. Bartłomiej Głowacki (Hej tam w 
karczmie), 2. Relemłuw Chrobry (Ten co 
najlepszy), 3. Bracia nuż do koła, 4. Bra- 
cia rocznica (2% listop. 5, Car (Co to ra 
gwar, 6, Chwalele Boga, 7. Czarna nukien- 
ka (Ńchowaj matka auknie moje), 3. Czegóż 
bracia w kącie niedzieć, A, Dalej chłupcy 
bierzmy kort, 10. Duma a Żółkiewskim 
(Za szumnym Dniestrem), Il. Gdyby orłem 
być, 12. Gdy słoneczko nam zawita, 18. Hej 
Mazury, hejże hat 14. Jak się macie Bar- 
tłomieju, 15. Jak wepaniału nasza pontać, 
16. Jan Polak znany z aieduli, 1%. Jeszcze 
Polska nie zginęła, 15, Jeżeli żyjesz praco- 
wicie, 1%. Kochajmy rię (Pędzą jak na 
nkrzydłach) %. Teszek Biały Od dwora 


ków opu=zozonaj, 21. Na dolinie zawie: 
rucha, 28. Nasz Ubłopicki wojak drielns, 
śmiały, 23, Nie boję ris nikogo (Gdym pou- 
winność eprlnił mojąi, 24. O matku P., 25 


Orzet biały Miętko ranny: 26. Patrz Ko- 
ściunzko na nas z nieba, 77. l'ędzą jak na 


skrzydłach, 5. Piękna nasza Polska cała, 
2. Pięknie, cudnie na Wołoszy, 380. Pola- 
tuj myśli, 31. Polak nie muga, 32. Pomoc 


dajcie mi rodacy, 83. Frzyjażń v bracia, 
3. Stu lat niewoli, 85. U nae inaczej, 
(Biuutnoż tu amutnoij, 30. Ura! krzyknij- 
my wraz (Toast), 37. Ura! niech tyje 
(Toast), 35. Witaj majowa jutrzenko (Ma 
zur 8 majan %. Władysław Jagiełło (W 
bluźnierskich błędach, 40. Wygnaniec (Z 
ojczyzny mojej wygnany), 41. Za szamnym 
Dnieatrem, 42. Z dymem pożarów, 48. Żal 
xa Ukrainą (Pięknie cudnie na Wołoszy), 
H. Żebrak (Pomoc dajcie mi rodacy). s5 
Zbiór pieśni I piorneczek szkolnych ułożo- 
żonych na 2, 8 i 4 glory do śpiewu, jednak- 
że tak, że po większej częńi na dwa głowy 
wykonane być mogą Wydał Klonowski, 
nauczyciel aeminaryjny w Poznaniu 25 
Śpiewniczek, zawierający pieśni kościelne 
z melodyami dla użytku młodzieży szkol- 
nej, zebrał X. J. Siedlecki, katechcta w 
szkole św. Burbary w Krakowie, 

Piszcie pa obszerne katalogi. 
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NA SPRZEDAŻ FARMA 
bardzo tanio. b 

45 akrów farms, w powiecie 
Starke, w stanie Indiana. 323 mili 
od stacyi kolejowej. 40 akrów jest 
pod uprawą a 5 akrów lasu. Dom 
mieszkazny, stajna, szopa, kurnik, 
maszyny rolnicze i sprzęty. 6 krów, 
1 koń, świnie, kaczki, kury itd. 
l wóz i 1 bryczka. Sadu 8 akry. 
Cena tylko $1800. Okolica polska, 
do kościoła polskiego 7 mil. Musi 
farma być sprzedana s powodu 
nieszczęśliwego przypadka właści- 
ciela w mieście. Zgłosióć się do 
Polskiego Kantora C. W. Dy- 
niewioz & Cə., 805 Milwaukee ave., 
Chicago, III. 


20,000 Akrów Gruntu 
na spreda ap 45 do $10 


Grunt ten pokryty twardem drzewem budnl- 
cowem, znajduje mię w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jest ta polakt kościół 
1 polskie przedsiębiorstwa. Płaci nią 4 gotówki, 
resztą na 10 letnią wypłatą po 6 procent. 

Grunta te wydają wielką ilość koniczyny, 
miana 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec i dla drobin, ale można ta 
uprawiać zboże I inne produkta rolne. Grunta 
te znajdują sią pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Dulath i Weat Superior, nad dwoma kolejami. 

Po wszelkie informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lake, Minn. Po informacye 
w jązyku angielskim należy pisać do właści- 
celi: TEO. F. KOCH LAND C4., 176 E. 8-rd et, 


St. Paul, Minn. (No. 84) 


"KUPUJCIE U SWOICH". 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do nżytkn kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy- 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie meda- 
| ackaplórze. kropidła, kropielniczki, lichta- 
rze, lampki, AŃgury éw., obrazki, książeczki 
| kuiążki modlitewn «itd. 

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 narodowe. 

RAMY do obrarów od najmniejszych do naj- 
większych. 

SPECYALNE różańce. pan i szkaplerze dla 
bractwa św. Franciszka | ów. Józefa 

ŚWIECE WOSKOWĘ w doborowem gatunku 
dwu | jedhofuntowe dla bractwa i tow. kościel- 
nych — tanjo; — ceny podam na zapytanie. 

BUKIĘTY | KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar- 
dzo niskiej cenie. 

ETO CHCE?! mieć pięknie CBD farbami, 
lub tuszowo portret etagi — niechaj sią 
do mnie oda, mam w tym zawodzie 90 lat 
praktyki. 

Malnją obrazy olejne do kościołów I portrety 
— gustown:e trwałe i tanio — pracą moją gwa- 
ranioją 

OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 

OBSTALCNKI załatwiamy zaraz po otrzyma 
nin listu, przesyłki j ocztą opłacam. 

F AGENTÓW posxnkujemy w każdej polskiej 
kolonii I dajemy dobry rabat. 

Na odpowiedź należy dołączyć łc marką 

Adresować : 


K »aśniewski, 


Milwaukee, Wis, 


„Jos 
654 Bscher st, 


Wielka Wyprzedaż ` 
, Fortepianów i 


FIRMA 


| W. W. KIMBALL Cv. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku. 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
nisklej cenie, bo o 33_procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBAL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 

lany 1 organy te są renomowane, w do- 
Eon gatunku, za które gwarantujemy, 
Jeat to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego i taniego fortepłanu lub 
organu. 

EW" Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata i małe miesięczne raty." wy 


Nasze specjalne oferty. 
Organy pokojowe (używane) od $15, 
$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze etołklem i nutami od $25, $30 1 wy- 
tej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. “square” od $15, $20 i $25. For- 
tepiany t. zw. *Upright" od $90, $85, 
$100, $125, $185, €15, $165 do $475. 
Dla dogodności zaś Sząn. Rodaków 
skład nasz fllalny p. n. 824 Miteankea 
ave, Otwarty jest codziennie do godz. 
10ej a w Soboty do godziny 1lej wie- 
czorem. 
W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas | wybór fortepia- 
| nów i organów, tak nowych jak e: 
| wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, ora£ in- 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu, 


Adam Midowicz ) Reprezentanci 
Jakób Deretski > Polskiego 
St. Arwasiewicz Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala i biura firmy W. 
W. Kimball Co, 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


Harmoniki 


za bezcen! 


Ażeby przedatawić czytelnikom tego pi- 
ama nasze towary | zaznajomić jch z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expressem. JFinonici te sprzedaje- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firmu eprze- 
daje wszystko w ówiecie taniej aniżelł 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie ZE wazystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztą 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę: 
pujących cenach: 


10 kławiszy, 2 sztapay, Š rzędy piszczałek, Gdzielndziej pe 5408 m nas tylko 00 
10 .. 2 o s l e “ R os “ “ „50 
10 Te in. 2. - . 98.00 « “ 06 
= anu 10 R 2 - e a - 46.50 Z a" 76 
« 405 10 « g * - a » 410 06 « ~ „00 
« 419 19 “ “ » 4 półtonówka * 411.25 p a 0 
a 421 21 x ' ” o s = a 819.08 4 “ $10,06 
ADRESUJCIE: 


THE MIA RION 
816 N. Hamlin Ave. 


SUPPLY CO: 
Chicago, Iil. 
` 
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GAZDTA POLSEA., 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 

W ostatnim nr. "Pochodni" 
znajdujemy wiązankę faktów 
charakterystycznych dla sto- 
sunków zaboru rosyjskiego. 

Wrogowie nasi rozumieją 
wybornie, jak ważnym poste- 
runkiem dla walki narodowej 
jest szkoła, stąd usiłowania 
ich zawsze dążyły w kierun- 
ku demoralizacy! młodzieży 
szkolnej. 

Do czego doszły stosunki 
w szkole rosyjskiej, widzimy 
z takich faktów. Dyrektor gi- 
mnazyum w Łomży, Micha- 
lewicz, uformował tajną poli 
cyę wśród gimnazyastów dla 
śledzenia kółek samokształ- 
cenia | wszelakich objawów 
myśli narodowej w pośród 
kolegów. Jednego z tych 
młodych szpiegów przed pa- 
ru miesiącami wykryto i uja- 
wnłono, był nim uczeń .7ej 
klasy, żyd Szachnarowicz. Z 
polecenia dyrektora próbo- 
wał on namówić do tego sa- 
mego rzemłosła jednego z 
kolegów. Sprawa ta przy- 
brała tak skandaliczny roz- 
głos, że rada pedagogiczna 
uczuła się zmuszoną do wy- 
dalenła Szachnarowicza, Mi- 
chalewicz  ubezwładałony Í 
skompromitowany wykryciem 
jego "pedagogłczaego” sy- 
stemu, został przeniesiony pa 
dyrektora do Kielc, by mógł 
tam kontynuować swą peda- 
gogiczno - policyjną  dzlałal- 
ność. 

Kuratorya trzeźwości, uwa- 
żane przez różne płytkie, lub 
moralnie nisko stojące jedno- 
stki, jako objawy szczegól- 
niejszego dobrodziejstwa ze 
strony rządu, urządzają zaba- 
wy tańcujące dla ludu, które 
są ogniskiem  demoralizacył 
w całem tego słowa znacze- 
nlu. Spędzając na nie gro- 
mady żołnierzy i ci dopiero 
pracują nad umoralnieniem 
naszych kucharek i pokojó- 
wek. 

Okólnik, żądający wprowa- 
dzenia do ksiąg i korespon- 
dencył języka rosyjskiego o- 
trzymała łódzka osławiona 
“Lutnia”, Towarzystwo to 
zdradzało już wielokrotaie ob- 
jawy upodlenia; naprzykład 
urządzało w roku zeszłym i 
obecnie- wyciecki do Spały, 
i złożyło wieniec na grób I- 
merytyńskiego. Dlatego aby 
“Lutnia” mogła zachować swą 
dotychczasową fizyonomię po- 
lityczną, władze nie pozwalają 
zmieniać zarządu, gdy zaś o 
gólne zgromadzenie uchwali- 
ło zmłanę zarządu, guberna- 
tor tę uchwałę *nieważaił, 

W korespondencyi z Za- 
glębla Dabrowskiego czytamy 
fakty charekterystyczne dla 
systemu rosyjskiego. 

«Zagłębie jest wsią, której 
strzeże taka ilość jawnych I 
tajnych szpiegów, jaka ich 
jest w wielkiem mleście. Re- 
wizye są tu tak często, że 
społeczeństwo zobojętniało na 
nie, lecz zuchwalstwo i bru- 
talność organów bezpieczeń- 
stwa przybrały wprost barba- 
rzyński charakter. Straż ziem 
ska Idzie o lepsze z żandar- 
meryą, a przed 1 maja w ro- 
ku ubiegłym rewizye odby- 
wala policya fabryczna utrzy- 
mywana przez Hutę Banko- 
wą. 

Do państwa T. wtargnęli 
policyanci w nocy przez ku- 
chnię | zabroniwszy służącej 
budzić, stanęli nad splącem 
małżeństwem ze świeczkami 
w rękach. Pani nie pozwoło- 
no się nawet ubrać, T, na- 
leży do najlegalniejszych lu- 
dzi pod słońcem i dziwimy 
mu się, że nie wystąpił ze 
skargą, tembardzlej, że bez 
żadnego pokwitowania zabra- 
no mu około 60 tomów ró- 
żnych niewinnych ksłążek, o- 
raz kilka cennych numizma- 
tów. O głlupocie oficerów 
żandarmeryi, odbywających 
rewizye, świadczy to zabiera- 
nie książek chcćby najniewin 
niejszych, jeżeli nie znajdą na 
nich sakramentalnego *'do 
zwoleno cenzuroju”. W ten 
sposób konfiskują dzieła Swię- 
tochowskiego, Sienkiewicza, 
wydane np. w Krakowie”. 

A oto jeszcze fakt brutal- 
ności mosklewskiej. 

Siedlisko władz gminy, do 
której nałeży Zawiercie, od 
stu z górą lat znajdowało się 
w pobliskiej osadzie Kromo 
łowie. W roku bieżącym wy- 
szło rozporządzenie, aby kan- 


celaryę gminną przenieść do 
Zawiercia. Mieszkańcy Kro 
mołowa postanowili oprzeć 
się temu, i kledy uprzedzony 
o zamiarze "buntu" naczelnik 
straży ziemskiej, Słdorowicz, 
przybył z kikoma strażnikami, 
udało mu się zabrać tylko 
część papierów, poczem wraz 
z wójtem zmuszonym został 
do rejtarady, obsypany gra- 
dem kamieni. Kromołowianie 
tymczasem postawili przy kan- 
celaryi swoją straż I nie wpu- 
szczali nikogo. Po upływie 
kilku tygodni zjawił się na 
miejscu naczelnik powiatu bę- 
dzińskiego Danilczuk i próbo- 
wał przekonać pilnujących, by 
wpuścili do kancelaryi “swe 
go starego jenerala”. Lecz i 
"stary jeneral” nic wskórać 
nie mógł, W dwa dni po 
tem przybył znowu Sidoro- 
wicz na czele 32ch strażników, 
i wzlął do więzienia (w Piotr 
kowie) 16 mieszkańców. Gdy 
i to nie złamało oporu, gu- 
bernator wydał rozkaz prze 
niesienła gminy siłą. Do Kro- 
mołowa przybył Danilczuk w 
towarzystwie prokuratora, sę- 
dziego, żandarmów, oraz 180 
strażników uzbrojonych, o- 
prócz rewolwerów l pałaszy, 
w nahajki I sznury do wiąza- 
nia. Siła zbrojna młała rozkaz 
«bit i wiazat”. I nastał są 
dny dzień dla Kromołowa... 
Rozwścieczona horda wpadła 
do domów, biła | wiązała, 
Gminę przenieśli do Zawier- 
cła, a upojenł zwycięzcy wra- 
cali, prowadząc poprzywiązy- 
wanych do wozów  jeń- 
ców. Obecnie aresztowania 
w Kromołowie nle ustają, 
chodzi bowiem o wyśledzenie 
tych, którzy mieli namawiać 
Innych do oporu. 


DUSZA POLSKA. 


Jeden z współpracowników, 
uKuryera Warszawskiego”, 
porusza temat wszystkich nas 


obchodzący, mlanowłcie te- 
mat duszy polskiej. Oto co 
isze: 


"Efektowne ałorystyczne o- 
kreślenia charakteru polskie- 
go nie należą w literaturze 
europejskiej do rzadkości”. 
«Papugi narodów”, *Francu- 
zł północy”, "Genlusze bez te- 
ki”, tacy co umrzeć umieją, 
lecz żyć nłe potrafią”, ''Ham- 
leci Europy”,  "Donkiszocl 
północy”, Przedmurze Wscho- 
du”, "Jeremlasze słowiańscy”, 
«Lwie serca w żabotach ł pu- 
drowanych perukach” — któż- 
by nie słyszał tych dzwonków 
frazeologii literackiej, odzy- 
wającej się po milion razy w 
poezyach, powieściach, pamię- 
tnikach z podróży, artykułach 
politycznych, feljetonach itp. 
W tym bukiecie retoryki 
aforystycznej przewaga jest 
po stronie kwiatów, mających 
woń ostrą, niemiłą, drażnią: 
cą, z których chlubić się nie 
mamy powodu. A w naj- 
świeższym czasie przybyła do 
wiązanki świecideł literackich 
nowa perełka frazeologii lśnią- 
cej, niezmiernie subtelna w 
rzeźbie stalowej, niezmiernie 
łnteresująca w połysku, a lubo 
zrodzona w konchach sympa 
tyi wielkiej dla społeczeństwa 
polskiego, przepelniająca smę- 
tną zadumą dusze myślące. 
Oto w Odeskich nowościach 
feljetonista teatralny, p. Alta- 
lena, skorzystał z występów 
gościnnych trupy p. Bolesła: 
wskiego i z benifisu pani Łą- 
cklej-Pawłowskiej, aby wy- 
spowiadać się ze swych sym- 
patyi dla Polaków i objaśnić 
genezę tych uczuć. P. Atla- 
lena, estetyk pełen smaku i 
finezyl, mówi na wstępie fel 
jetonu swego, że każdy czło- 
włek ma swoją ulubioną, wy- 
śnioną krainę. Mignon ople- 
wała kraj, gdzłe pomarańcza 
dojrzewa. Lermontow dał nam 
opowiedzieć o duszy, której 
aniol zaśpiewał niegdyś pleśń 
niebłańską, l' dusza ta odtąd 
żyje tem wspomnieniem, męczy 
się na świecie, tęskni za me 


lodyą anielską, której żaden 
śpiew ziemski zastąpić nie 
może. Każdy ma taki kraj i 
taką pleśń. 


Większość z nas zaczyna 
od tego, że się na niewidzia- 
ne rozkochuje w Italii. Od 
tego I ja zacząłem — mówi 
p. Altalena. Było to bardzo 
dawno, że owe lata, gdy fan- 
tazyę naszą porywa wszystko, 
co jaskrawe, błyszczące, wy- 
raziście odcienłowane. Taką 


jest właśnie piękność Włoch, 
nawet w posłuchu. Tam wszy- 
stko albo tak, albo nie, bez 
środka; dzień jaśniejszy, noc 
ciemniejsza niż u nas, I wszy- 
stko wogóle jaśniejsze I ciem- 
niejsze niż u nas. 


Stopulowo z biegiem lat, 
obok tej namiętności do po- 
tężnej gamy majorowej, zro 
dziła się w p. Altalenie mi- 
łość do nieokreślonych prze- 
lewów chromatycznych, do 
półtonu, do półcienia, do nie 
pochwytnych drgań wszelkiej 
przelotności. I wtedy to p 
Altalena "rozkochał się” w 
polskiej narodowości. 

A teraz słuchajcie. 
dosłowniel 


«Istnieje taka bajka o za- 
czarowanym zamku, leżącym 
na wschód od słońca I na za- 
chód od księżyca. Wyspa, 
na której stoi ten zamek, mu- 
si być podobną do Polski. 
Leży ona na granicy Zacho- 
du i Wschodu. Zachód i 
wschód — to księżyc i słoń- 
ce, to — dwa bieguny, w ni- 
czem nie podobne do siebie, 
zawsze różne I nigdy nie da- 
jące się pogodzić. To pogo- 
dzenie ich Polsce przypada w 
udziale. 


«Czem są Polacy? Spojrzcie 
na ich twarz: to Słowianie z 
profilu, a Francuzi *'en face”. 
Gdzie słę w nich kończy ma- 
jestat wielkopańskiej buty 
słowiańskiej i gdzie się za- 
czyna dźwięczna nerwowość 
Europy — tego nikt nie okre” 
śli, ale jakże się czuje, jak 
ujmująco się czuje tę niepo- 
chwytnie harmonijną dwolstość 
typu przejściowego!  Wsłu- 
chajcie się w ich mowę. W 
obszerną, poważną, stateczną 
pełnodźwięczność, właściwą 
może, zrodzonej na bezgran'- 
cznej równinie słowiańskiej, 
suto I gęsto wplotły slę jak 
dzwonek, brzęczące nuty, wo- 
bec których blednieje Pałyż. 
Zajrzyjcie w głąb jej duszy, 
od duszy ich przyjdźcie do 
ich dziejów — we wszystkiem 
znajdziecie to zgodne, osobli- 
we zlanie się Wschodu z Za- 
chodem, tę czarującą harmo- 
nię fetu i arfy — w każdym 
zaś momencie ich życia i hi- 
storył napotkacle coś nieobe: 
cnego i nleswojskiego, coś 
przelotnego, ponętnie nleja- 
snego, co nie jest "ani dniem, 
ani nocą; anl śwłatłem anł 
cłeniem”. 


Oto dlaczego, gdy przy- 
szedł na mnie czas pokochać 
tak, jak się teraz kocha, wszy- 
stko, co chwiejne, niedopo- 
wiedzłane, nieokreślone, po 
kochałem narodowość polską. 

Tak! niewątpliwie! to tylko 
literatura, bardzo piękna i 
sympatyczna literatura. Ale 
w tej frazeologii poetycznej 
błąka się jakaś nuta, jakby 
istotnie z duszy polskiej wy- 
kradzlona. To nle ścisła 
spowiedź psychologa ras i 
narodów, ale wyrażenie jest 
zawsze “Dichtung und War- 
helt”, I niby się cieszę z te- 
go. co p. Altalena napisał, a 
jednak jakoś mi dziwnie, I 
kocham tę duszę polską, i 
lękam się jej. A wy? Może 
slę uśmiechnłecie ironicznie, 
a może powtórzycie za Sło- 
wackim: '*Mówię, bom smu- 
tny i sam pełen winy”. 


Cytuję 


ILOŚĆ KRWI, 


wylanej przez Nopoleona I, 
w czasłe wojen prowadzonych 
przezeń między r. 1798 a 
1813 obliczył jakiś amator 
statystyki. Za podstawę za 
służyła mu cyfra 2 milionów 
ludzi, ległych w bitwach sto- 
czonych przez konsula Í ce- 
sarza. I ponieważ człowiek 
każdy ma w organizmie swoim 
przeciętnie 5 tysięcy gramów 
ti. 74 wiadra krwi, przeto 
Napoleon przelewał przecię- 
tnie corocznie po 57 tysięcy 
włader krwi ludzkiej a po 130 
włader na dobę. 


Marszałek. 
Sędzia: Włamałeś się do 


sali sejmowej... w jakim 
celu? 
Złodziej. Panie sędzło... 


chciałem też raz być mar- 
szałkiem. 
Sędzia: Jakto?) 
Złoaziej: A no... 
łem sejm. 


otworzy- 


ŻART NIE ŻART. 

Do szlachetnych czynów, 

Zdobytych wawrzynów — 
Podnieta: 
Kobieta! 

Do świata oklasków 

Wielkich wynalazków — 
Podnieta: 
Kobieta! 

Do każdej zalety 

I marzeń poety — 
Podnieta: 
Kobieta! 

Do obrony kraju; 

Do zdobycia raju — 
Podnieta: 
Kobieta | 

Do wszelakiej zwady, 

Do intryg i zdrady — 
Podnieta: 
Kobieta! 

Do płaczu i śmiechu, 
Do każdego grzechu — 
Podnieta: 

Kobieta! 


Colder, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington nl. 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. "Tel. Main 8100. 


Louisville % Nashville 


ra WIELKA CENTRALNO PO- 
Railroa ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Ptszcie po Informacye do: 


Także krakowiaki. 
Stoł sobie stoi 
Magda kole chaty, 


: . L. E 
Dobry prosty Wojtek, yw 
Lepszy Grzeź garbaty. Louisville, Ky. 


Czemu lepszy Grzesiek 
Chociaż garb go szpeci? 
A bo gruntu ma aż 

Morgi coś półtrzeciej. 


Poślijcie swój adres do: 
R.J. WEMYSS, 


Genera! Immigration and Industria] Agent, 
Lonisvile, Ry. 


kupie szczero 4 on wam przyśle darmo, 
KTÓ CHOE złoty lub sre- MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
brny Zega- CENNIK GRUNTÓW | FARM w STANACH 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble Bt., Chicago, Ill. 


Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida, 


Dobre dla kazdego. 


Pieczęcie nama nią o- 
twiernjące | zamykające 
z imieniem oraz nazwi- 
akiem. Ceny pieczęci, 77 
której wzór podajemy, e 
ną następnjące: No. 1 a 
trzech rządkach x atra- 
mentem 75e. No 2 a ezte- 
rech rządkach $1.00, No. 
8148.60. Litery mo- 
ga być pisane lub dru- 
kowane. 


REUMATYZM Foii 
NEURALGIA ssżrswa: 


powala 


e z nieęczystej 
wnież chorahv nerwowa 
nią za pomoca ŃT.GEHMAIN 
AGRETYICZNEGO 
ERSCIENIA. Cudowny ten śro- 

dek leczniczy uznany jeat przez 

epazych łokarzy, a poświadczają to samo setki 
listów, nadealanych z podziękowaniami. Spró- 


Pieniądze należy prze- 
ałać przez Money Order 
lub w liście registrowa- 


~ nyin. 
Adrea: MICHAŁ PACOSSA, box 100, Chj- 
copec, Masa. M—11) 


tliat 
ST. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
4 
805 MILWAUKEE AVE. "raS aiam” 
CHICAGO, ILLINOIS. 

KANTO R Realny, Pożyczkowy sm Ga Pienipo- 
i ` x v 

ALi åsekuracyjny . tencye z konaularną le- 
gallzacyą do wazystkich krajów w Europie. 1ągamy achedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalna i dokumenty w zakres 
notaryslny wchodzące.—Wyrabiamy Oharter'y dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
azporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 
nss.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinois, Wisconsin, 
Michi Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w innych Btanach, —Mamy także grunta (nieuprs- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. sk) err ja lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmą wielką lub małą, drogą lub tanią. 


Wynnieniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europle i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do ! z Europy. 

W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. ay $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwazy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do naa przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO0. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


MeCARR CZYŚCICIEL KRWI 


największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ 
KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK, Wyle- 
czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 
stosownym czasie. 

To cudowne le- 
| karstwo jest przyrzą” 
dzone przez Margaret 
MeCarr, zawodową 0- 
piekunkęchorych przez 
długie lata w labora- 
toryach  najznakomit- 
szych lekarzy w Chi- 
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunkę nie- 
- dawno zmarłego 


Wiel. Ks. BROOKS. 


Wiosna się zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze- 
ważnie zapadają lu- 
dzie mający nieczystą 
krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio- 
nego lekarstwa. 


Wiel. Ks. BROOKS. 
Po informacye i świadectwa wyleczonych piszcie pod 


McCARR MEDICINE CO. 


adresem: cy | 
962 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


257 Hanover street, 267 


POLSKA APTEKA, Boston, Mase. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


Przyślijcie nam $2.00 
a poślemy wam piękny INSTRU- 
MENT MUZYCZNY kręcony korbą 
trzema Wałkami grającemi 
Polskie Piosnki, Pie- 
śni, Tańce itd. 


Jeżeli wam się będzie podobał, 
to dopłaćcie agentowi expresowemu 
jeszcze $3.00 a instrunient będzie Ta 
wasz. Kito przyśle $5.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 
Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 


THE MARION SUPPLY CO, 
816 N. HAMLIN AVE., CHICAGO, ILINOIS 


Aant 
NANNAN 
protin 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych: 


; Z fabryki do familii jest naszym pla- 
u nem interesu. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North GOth Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


IENIODAJNE. Jaśmin po 50 centów 
4 Kalina od 50 “ do 1 dolara. 
Brzosty od 50 centów do 20 Sib aseda aaia ddan u 
Brzozy po 13 ; Róża po 50 k 
Riawaty od B dolarów do %0 A Tawały od 25 ai asa carów: 
Glóg askarłatny od 1 dolara do 10 $ Wine dzikie Paanu aa 
Jarzębie placząca po 6 Bijony po 30 ró 
Janion blały od 15 oentów do 5 u 
Jaalon czarny od ™E u do 10 “ 
Kartan od 5 " do 2 " OWOCOWE. 
d 26 ps do 80 se 
ow H w FH O Grutra od $1.25 do d dolarów 
PAN po ð . Jabłonie od 7% centów de ô u 
Niabodrzaw  od1iB “ doto " marie A z ` A 
Orzech czarny odń * dog “" 1 p, Ą z h E a 
Topole rozmaite od 25 “ do 8 * AEH za gła 3 A A 
z “u 
Wierzby płaczące od | dolara do ualiży a 
KRZEWY. Porzeoeki od "* dog, * 
Smrodyny od 4 e do 1 “ 
Bry od 50 centów do 15 dolarów Traskawk! PNA aai a 


Boże drzewka po 0 * 

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ ag pe 
cztery ramy przesadzanć, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nte mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywizy wasy- 


stko będą mogli, chociaż nie teraz, ta przy aponobności oznajmić swym sbajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzew doprowadalć 


Władysław Dyniewicz. 
(EEdMEMKSZEONE WA KA WZ EOKA T WÓETIAZ 57M 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3448. 
SKŁAD FORTEPIANO 


Najlepszych Firm, jako to: i 
Decker, Gabler, | 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła: 
snego wyrobu. 


Bprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 


gw JEWELED 


H. Neuberger & Co., 


586 N. Ashland. Av., blizko Milwaukee Av., 
CHIOAGO, ILLINOIS. b 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich, 
m KOK 
wart P0, za 
Messie srebmo z'qtH| o grahysh kopartac 
werk Eigin, I6 kamieni, warte $2), po 13.5 


$13.75 


SEZ 


REŻ s 


nap m wee AUD 
ea 76 


Takie same z kepertą Standard warta $10 po 


- -e m -ce 
także rwęny Wolta kreyé, wy 
naleziony toata? w Auatryi przed 
kilku laty, i wurótca wari ta 
użycie w Niemczech. Francji. 
Skandynawii i inach europej 
skich krajach, gdzie go używś 
ją jako środek leczniczy prze 
ciw reumatyzmowi 1 wielu in- 
nym chorobom. ý 

Diamond elektryczny krzyż le S 
czy reumatyzm, newralgig, bole JĄ 
fci w krzyża, wawnętrzia da 
legliwości, slabość nerwawość 
roztargnienie, bezaonność, hy 
ataryę, paraliż, ppilepayg, apa 
plekayg, dychawicą, brak pamip- 
ci, beznadziejność. niemoc, tā- 
niec św. Witta, zakażoną * rew, 
niestrawność, brak apelytu ! bo 
leści żałądka 

Daissa po kilku godzinach cza- 
nant pa Pananahi Kryk n 

winien wiaieć we dnie i w no- 
ee jedwabnej nitce na szy! leczone za ated) krzyża. Po- 
apnszczony aż do dołka, nieble- niżej podajemy kilka s tych 
TA atroną odurócony do ciała. = podziękowań. 

Ryłem dingi czas zapełnie bazwładnym przar 6 lat a sau. L doktór pomódz mi nia mógł. 
daoo temu czytalem 
mogł*m opnócić łóżko, a teraz jentiem zupełnie zdrów. 
| po EE 00 podaląko wzóć. z Szacun LEON GNARWAd, Eastman, Wis. 
THE DIAMOND ELECTRIC CRO088 CO., 


308 Milwaukee avo., Dept 59. Chicago, Ill. 


IGNACY WOLFF, 


Przed użyciem raz na dzień 
re użycio należy krzyż ton wło- 
yć do letniego octu na parę 
minut. Dla azieci moczyć w” 
<łnbszym occie. 

Krzyż ten korztujo 61.66 i 
wysołamy go na całe Stany Zj. 
| do Kanady. Gwarantnjemy, ke 
krzyś ten działa skuteczniej, nik 
jaa, kióry joet od 19-00 razy 

rotary. Lepszego środka lo- 
ozniczego jak ten krzyż nia mA, 
dlatego powinien sią znajdować 

każdym domu, w ponsładania 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przen 
Express, Money Order lub regi- 
<trowany list, a my wyślemy 
darmo Diamond eiekirycany 
urzyż, lub 6 za $5.00. 

Tysiące podziękowań odabre- 
Hńmy od osób, które zostały wy- 


Nie: 


Pańskie ogłoszenia i myślałem éa to humbog  kRprowadziłem jednak ów krzyk 
Nie mam 


Rirwuy TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


tabaka w rozmaitych gatunkach na sposób 
pałę SARE prosimy uważać na rnak ochronny 
Bi o Orła, który alq znajduje na każdam naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki i cennik orcom odstąpa- 
jemy znaczny rabat. 


* IGNACY WOLFF, kszo dit: 


o. Hurtownym od 


Jako spawca tabaki pot zaświadczam maimai te J, 
-E ot a nm bt a Znak oshronny Białego Orio 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM I. 
(Ciąg dalszy). 

— Jak długo potrzebaby czekać — rzekł 
Dantes — ażeby taki wypadek nastąpił?.. 

C — Djabli wiedzą — odparł dozorca — mo- 
że miesiąc, może trzy miesiące, może pół roku, 
a może i cały rok nawet. | 

— To za długo, ja chcę się z nim widzieć 
natychmiast. j 

— Ależ mój drogi, nie pozwalaj się tak 
opanowywać jednej myśli i jednemu żądaniu, 
bo możesz za dwa tygodnie zwaryować. 

— Tak sądzisz?... — zapytał Dantes. 

— Naturalnie, głupstwo — to zwykły po- 
czątek obłędu. Mamy tu wymowny przykład 
tego. Mamy tu księdza, co ciągle obiecywał 
komendantowi milion, za to, żeby go na wol- 
ność puścił i w końcu mózg przewrócił mu się 
zupełnie; mieszkał tu „właśnie w tym samym 
co;ty pokoju. 

— A dawno już ztąd wyszedł?... 

— Dwa lata.. 

— Uwolniono go?... 

— Nie... wpakowano go do ciemnicy. 

— Słuchaj — rzekł Dantes — ja nie je- 
stem ani księdzem, ani szalonym, być może, że 
oszaleję, ale teraz na nieszczęście mam zupeł- 
nie?zdrowe zmysły; zrobię ci zatem jednę pro- 
pozycyą. 

— Jaką? naprzykład?... 

— Ja ci nie dam miliona, bo go rie mam, 
ale dam ci sto talarów, jeżeli pójdziesz do Mar- 
sylii, udasz się do osady Katalończyków, i od- 
dasz bilecik pewnej młodej panience, nazwi- 
skiem Mercedes; to nawet nie bilecik, to dwa 
wiersze tylko. 

— Gdybym odniósł te dwa wiersze, a do- 
wiedziano się o tem, straciłbym miejsce z pen- 
syą tysiąca liwrów rocznie, nie licząc gratyfika- 
cyi i życia. Jak tedy myślisz, czy nie byłbym 
wielkim głupcem, gdybym tysiąc przeciwko 
trzystu chciał stawić?... 

— Masz słuszność, zostańże zatem na swo- 
jem miejscu; skoro jednak nie chcesz oświad- 
czyć komendantowi, iż proszę o audencyę, sko- 
ro nie chcesz odnieść dwóch wierszy do Mer- 
cedes, a przynajmniej uwiadomić ją, że ja się 
tu znajduję, to kiedykolwiek gdy cię będę się 
spodziewał, schowam się za te drzwi oto —i w 
ARA gdy wchodzić będziesz, roztrzaskam ci 
głowę tym stołkiem oto. À 

— Co... groźby!... — zawołał dozorca, w 
tył się cofając i obierając stanowisko obronne. 
— Chyba już ci się pomieszało w głowie. Ten 
ksiądz tak samo jak ty zaczynał, za trzy dni 
niezawodnie zwaryujesz i trzeba cię beana 
związać. Mamy tu w zamku porządne lochy. 

Dantes porwał za stołek i wywinął nim w 
powietrzu. - y 

— Dobrze... dobrze!.. — zawołał dozor- 
ca. — Skoro tak koniecznie chcesz, to powiem 
komendantowi. 

— Dzięki — rzekł Dantes, postawił stołek 
na ziemi, usiadł, zwiesił głowę i przewrócił 
oczy, jakby w rzeczy samej dostał pomieszania 
zmysłów. 

Dozorca wyszedł, a po chwili wrócił z ezte- 
rema żołnierzami i kapralem. 

— Z rozkazu komendanta — rzekł — zej- 
dziesz więźniu o jedno piętro niżej. 

— To jest do lochu!... 

— Do lochu!... Waryaei powinni siedzieć 
z waryatami. 

Żołnierze wzięli się natychmiast do Dante- 
sa, który wpadł w jakiś rodzaj odrętwienia i 
bez oporu poszedł za nimi. 

Zeszli z piętnaście schodów i otworzyły się 
drzwi ciemnicy. 

Więzień wszedł do niej pomrukując. 

— Do lochu .. waryaci z waryatami 
dzieć powinni. 

EZYDrzwi się zamknęły i Dantes z wyciągnię- 
temi rękami szedł przed siebie prosto, dopóki 
na mur nie trafił. 

Usiadł w kącie i bez ruchu tam pozostał. 
Jego oko nawykając zwolna do ciemności, od- 
zyskiwało władzę rozpoznawania przedmiotów. 

Miał słuszność dozorca, nie wiele brakowa- 
ło aby dostał pomieszania zmysłów. 


ROZDZIAŁ IX. 
Wieczór 


Villefort. jakeśmy już powiedzieli, powrócił 
do państwa Saint-Meran, gdzie zastał jeszcze 
biesiadujących, których przy stole pozostawił, 
w innym salonie przy kawie. i 

Renee i całe towarzystwo oczekiwało go z 
wielką niecierpliwością, a powitało ogólnym 
okrzykiem radości. i 

— No i cóż, ty, pod którego piorunującemi 
słowami głowy spadają, cóż ty podporo kraju, 
Brutusie rojalistowski!.. — zawołał któryś z 
towarzystwa — co nam przynosisz?... Po- 
wiedz z łaski swojej. 

— Czy nie jesteśmy czasem zagrożeni zno- 
wii jakim teroryzmem?.. — zapytał ktoś drugi. 

— Czy potwór korsykański nie wydostał 
się przypadkiem z jaskini”... — dorzucił ktoś 
trzeci. 

— Racz mi wybaczyć, pani markizo — 
przemówił Villefort zbliżając się do przyszłej 
świekry, że zmuszony byłem opuścić towarzy- 
stwo. A pan panie markizie, czy nie wyświad- 
czyłbyś mi zaszczytu pomówienia ze mną paru 
słów na osobności?... 


sie- 


zaręczynowy. 


— wtrącił kapral.. 


GA.ZETA POLSITA, 


— Oho widzę, że jest coś rzeczywiście waż- 
nego — odezwała się markiza, spostrzegłszy 
zachmużone czoło Villeforta. 

— Rzecz tak jest ważna, iż będę musiał 
rosić państwa o uwolnienie mnie na dni parę. 
{usi być ważną, dodał zwracając się do Re- 

nee, skoro o zwłokę upraszam. 

— Jakto! oddalasz się pan?... — zawoła- 
ła Renee, nie mogąc ukryć wzruszenia na tę 
niespodzianą, a przykrą wiadomość. 

— Tak niestety!... proszę pani — odpo- 
wiedział Villefort, muszę. 

— I gdzie się udajesz?.. — zapytał mar- 
kiza. 

— To już jest tajemnicą urzędu, proszę 
pani. Jeżeliby kto z państwa miał jakie zlece- 
nie do Paryża, proszę mi je polecić; jeden z 
moich przyjaciół dziś wieczór właśnie tam wy- 
jeżdża 1 chętnie załatwi co potrzeba. 

Goście spojrzeli po sobie. 

— Chciałeś mówić ze 
fort?... przerwał markiz. 

.— Tak jest i proszę przejdźmy do gabine- 
tu pańskiego. 

Markis wziął Villeforta 
szedł z nim razem. . 

— Cóż tedy — zapytał markiz — cóż tam 
takiego? Słucham... 

— Sprawy nader ważne, które zmuszają 
mnie wyjechać natychmiast do Paryża. Ale 
panie markizie — daruj mi niegrzeczność za- 
pytania i odpowiedz czy masz jakie papiery 
krajowe? 

— Cały mój majątek w papierach, 
do siedmiu kroć sto tysięcy blizko. 

— Sprzedaj je zatem natychmiast bo stra- 
cisz wszystko. i 

— Gdzież chcesz żebym je sprzedał, tu? 

— A masz kogo, aby to zrobić potrafił? 

— Mam. 

— Nie trać zatem ani chwili czasu, bo być 
mes, że drugim razem jużbym za późno przy- 

ył. 

— Tam do kata!.. — zawołał markiz — 
skoro tak, to nie traćmy czasu. 

— Siadaj pan i pisz list do swego ajenta 
giełdowego z poleceniem sprzedania wszystkie- 
go za jaką bądź cenę. 

— Teraz gdy mam ten list — rzekł Ville- 
fort chowając starannie pismo do portefelu — 
potrzebuję jeszcze drugiego. 

— Do kogo? 

— Do króla. 

— Do króla? 

— Tak do króla!... 

— Ależ ja nie mam śmiałości pisać tak do 
Jej królewskiej mości. 

— Nie wymagam tego od pana, ale racz 
mi go wyjednać od pana de Servieux; potrze- 
buję iistu, który pozwoliłby mi dostać się do 
króla, bez potrzeby starania się o audyencyę, 
coby tylko zbyt drogi czas napróżno zabierało. 

— Czy nie dosyć na to pieczętarza królew- 
skiego, który zawsze ma wstęp do Tuileries i 
za pośrednictwem którego, czy w dzień czy w 
nocy możesz widzieć się z Najjaśniejszym Pa- 
nem? 

— Tak, ale ja chciałbym sam dla siebie 
zachować zasługę dostarczenia wiadomości, z 
którą przybywam: Czy rozumie mnie pan mar- 
kiz? Pieczętarz zepchnie mnie na plan drugi i 
zbierze wszystkie korzyści, jakie ja mogę mieć 
z tej podróży. Powiem panu, panie markiz, że 
karyera moja zostanie zapewnioną, jeżeli pierw- 
szy przybędę do Tuileries, bo wyświadczę taką 
przysługę królowi, iż nigdy o mnie nie za- 
pomni. 

— W takim razie, mój drogi, zbieraj coprę- 
dzej papiery, zawołam pana ŚServieux i każe 
mu napisać list, który ci wszystkie zamki 
otworzy. 

— Dobrze, ale nie trać pan czasu, bo za 
kwadrans muszę już jechać. 

— Każesz zajechać przecie przed 
mieszkanie. 

Raczy też pan markiz wytłómaczyć mnie 
A panią markizą i panną de Saint-Meran!. 

Wyjeżdżam nie bez głębokiego żalu... 

— Proszę je obie tu do gabinetu i będziesz 
mógł się z niemi pożegnać. 

— Dziękuję po tysiąc razy, a proszę zająć 
listem dla mnie. 

Markiz zadzwonił i lokaj się ukazał. 

— Powiedz hrabiemu Servieux, że go cze- 
kam, a ty panie Villefort, bądź zdrów tym- 
czasem — do zobaczenia!... 

— Ide natychmiast i natychmiast wracam. 

Wybiegł pospiesznie, ale zastanowił się za- 
raz, że gdyby go, jako prokuratora królewskie- 
go, ujrzano na ulicy pędzącego w takim po- 
spiechu, całe miasto mogłoby popaść w prze- 
strach i zamieszanie; przybrał więc zwykłą po- 
stawę i chód urzędowo poważny, gdy we 
drzwiach spostrzegł cień, jakby białe widzia- 
dło, oczekujące go niemo i bez ruchu. 

, Była to piękna córka katalońska, która nie- 
wiedząc co się z Edmundem stało, wymknęła 
się o zmroku ze swej osady, aby się osobiście 
dowiedzieć o przyczynie aresztowania kochan- 
ka. Za zbliżeniem się Villeforta, cień jakby 
oderwał się od ściany i stanął na samem przej- 
ściu. 

Dantes mówił podprokuratowi o swej na- 
rzeczonej, Mercedes zatem nie potrzebowała 
wymieniać Villefortowi swego nazwiska. Zdzi- 
wiła go i zdumiała piękność i godność tej ko- 
'biety, a gdy go zapytała, co się z jej kochan- 
kiem stało, czuł, że on jest w tej chwili obwi- 
nionym, a sędzią ona. 

— Człowiek, o którego pytasz mnie pani, 
jest wielkim przestępcą — odrzekł surowo Ville- 
fort — nie zatem dla niego uczynić nie jestem 
w stanie. 


mną panie Viile- 


pod rękę i wy- 


sześć 


swoje 


Ru CCQ (| (JC[|JCQCCC NI Ą  WO JO | O JOJO AOC CLCCCLALL—DQ)Q)D)D)D).„.„DZQ)...)M—2),2.—2),. )_Q—Q_ ,„<SM<NQCCSSSMSSAśA>)„mLDm So | DJD))|)QC))))J)D.).).)/)D)MĄ)).D)D.D).2D.ZDZDZD)2QDOQD)Z.Z),ZD)OZD..ZZ)ZOD)))).O).)/..)JC)))))OmoOAAOA)OoAQQ0))))))OOQ)) JJ LO COD CDDC 


Mercedes rzewnem na te słowa odpowie- 
działa łkaniem i gdy Villefort chciał przejść, 
nanowo zastąpiła mu drogę. 

— Gdzież on jest?.. powiedz mi pan przy- 
najmniej. Niech wiem czy jeszcze żyje, czy też 
umarł już dla mnie? 

— Nie wiem gdzie jest — nie jest już pod 
moją władzą. 

A że wzrok przenikliwy i błagająca posta- 
wa tamowały mu drogę, odtrącił więc Merce- 
des i wyszedł zatrzasnąwszy drzwi za sobą, 
jakby chciał odegnać i oddalić tłoczącą się za 
nim boleść. Ale boleść odtrącić się nie da: 
przylega do zranionego człowieka jak śmiertel- 
na blizna o której Wirgiliasz wspomina. 

Villefort wyszedł i drzwi zamknął, a skoro 
dostał się do domu, zaledwie mógł ustać na 
nogach; westchnienia jak jęki zdawały się z 
piersi jego wydobywać; — rzucił się drżący na 
krzesło. 

Pierwszy raz w tem sercu zrodziło się na- 
sienie śmiertelnego wrzodu; człowiek, którego 
dumie swojej poświęcał, niewinny człowiek, co 
miał ponieść karę za winnego jego ojca, stanął 
mu przed oczyma z obliczem bladem i groź: 
nem, jak widmo, jak sumienie uśpić się nie 
pozwalające. Rana, którą Villefort otrzymał, 
nie mogła się zabliźnić, a jeśli się zaciągnęła, 
to potem krwawiej jeszcze i boleśniej rozjątrza- 
ła się znowu. 

Gdyby w tej chwili łagodny głos Renee 
zabrzmiał w jego uchu, prosząc go o przeba- 
czenie, gdyby piękna Mercedes weszła teraz i 
rzekła: „Na imię Boga, który patrzy na nasi 
sądzi, wróć mi narzeczonego” — niewątpliwie 
to czoło nawpół zmarszczone podniosłoby się i 
rozjaśniło niewątpliwie, i te zlodowaciałe ręce 
wyciągnęłyby się, aby podpisać rozkaz uwolnie- 
nia Iantesa, bez względu na wszelkie, jakieby 
ztąd wyniknąć mogły, niebezpieczeństwa. 

Żaden jednak głos nie ozwał się w tem 
milczeniu i drzwi otworzyły się wtenczas, gdy 
wszedł lokaj Villeforta z oznajmieniem, że za- 
szły już konie pocztowe. 

Powstał jak ten, co wyszedł zwycięzko z 
walki wewnętrznej, pobiegł do swego sekreta- 
rza, zabrał do kieszeni wszystko złoto, jakie 
było w szufladzie, spojrzał błędnym wzrokiem 
po pokoju, potarł czoło i powiedział jakichś 
parę niezrozumiałyah wyrazów bez związku, a 
w końcu, gdy uczuł, że mu służący włożył 
płaszcz na ramiona, wyszedł, wskoczył do po- 
wozu i rozkazał jechać jeszcze na ulicę Grand 
Cours, do państwa de Saint-Meran. 

Nieszczęśliwy Dantes już został skazany. 

Stosownie do przyrzeczenia pana de Saint- 
Meran, zastał Villefort Markizę i Renee w ga- 
bineciku. Zadrżał, spostrzegłszy narzeczoną, 
bo mu się zdało, że go znowu błagać będzie o 
uwolnienie Dantesa. Ale niestety! uprzedzono 
ją o tem tylko, że Villefort zmuszony jest wy- 
jechać. 
Kochała Villeforta, a on odjeżdżał w chwi- 
li, gdy niiał zostać jej mężem; nie mógł powie- 
dzieć kiedy wróci, Renee więc, zamiast żałować 
Dantesa, oskarżała go o to, że przez występki 
swoje rozłączył ją z ukochanym. 

A cóżby Marcedes powinna była powie- 
dzieć! Biedna Marcedes spotkała Fernanda na 
rogu ulicy La Loge, bo onjej na krok, choć 
niewidzialny, nie odstępował; wróciła do osady 
katalonów umierająca prawie i w rozpaczy rzu- 
ciła się na łóżko. Przed tem łóżkiem upadł 
na kolana Fernand, ściskał zlodowaciałą rękę 
Mercedes, całował ją i oblewał gorącemi łzami, 
a dziewica ani uściśnień, ani pocałunków 
nie czuła. 

Tak przebyła noc całą, lampa zagasła, a 
ona nie spostrzegła ciemności, jak pierwej świa- 
tła nie widziała; nadszedł dzień, a ona dnia 
nie dostrzegła. Boleść rzuciła na oczy jej za- 
słonę, przez którą Edmunda tylko widziała. 

— A, to ty jesteś! — rzekła na koniec, 
zwracając się do Fernanda. 

d wczoraj nie opuszczałem cię ani na 
chwilę — odpowiedział z bolesnem westchnie- 
niem. 

Pan Morrel nie uważał jeszcze sprawy za 
przegraną. 

Dowiedział się o skutku badań, dowiedział 
się, że Dantes został uwięziony, biegał więc po 
wszystkich przyjaciołach. Był u każdej z waż- 
niejszych figur w Marsylii, był u każdego, co 
jakiekolwiek mógł mieć wpływy; ale rozeszła się 
już pogłoska, że młodzieniec został aresztowany 
jako podejrzany ajent bonapartystowski. 

, Ponieważ zaś w tym czasie najzuchwalsi i 
najśmielsi nawet uważali za marzenie niepodo- 
bne do ziszczenia, aby Napoleon mógł kiedy 
na tron powrócić, wszędzie więc przyjmowano 
pana Morrela ozięble, lękliwie, lub wprost mu 
odmawiano poparcia; wracał więc do domu 
zrozpaczony, uznając, iż położenie tak jest tru- 
dne, że mu nikt zaradzić nie zdoła. 

Caderousse zdawał się także bardzo być 
niespokojnym i udręczonym. Nie poszedł on 
nigdzie, jak pan Morrel za Dantesem, nie sta- 
rał się uzyskać coś dla niego, chociaż nieby 
nie był w stanie zrobić, ale zamknął się w 
swoim pokoiku z dwoma butelkami wina, chcąc 
strapienia w trunku utopić. Na jego jednak 
głowę, na ten stan, w jakim się znajdował, 
dwie butelki wina nielostatedzne były .do uśpie- 
nia odzywającego się głosu sumienia. 

Podpił sobie o tyle, że po więcej wyjść nie 
mógł, ale nie o tyle, aby zatarł wszystkie 
wspomnienia, które jak widziadła w powieściach 
Hofmana, krążyły w straszliwych postaciach 
koło niego i napastowały go przy mdłem świe- 
tle dopalającej się świecy i błyskach napoju. 

Danglars tylko ani czuł udręczeń, ani był 


"zaniepokojonym. Danglars był wesołym, bo się 


zemścił na nieprzyjacielu, bo zapewnił sobie 
miejsce na okręcie, które byłby utracił. 

Danglars należał do rzędu ludzi rachunko- 
wych, co się rodzą z piórem za uszami i kała- 
marzem w piersiach, zamiast serca. 


- Ludwik XVIII-ty, pisząc notaty na 


Wszystko na świecie było dlań mnożeniem 
lub odejmowaniem; liczbę więcej cenił niż czło- 
wieka, gdy zwłaszcza liczba ta dopełniała ca- 
łości, którą miał zmniejszyć człowiek. 

Danglars położył się więc o zwyczajnej go- 
dzinie i zasnął spokojnie. 

Villefort otrzymawszy list rekomendacyjny 
od pana de Servieux do hrabiego Blacas, poże- 
żegnał Renee, ucałował rękę jej matki i uści- 
snąwszy markiza, ruszył do Paryża. 

Ojciec Dantesa umierał z boleści i niepo- 
koju. Z Edmundem wiemy co się stało. 


ROZDZIAŁ X. 
Gabinecik w Tuileries. 


Zostawmy Villeforta na drodze do_ Paryża, 
którą, pędem błyskawicy przebywa, płacąc _ po- 
trójnie tryngeld i pominąwszy kilka większych 
salonów, wejdźmy do małego gabineciku w 
Tuileries. 

Okno ma on nie duże, a znaliśmy je do- 
brze, bo gabinecik ten był ulubionym przez 
Napoleona I-go, przez Ludwika XVIII-go, 
dziś cieszy się uznaniem Ludwika Filipa. 

W tymto gebinecie, za stolikiem orzecho- 
wym z Hartwell sprowadzonym, za stolikiem 
do którego okazywał szczególne upodobanie, 
słuchał Ludwik XVIII-ty dosyć niedbale opo- 
wiadań pięćdziesięcioletniego człowieka, o wło- 
sach siwych, postaci szlachetnej i surowej. 

— Mówisz pan więc?... — odezwał się 
król trzymający w ręku egzemplarz Horacyu- 
sza z edycyi Gryphiusa, dość niepoprawnej lu- 
bo drogiej, i notujący uwagi swoje i spostrze- 
żenia na marginesie. 

— Że jestem bardzo niespokojny, najja- 
śniejszy panie. 

— Więc doprawdy widziałeś we Śnie, siedm 
krów tłustych i siedm chudych? 

— Nie, najjaśniejszy panie, boby to zapo- 
wiadało siedm lat żyznych, a siedm głodnych, 
za panowania zaś monarchy tak przewidujące- 
go, głodu lękać się nie możemy. 

— Jakaż więc inna oczekuje nas plaga?.. 
panie Blacas. 

— Ja, najjaśniejszy panie; myślę... i mam 
wielkie powody tak myśleć, że burza zbiera się 
od strony południa... 

— No, to mój kochany hrabio — odpowie- 
dział Ludwik XVIII-ty, to widzę, żeś jest źle 


powiadomiony, bo ja wiem najdokładniej, że.“ 


tam najpiękniejsza panuje pogoda. 

Jakkolwiek Ludwik XVIII-ty był człowie- 
kiem znakomitych zdolności, lubił przecież bar- 
dzo żarciki. 

— Najjaśniejszy Panie!... — odparł Bla- 
cas — czy nie należałoby abyś Wasza królews- 
ka mość posłał na wszelki wypadek do Lan- 

wedo, Prowincyi i Delfinatu łudzi pewnych, 
udzi, którzyby przekonali się o duchu owych 
trzech prowincyj? 

— „Canimus surdis”!.. — odrzekł król, nie- 
przestając notować na edycyi Horacyusza. 

— Najjaśniejszy Panie — odpowiedział 
dworak z uśmiechem, udając, że zrozumiał ła- 
cińskiego poetę — być może, że Wasza kró- 
lewska mość, masz zupełną słuszność liczyć na 
dobrego ducha Francyi, nie zbłądzilibyśmy je- 
dnakże, jak myślę, gdybyśmy się mieli na ba- 
czności przeciw wszystkim zamachom. 

— Z czyjej strony? 

— Że strony Bonapartego, a przynajmniej 
jego stronników. 

— Mój kochany Blacas, ty mnie nie zdal- 
nym czynisz do roboty temi swojemi postra- 
chami. f 

— Aaiistnia 2 Panie, radbym bardzo po- 
dzielać spokojność Waszej królewskiej mości. 

— Poczekajno, poczekaj mój hrabio, na- 
stręczyła mi się bardzo oto dobra uwaga do 
pewnego ustępu tego dzieła, zapiszę ją, a ty 
potem mówić będziesz swoje. i f 

Nastała chwila milczenia, w czasie której 
Ludwik XVIII-ty zanotował pismem, jak mo- 
żna najdrobniejszym, nową notę na marginesie 
Horacyusza. Gdy skończył, rzekł: Mówże te- 
raz!... I powstał z miną człowieka zadowolo- 
nego, z miną człowieka, który sądzi, iż wpadł 
na myśl nową, gdy on tylko cudzą odgadł!.... 
Mów dalej, słucham. l 

— Winienem Cię uprzedzić królu — rzekł 
Blacas — że to, co mówię, to nie proste wieś- 
ci bez dowodów, nie zwyczajne na wiatr pusz- 
czane nowinki. Człowiek myślący, zasługujący 
na zaufanie zupełne; człowiek któremu poru- 
czyłem czuwanie nad południową częścią kraju 
(hrabia z trudnością wyrazy te wymówił) przy- 
był pocztą po to tylko, aby mi powiedzieć: 
„wielkie niebezpieczeństwo grozi królowi”, oto 
dlaczego przybiegłem tu najjaśniejszy panie. 

— Alala ducis avi domum”!... przeczytał 
Horacyu- 
szu. 

— Czy Wasza królewska mość zakazuje 
mi wreszcic dotykać tego przedmiotu? 

— Bynajmniej, drogi hrabio. Ale sięgnijno 
tam reką na lewo; powinien tam być raport 
ministra policyi z daty wczorajszej. Ale oto 
jest i sam minister policyi!... — dorzucił Lu- 
dwik zwracając się do wchodzącego. — No ba- 
ronie chodź, i rozpowiadaj hrabiemu wszystko, 
co tylko wiesz z nowin najświeższych o panu 
de Bonaparte. Nie owijaj prawdy w bawełnę. 
jakkolwiek oraria „i ciężkąby była. Przeko- 
najmy się, czy Elba jest istotnie wulkanem, z 
którego Tan, ujrzeć wybuchającą wojnę ogni- 
stą i srogą „bella horrida bella”? 

— Najjaśniejszy panie — odrzekł minister 
— czy Wasza królewska mość raczył dobrze 
przejrzeć raport wczorajszy ? ` 

— Naturalnie, ale powtórz go hrabiemu, bo 
go znaleść nie może, wymień mu szczegółowo, 
co uzurpator porabia teraz na wygnaniu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Marcin Ragoszyński 
poszukiwany jest przes swoją siostrę. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niech mi doniesie pod adresem: 
Ł. Ragoszyńska, Weedville, Elk, 
Pa. (1—9) 


GOSPODYNI. W średnim wieku 
niewiasta  posznkuje zajęcia u 
którego z WWnych kaięży pol- 
skich jako gospodyni. Bliżuzą wia- 
domość udzieli redakoya. (7—9) 


W ważnym interesie konsol au- 
stryscki poszukuje Igoacego Wa- 
legę, pochodzącego z Rota, p. 
Pilzno, Galioyi. Zgłosić się do Kan- 
toru Polskiego C. W. Dyniewioz 
& Co., 815 Milwaukee svo., Chi- 


cago, Ills. (8—9) 
Józef Brodzik poszuki- 
wany jest w ważnym interesie 


przes swego brata. Pochodzi on ze 
wai Warmijak w gub. Łomżyńskiej. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Aleksander Brodzik, box 184, Three 
Rivers, Mass. (3-10) 


Leon Stepnowski poszu 
kiwany jest przes swego brata 
w ważnej sprawie. Nie mam o nim 
żadnej wiadomości od trzech Jat. 
Kto mi o nim doniesie, otrzyma 
$5.00 nagrody. Adres mój: Mateusz 
BStepnowski, box 4 , Cedarsharst, 
L. i NY. (8—10) 

UWAGA: Frank Smith zapy- 
tuje sią znawców sztuki lekarskiej, 
oo jest dobrem na szam w głowie 
i tępy slach. Kto się gą podejmie 
wyleczyć, otrzyma dobre wynagro- 
dzenie. Adres Frank Smith, 345 
North 12 st., Salina, Kansas. 


Franciszek Braderek, 
rodem x gub. Łomżyńskiej, wai 
Dąbrowy, poszukiwany jest przez 
awego brata Józefa Bruderek, 61 
Lafayette st, Worcester, Mass. 


Jan Wiśniewski, prieby- 
wający poprzednio w Chicopee, 
Mais., a obecnie mający przebywać 
w Chiosgo, Ill., jest poszakiwany 
przez aweg» brata stryjecznego, 
Stanisława Wiśniewskiego, box 79 
W. Peterboro, N. H. 


Jaa Zakrzewski poszu- 
kuje swojej siostrzenicy Katarzyny 
Stodolskiej, pochodzącej ze wsi 
Nskieł gub. Płocka. Ktoby o niej 
wiedsiał raczy mi donieść pod adre- 
sem: Jan Zakrzewski, box 158 
Backland, Conn. (9—11) 


Iwan Wdowiehenko, po- 
ohodzący z gub. Kurskiej, wsi Witi- 
łówki, poszukiwany jest przez Jana 
Post, box 98, Wilbarton, Ind. Ter. 


POTRZEBA PIEKARZA drugiej 
ręki, który potrafi robić przy piecu 
przy polskim lub ozeskim żytnim 
chlebie. Zapłata od 7 do 8 doł. 
tygodniowo i atół, stała praca. 
Zgłosić się do: Jnlian Nejfeld, 90 
M uszy street, « hicopee Falls, Masa. 


Kto ma grant kupiony w stanach 
Wisconsin i Minnesota a nie za- 
myśla się osiedlić na takowym, 
moze go sprzedać za naszem po- 
średnictwem, albowiem mamy takich 
którzy choą się okupió w dawniej 
sałożonych koloniach polskich. C. 
W. Dyniewioz % Co., 805 Mil- 


waakse ave., Chioago, Ille. (x) 
Feliks Jawgiela, rodem 
z gub. kowińskiej, s Wypał pow. 
Chrapurokiego, jest poszukiwany 
pe: Leona Miemielewicza, State 


ospital, Norriatown, Pa. (9—10) 

Agnieszka  Dzierwa, 
przebywająca w B azylii w Paranie 
osy Kuritybie i trzej stryjowie, 
Jan, Stanisław i Kazimierz Furman 
8ą poszukiwani w ważnym interesie, 
Kto mi o nich doniesie, otrzyma 
odemnie -dobre wynagrodzenie. 
Marcin Farman, silver Creek, 
Merriok Co., Nebr, 


Stanisław Piż poszuki 
wany jest przez swego krewnego, 
Stefana Borodeńka, 6 Chase st., 
Fa | River, Mase. 


Franciszek Kosmatko 
pochodzący z Prus i długie lata 
przebywa w Chicago, poszukiwany 
jest w ważnym interesie. Proszę 
zgłosić się pod adresem: Jan Bob- 
Ad 30% 8. Pearl st , Shamokin, 

a. 


Antonina,Zofiai Wik- 
torya Duchonowskie są 
poszukiwane przez Jósefa Kotłuno- 
wioza, rodem y miasta Tykocin, 
gub. Łomżyńska. Ktoby o nich 
wiedział niech mi doniesie pod 
adresam: József Kołtunowicz, box 
12 Ramono, N J 


F. Zuleżewski ma paczkę 
na ekspresie w Joliet, II. 


KUŹNIA do wynsjęcia w miej. 
scowości zamieszkałej przez Pola- 
ków. [Interes przynoszący ładny 
dochód. Jestem już za stary i pra- 
cować nie mogę. J. Podkomorski, 
Ashlej, Ill 


Piotr Czarnecki, rodem 
s gub, Łomżyjskiej, pow. Kalna, 
wsi Łącki, poszukiwany jest przez 
siostrę Annę (Czarnecką, box 258 
Housatonio, Mase. 3 


Audrzej Pruchniak, 
pochodzący £ Pietraszej Woli 
w Galisyi, a przebywający wstanie 
Ohio, poszukiwany idę: przez 
swego krewnego Piotra Prachniaka 
260 Thorndike, Mass. (8 10) 


meee 
Stefania zJagłowakich 
Karwowska, rodem z gub. 
Łomżyńskiej, wsi Kozłówka, poszu- 
kiwana jest przez swego męża Jana 
Karwowskiego, 8485 Superior ave,, 
So. Chicago, Ill. (8—9) 


PAPIEROSY. Tisa 


1I€ dubre papiero- 
sy, mośccie do 

atać dobry tytoń odemnie. Funt rosyjsk'ego 

tytoniu na papierosy Buc. Fant tureckiegu 81 GO, 

100 gilu 10c. Maszynka do papierosaw 10c. 

448 Wern Eo n 
(8—11) 


Adres: 
York. 
mężczyzn potrzeba, którzy chcą aią 
100 udać do Ruropy na okrętach pasażar- 
skich za Ma 4 dn $10, — J. Hera, 
agent, H3 Went. 18th ft, New York. (8—11) 


leri, 


- 


“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Wychesiany przes wszyrttich, którzy go używali, 
Jedno z świadectw znanych osobistości: 


p” ST. ANNS RECTORY God 
Be 


119 EAST 12= ST. 
Nowyforkd 25Wrześnial899. 7 
g7 


Przekonawszy się o 
zasługach Pańskiego 
KOTWICZNEGO "PAIN EXPELLERU 
I zbadawszy liczne świadectwa 
o jego skuteczności.wysławione 
przez osobistości znakomiłe na 
polu medycyny i innych nauk.nie 
wacham się również zalecić 
tegoż jako cennego środka. 


„A + 
luperintendant 8 Szko7TKatolickich 
POTES w Howym Yorku. 
Prawdziwy jedynie z ochronng 


A marką ** Kotwica.”* 
Z5ct. i azysikich <> 


Wiadomości Chicagoskie, 


— Telefonowa i telegra 
ficzna kompania, zwana Illi- 
nolis Telephone and Tele- 
graph Co. buduje pod mia- 
stem Chicago olbrzymi tunel, 
który ma znacznie ułatwić 
czynność telefowanła I tele 
grafowania, jakoteż czynność 
rozwożenia gazet. Tunel znaj- 
duje się 40 stóp pod ziemią. 
Wybudowano od wreśnia 
przeszłego roku 6 mil tunelu, 
a całość ma być wykończoną 
w sierpniu bieżącego roku, 
Na roboty wydano do tej 
pory trzy miliony dolarów, a 
ma być wydane jeszcze siedm 
milionów. 

— Gmina polska mia- 
sta Chicago odbyła swoje 
posiedzenie, na którem po 
stanowiono wysłać komitet 
do Zarządu Zw. Nar. Pol., 
z żądaniem podjęcia odpowie- 
dnich kroków, dla zachęcenia 
grup do wysyłanła delegatów 
do gminy | załatwiania miej- 
scowych spraw związkowych 
i ogólno-polskich. 

— Znaną dawniej już 
jest rzecz, że niektórzy sę 
dziowie policyjni wydają dzi- 
waczne wyroki, które poni- 
żają znaczenie tych urzędów. 
Zdaje się, że sędzia policyj- 
ny Hall w Champaigue chciał 
jeszcze wszystkich swoichko- 
legów przewyższyć pod tym 
względem.  Przyprowadzono 
przed niego dr. D. Lowry, 
który przez całą noc zwiedza- 
jąc różne lokale tak mocno 
się upił, że zaledwie zdołał 
się utrzymać na nogach, kie 
dy stał przed sędzią. Sędzia 
w niewytłomaczonej swej mą 
drości od razu znalazł karę 
odpowiednłą, powiedział bo- 
wiem: "widzę, że panu po- 
trzebny tylko kieliszek wódki 
(eye opener); otóż skazuję 
pana na wychy/enie jednego 
kieliszkaszaapsa natychmiast” 
Rozumie się, że skazany pod 
dał się wyrokowi I wykonał 
go bez zwłoki. 

— Niejaki Paweł Krue- 
ger w zeszłym roku cierpiał 
na raka żołądka. W kwietniu 
z. r. lekarze przyszli do prze- 
konania, że jedyną radą by- 
łoby, usunąć mu za pomocą 
operacyi cały żołądek, I za 
jego zgodą dokonano pomyśl- 
nie operacył. Przez czas nie- 
jaki Krueger miał się lepiej 
i obywał się bez żołądka, ale 
przed kilku tygodniami pója- 
wiły się u niego nowe sym 
ptomy raka i nieszczęśliwy u- 
marł wśród wielkich cierpień. 
Mieszkał on przy Winnemac 
ave. Pozostawia żonę i czworo 
dzieci w stosunkach smutnych. 

— Nauczycielki i nau 
czyciele niemieckiego języka 
w szkołach publicznych wnie- 
śli petycyę do rady szkolnej, 
ażeby cofałęto uchwałę, na 
mocy której będą zmuszeni 
składać egzamina, jeżeli chcą 
pozostać nadal nauczycielami. 
Jednakowoż rada szkolna od 
rzuciła to żądanie 13 głosami 
przeciw 4. 


—$85,0000dszkodowania 
przyznaao Kazimierzowi Kre- 
towiczowi, 1543 Brenson st., 
ze strony "laternatlonal Pa- 
cking Co.” Dała 15 lipca z. 
r. Kretowicz, który pracował 
dla kompanii, wskutek nie- 
szczęśliwego wypadku stracił 
lewe ramię. Kompania była 
winną z powodu, że nie za- 
prowadziła ochronnych urzą 
dzeń, 

— W teatrze Hopkins, 
począwszy od niedzieli 23 lu 
tego, odgrywany będzie pię- 
kny wodewił “Gringoire.” Jest 
to piękna operetka, której 
część wokalną wykonywać bę- 


dą dobrze znani śpiewacy na 
tutejszej scenie. Ceny przy 
stępne. Przedstawienie odby- 
wa się dwa razy na dzień — 
popołudniu I wieczorem. 


— Kompania kolei że- 
laznej w Pennsylvanła, zamie- 
rza tu wznieść wspaniały dwo 
rzec kosztem $10,000,000 lub 
$15,000,000. Kompania zaku- 
piła fuż kilka bloków gruntu 
na zachód od obecnego dwor- 
ca. Przygotowania toczyły się 
w tajemnicy. Ma to być naj- 
wspanłalszy dworzec w całych 
Stanach Zjednoczonych. 

Dwaj robotnicy zatru= 
dnieni na kolei żelaznej Chi- 
cago & Northwestern, straci- 
li życie pod kołami pociągu, 
a trzeci jest niebezpiecznie 
pokaleczony. Zabici: R. Cluth 
I R. Elbee. Pracowali oni 
nad naprawą sygnału przy 
Sangamon ulicy, gdy nagle z 
zakrętu wyłonił się pospieszny 
pociąg i naleciał na nich. 
Zwłoki zabitych złożono u ka- 
rawaniarza Korzeniowskiego, 
rannego zaś Yonga odesłano 
po szpitala, Na krzyżówkach 
ulicy 75ej pospieszny poci 
Wabash kolei salehi Ba Ty 
rę uliczną | rozbił takową. 
Dwóch pasażerów odniosło 
pokaleczenia. Nakrzyżówkach 
ulicy 60-ej pociag uderzył w 
powozik, zabił konia I poka- 
leczył woźnałcę N. Williarda, 
Na  krzyżówkach Northwe- 
stera kolei i drogi Caldvell, 
w pobliżu Niles, pociąg zabił 
farmera Johna Rickel. 


— Jury koronerska 0- 


rzekła, że wina eksplozył, w“ 


której straciło życie jedena- 
ście osób, spada na kompa- 
nię People's Gas light & 
Cooke Co. I Pintsch Co. 

— Ks. Kaz. F. Słomiń- 
ski, który poddał się trudnej 
operacyi w szpitalu, a która 
powiodła się dobrze, uległ w 
dodatku innym  cierpieniom, 
mianowicie astmie i zapaleniu 
płuc, lecz nastąpiła już zmła- 
na na lepsze | chory kapłan 
znajduje się na drodze do 
zdrowia. 

— 0b. Tomasz Zawadzki, 
oddawna zamieszkały przy u- 
licy 18-ej wygrał w sądzie 
obwodowym sprawę, którą 
wytoczył miastu wskutek od- 
niesionych uszkodzeń ciele- 
snych podczas pracy. “Jury” 
przyznała ob. Z. tysiąc dola- 
rów odszkodowania. Miasto 
jednak apelowało do wyższej 
jeszcze Instancył sądu. 

— W budynku aparta- 
mentomym na rogu ulic 56ej 
i Washington ave., wybuchł 
groźny pożar. Jeden z loka- 
torów spostrzegł ogień, doby 
wający się z izby maszyno 
wej, dostarczającej ciepła dla 
olbrzymiego budynku, | roz- 
puścił alarm. Przybyła straż 
ogniowa rzuciła się na ratu- 
nek, ale nie zdołała opano- 
wać rozszalałego żywiołu. O 
bawlano się, że może nastąpi 
wybuch gazu, dlatego Tomasz 
Kinnej udał się w, płonący 
dom, aby zakręcić dopływ ga- 
zu z główny rury gazowej. 
Człowieka tego oblewano stru- 
mieniem wody, gdy przecho 
dził przez izby i korytarze, 
inaczej bylby się spalił od 
żaru. 

Dom zgorzał do  szczętu, 
przynosząc szkody na $75,000. 
Mieszkańcy, których było 26 
rodzin, stracili rzeczy za 40,- 
ooo dolarów. 


KORESPONDENCYE. 


GENESEO, N. Dak. 


Szan. Redakcyo! Proszę 
o umieszczenie w łamach 
swego pisma co następuje: 
Dała 19 stycznia r. b. zało- 
żyliśmy w parafil św. Mar 
cina w Geneseo, N. Dak. 
Towarzystwo Bratniej Pomocy 
św. Marcina pod opieką Naj- 
słodszego Serca Jezusowego. 
Następujący członkowie zostali 
wybrani do zarządu na jeden 
rok: Franciszek Wiśniewski, 
prezes; Sylwester Warzecha, 
wiceprezes; Floryan M. Pezalla 
sekr.; Franciszek  Skroch, 
kasyer; Józef Falkowski, mar- 
szałek; Jan Murach i Fran- 
ciszek Pieterick, opiekunowie 
chorych. Choć Towarzystwo 
dopiero miesiąc istnieje I nas 
tu tak mało jest Polaków, 
a już liczy 23 członków. 
Na członków do Towarzystwa 
przyjmujemy od 18 roku. 
Wstęp do Tow. wynosi $1.00, 


GAGODTA POLSKA., 


podatek miesięczny 10c. 
W razie choroby opiekujemy 
się członkiem, a w razle śmierci 
członka Tow. wypłaca z kasy 
$30 na pogrzeb. 

Będzie Towarzystwo miało 
jeszcze wiele trudności, bo 
wiele wszystkiego potrzeba, 
ale mamy nadzieję, że Polacy 
tutejsi nie będą grosza żałowali 
| wszyscy wstąpią do Towa- 
rzystwa, jak cl co już są człon 
kami. 'Jak to stare mówi 
przysłowie "każdy początek 
jest ciężki,” więc ten ciężki 
początek zrobiliśmy. Bracia 
rodacy,  zapisujcie się do 
Tow. i pomóżcie nam pokonać 
te trudności początkowe. Roz- 
poczęliśmy fundament dosyć 
mocny, pomóżcie nam go za 
kończyć, abyśmy mogli na 
tym fundamencie co wybu- 
dować. Pamiętajcie, że w je- 
dności siła, a gdy tej siły 
qabędzlemy możemy pomyśleć 
o kapłanie polskim, którego 
nam tu bardzo potrzeba. 
Uciecha już zaczęła panować 
w naszej kolonii, że Polacy 
blorą słę bardzo do kupy 
więcej jak przed tem, bo 
dają więcej pieniędzy na 
kościół, który potrzebuje 
jeszcze wiele. Polacy złożyli 
w krótkim czasie przeszło 
$60 z dobrej woli, za które 
kupili stacye do kościoła i 
ornat dla proboszcza. Gdy 
proboszcz wyczytał w kościele 
nazwiska wszystkich tych, 
co dali pienłądze na stacye 
i ornat, zdziwiło bardzo Ir- 
landczyków, bo tylko dwa 
łrlandzkie nazwiska były wy- 
czytane. Irlandczycy bardzo 
słę dzłwują, co słę zrobiło 
z Polakami, bo zawsze narze- 
kall, że Polacy nie dają 
na kościół, tylko onł sami, 
więc Polacy biorą słę do 
dzieła i chcą im pokazać, że 
jeszcze żyją. Takwłęc drodzy 
bracia rodacy, trzymajmy się, 
bo w ten tylko sposób 
zapanuje pomiędzy nami 
większa jedność i miłość bra- 
terska, gdy wszyscy będziemy 
należeć do Towarzystwa, 
Widzicie jaka uclecha panuje 
między nami, gdy głos pol 
sklego księdza 
w naszym kościele, ale byłoby 
nam jeszcze milej, gdybyśmy 
mieli polskiego księdzazawsze. 

Naszą powinnością jest być 
wdzięcznymi księdzu Wojto- 
wiczowi z Waubey, S. Dak., 
który dobrą swą nauką do- 
prowadza nas do jedności I 
miłości braterskiej. Tak więc 
bracia Polacy bądźmy braćmi 
| pracujmy pospół i pamię- 
tajmy, że Polska jeszcze nie 
zginęła. 

Wszystkie korespondencye 
tyczące się Tow. należy adre 
sować do F. M. Pezalla, 
Cayuga N. D. 

Z wysokim szacunkiem 
Floryan M. Pezalla, sekr. 

Dopis. Rodacy chcący się 
osiedlić na farmie na za- 
chodzie, nłechaj zwiedzą naszą 
kolonię zanim  gdzielndziej 
kupią grunt. 


TOWARZYSZKI życia poszukn- 
je niżej podpisany. Jest z sawo- 
du maszynistą i ma stałą pracę. 
Panna choąca wyjść za mąż, musi 
liczyć 18 do 20 lat i musi być do- 
brą Polką.  Korespondencye nale 
ży pisać pod adresem: Józef Su- 
checki, Eleonora, Jefferson Co., Pa. 


MĘŻCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
SEA s New Yorko na poor- 
«owych okrętach do Hamburga lub 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chcą 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton st., lub 78 West st, New 
York. (x) 
weria myPPZE I 
2000000000000000000000000 


Specyalna Sprzedaż. 


Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PANSKICH 


ES. PIOTRA SKARGI 


są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
582 Noble at., po cenach następujących: 
QOprawna cała w skórkę, wyrtacene 
tytalikami, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko 49.25 
Oprawne całe w skórkę ze zlotymi 
brzegi, złocone tytalki, aprzeda- 


wane po $10.00, teraz tylko po $4.00 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
baie oprawne, sprzedawane pa 

$25.00 teraz tylko pe 8a.68 
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GENY TARGOWE, 


CHICAGO, 26 Lutego, 1803. 
MĄKA: becska 


Zimowa patens 3 80—4.00 
Straighta 8.10—8.80 
Najlepsza wiosenna  4.10—4.20 
Twarda patenta 3.60—3.80 
Miękka 3.50—3.6 
Żytnia biała , 3.85— 2,95 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2, twarda 18 
No. 8. twarda 71 
No. 3 czerwona 80—80% 
No. 8 czerwona 84—84} 


PSZENICA WIOSENNA (buszel) 


Nr. 3. Northern 793 
No. 1. Li; 15—10 
No. 3. 64-74 
No. 4. 69 
BUKURYDZA (bnaze ) 
No. 2 żółta 58—59 
No. 8. żółtą 574 — 584 
No. 3 58—t94 
No. 8 biała 56—51$ 
No. 4 56—574 
No. 2. 58 
OWIES (busze.) 
No. 4 394 
No. 4 biały 40— 40$ 
No. 3 414 
No. 8 biały 42—424 
No. 3 41—414 
No. 3 biały 43—44% 
ŻYTO (bussel) 
No. 3 65—66 
No. 3 684 
No. 4 62 
Niesortowane 61 
Jęczmień (buszel) 51—60 
SIANO (100 funtów ) 
Wyborns tymotha 18.50—14.00 
No. 1 12 50— 18.00 
No. 1 11.50—12.00 
Niessstowana 18.00—]1 00 
Iowa 10.00—12.00 
Nebraska CAKA 
Miejscowa 6.00 — 10.00 
Więpszowina (100 fant.)15.65—15 70 
Smalea 9.80—9.33 
Żeberka 8.80—8 45 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11—12 
Ser twins 10—104 
Ber briok 114—12 
Masło śmietankowe 26— 27 
Firsts 24—325 
Seconds 17—30 
Dairies 24 
Jaja, (tasin) 23 
Niesortowane 21 
DRÓB (funt) 
Kary 8-8 
Indyki 8—14 
Kurczęta 9—104 
Kaoski 11—18 
Gęsi tuzin 5 00—10.00 
RYBY (funt) 
Black Baas 13 —13 
Karpie 14—2 
Szozupaki 5—6 
Węgorze 6—8 
Okonie s—9 
OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 3.00 -5 00 
Oytryny, prain 3.35 — 3.00 
Pomarańcze (pudło) 2.75—3.50 
Banany (Pęk) 1.60—1.60 
JARZYNY: 
Kapusta beczka 1.00—1.60 
Cebula (buszel) 1.50 
Pomidory (buszel) 50— 75 
Kartofle (buszel) 15—80 


BAWEŁNA. 

Luty 8.55, Marzec 8.58, Kwiecień 
8 52, Maj 8.42, Czerwiec 8.41, Li- 
piec 8.41, Biespień 8.25, W raesień 
194, Październik 7.82. 


Troes 
Żaden Farmer, 


Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Głoeschke( z ilustracyami) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 


: 


towy czyli ozdobny, O- 
ród Warzywny, OR 
»0e 


wccowy. Cena 


Dla lubowników pszczel- i 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem; 


PSZCZOŁY I 
| PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik przy za- 
kładaniu i kodoż ani 
pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 50e 


| Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą $ 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


0 LECZENIU 
CHOROB 


Koni, Bydła, Świń, Owiec 

i Psów. Wykład popula- 3 
rny dla użytku gospoda- $ 
rzy, przez J. Łepkow- © 
skiego. Cena - 0ce z 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryku Jordana, docenta poło- 
żnictwa w uniwetsytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem $4.00 
Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 
W, Dyniewicza, 
582 Noble street, Chicago, NI. 


M PA 

uen Brice J L Snt, 27 
BLEN. ppaki 3a É f 
Eint zań WZM 
zalga. (ła 


277) 


J 


DO CIERPIĄCEJ LUDZKOSCI. 


e noice, ro bljerzna, JEŻ 

2 Pdórtunaen ań é araya all 
99294 4 d'at 2 Św» : folets 
Z J "WA nest. NA che wody à 


«X At; ted Ana łąrŁawt 


FI Peger 4 Panek 


Co pisze ksiądz polski o 


Cierpiąc 


w Paryżu 
Í Udałem a 
Miszpanii 


| się długo, 
| Antonio a 
wienlu z 
informacy, 


radziłem się wielu doktorów w Europie, 
do różnych zakładów kąpielowych t struelłem na 
kuracyę sporą sumę pieniędzy, 
tym względem porady 
$ karskich w Krakowie, 


iekarstwie *<*Kobolo">. 
ST. FILIPE, Mexico, 15 lutego, 1902. 


przez długie lata na chorobę żołądka, 
jeździłem 


Zasiągałem pod 
[ójyaet a powag le- 
Wiedniu, Pradze, Berhnie I 
ale nie odniósłem pożądanego skutku. 
ię w końcu do zakładów kąpielowych w 
itam poradził mi pewien doktór, nbym 


się udał na kuracyę do St. Antonio, Texas. Tonący 
ý brzytwy sią chwyta 


to też i ja nie namyślając 
udałem się w tą daleką podróż, W St 
potkałem się ku memu wielkiemu zdzi- 
Polakami, którzy mi udzieltli bliższych 
1. Przypadkiem wpadło mi do ręki kilka 


piam polskich, a między niem} "Gazeta Polska”, w 


której wyczytałem podziękowanie misyonarza imie- 


niem B. L. 


Millera, za wyleczenie go z choroby żołądka za pomocą lekarstwa 


«"Kobolo''. Natychmiast napisałem do niego po informacyę po łacinie, bo po 
angielsku nie umiem, a ten polecił mi udać się do głównego agenta Dra. Sybas, 


J. L SMITH, 212 W. Division St., Chicago, IN. 


Niebawem otrzymałem 6 butelek 


tego lekarstwa, które zacząłem zaraz używać I w kilku dnłach uczułem taką ulgę, 


jakiej nie doznałem w clągu mej pięcioletniej kuracył. 


się z dniem każdym i jestem przekonan 


Zdrowie moje polepsza 
ym, że odzyskam je niebawem. Dziękuję 


Dr. Sybaa za jego nieocenione lekarstwo *"Kobolo" i polecam je każdemu cier- 


piącemu. — Kreślą się z poważaniem 


Ka. WOJCTECH STRAGOWSKI. 


Lekarstwo “Kobolo” jest bardzo skutecznem na choroby płuc, wątroby, ne- 


rek ! żołądka. 


kobiet jak | dla mężczyzn. Lekarstwo 
Butelka “Kobolo” kosztuje $1.00. Listy 
lepiej wysłać przez Money Qrder lub w 
macye piszcie do głównego agentn: 


J. L. SMITH, 212 W. Di 


Leczy niezawodnie niestrawność, zatwardzenie, katar żałądka, brak 
apetytu I wazelkie choroby powatałe z nieczystej krwi. 


Jest ono dobre tak dla 
to wysyłamy we wszystkie strony świata. 
należy. pisać po polsku. Płeniądze naj- 
liście regłastrowanym. Po wszelkie Infor- 


vision St., CHICAGO, ILL. 


Gwaranto 
wany na 
15 lat 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW żiżwisi? 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinola. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


| Torechi tytoń Ko, KE śl "ni 
Tytoń rosyjski fnnt po... . 50c, e I $1.00 
Tytoń da fajki Cigar Clipping" funt . . 28e 
© Rosyjski tytoń do fajki funt po 

z Tabaka do zażywania fnot pe .. . 806 1 35c 


Papierosy z tareckiego tytonia sto po Bót. 
a 5 7 2 4 Tae 1 $1.00 


Maassynki do papierosów sztuka po .. . 10c 
Gilzy do papierosów setka po.. .7c1 15c 


WIELKANOC 
SIĘ ZBLIŻA! 


Jeżeli chcesz komu zrobić prezent lub dla aie 
bie kupić piękny zegarek, przyślij nam @Q « 
a wyślemy wam zegarek Ę AADA $8.30 
kopertą (Hunting Casa); grube napałnians 14ka- 
ratowem złotem, gwarantowane na 15 lat lub 
wiącej, Grawirowany jest w śliczne desonie, z 
niklowym werkiem o 7 kamieniach, Nakrycany 
1 naatawiany trzonkiem. Gdzieindziej ten se- 
garek jest sprzedawany od $15 i wyżej. Piong- 
dse można przesyłać przez Money Order lub w 
liście regiatrowanym- 

Nie omieszkajcie jeszcze dziś napisać po ten 
zegarek. 

Adresujcie zawsze: 


The Marion Supply Co., 
816 N. Hamlin Ave., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


I FABRYKANMCI 


Bibałki sa tusin paczek e, Sc, 35c | 4óc 
Oygarniczki grosskawa, jahłonkowe 


1 orzechowe po bo, 8c 1 10c 
Fajki różne ,..,...... od 10c da $4.00 
Qygara za pudełko z KO sztukami Be, 


1 
$1.20, $1.40, $1.00, $1,80, $2.50 8 
k bde, 
Male cygarka za sto asteak po ky wi 
ia 1 - 
Tabakierki do tabaki se aażywania Pa 


i 
jerii od 10e do 


Herbata rosyjska K. 8. Popowa po .. $1.10 i 
e 
e 


| DOBRA 
| dla rodziny jest 


Możecie sobie k 
łatwe miesięczne 


Strofenie for- 
tepianów 

Przeprowada- 
ka í naprawa, 


„W 
„WU. 
„AW | 


MENRY DETM 
261 Wabash ave. 


SPOSOBNOSŚC. 


Najodpowiedniejszym  podarunkiem 


aobry fortepian. 


upić fortepian na 
raty i po cenach 


fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


zawsze 
chgtnie 
widzimy. 


ER, Fabrykant, 
„ Chicago, Illinois. 


BKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanie planina, mandoliny, gitary, arystony Itd. 


HENRY 


261 Wabash ave. 


i} Leery skutecznie 

il im tkim erasie 

$ Kilkoletnie studya 

$ ON nych chorób. . Dla 
Sbproczej 8 DA Oi 


(we Francyi), jako 
489 NILWAUKEE AVE, 


wność w rozpoznawaniu Í leczeniu po 


DETMER, 
Telefon 265, 


H. STOBIECKA, | 
Wszęlkie Choroby Ocz, "Torze" 


w klinikach I szpitalach w Paryżu 

też | tutaj w Chicago nadały mi pe- 
amtejscowych sel kt w 
zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 

dpowiedź załącza me 36 Az: 


CHICAGO, ILL. 


i M Słomiński. 


Bpecyalista na wszelkie choroby chro- 
niczne, były profesor na choroby koble- 
ce i sekretne, były lekarz wojskowy i 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st.. 
CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet I dzieci. ŚW CA R 
chorym, po opisaniu symptomów ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 
e 


R” Fr. Gubertowicz niech aig 
zgłosi do J. Pcdkomorskiego po 
cdpowiedź. 


ię ch ce namiad 
1 rozweselić 
niechaj sobie 
zuprenu mer uje 


«Pszezółke”, 


Pismo ilustrowane, hu: 
morystyczne i naukowe. 


aku (= 
Wychodzi Igo l 15go każdego miesiąca. 
Prenumcr<*a roczna wynosi 75c. 


Prenumeraty można przysałać w znacz: ach 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division Nt., 
CHICAGO, ILL. 


